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List Danuty Kołodziej poruszył cały powiat
P aku ję  do teczki 10 egzem­

plarzy 36 num eru „P op ro - 
s tu “ . Zaraz na pierwszej 
s tron ie  w  p raw ym  rogu u  
do łu  l is t  o tw a rty  s tuden tk i 
I I  roku PWSP w  K ra ­

kow ie  D anu ty  K ołodzie j do swe­
go ojca. W ażny to lis t. D an­
ka wzywa ojca do w yw iązan ia  się 
ze wszystkich świadczeń wobec 
Ludowego Państwa. Ten lis t. m usi 
znaleźć ja k  najszybszą i  na jkró tszą 
drogę do adresata.

Andruszkow ice, pow. Sandomierz. 
Z b iedn iackie j nędzy w yros ły  A n ­

druszkow ice. To się w idz i zaraz na 
p ierw szy rzu t oka. Przez tę wieś 
przeszło pół roku  fron tu . Pobudo­
w a li się ludzie, jakoś ta k  byle  ja k , 
naprędce, posk le ja li śc iany z g liny , 
słom ą po o k ryw a li dachy.

Zagroda K o łodzie ja  zna jdu je  się 
p ra w ie  na końcu głównego tra k tu  
wsi. Wchodząc na podwórze z od­
ruchow ą bo jaźnią zw a ln iam  k roku . 
Jak  zareagują rodzice D anki? Czy 
i  tu  znajdzie ona pokryc ie  swego 
zaufania? Ludzie są różni. Sołtys, 
k tó ry  m i towarzyszy, zna już  całą 
sprawę. Przyspiesza k ro k u : chc ia ł­
by  być p ierw szym  zw iastunem  n ie ­
spodzianki.

N ie  lub ię  zby t patetycznych na­
s tro jów . A le  tu  b y ł on ca łk iem  uza­
sadniony. To by ło  naprawdę w ie l­
k ie  przeżycie i  w ie lk ie  wzruszenie. 
Z  przejęciem , dobitn ie , skandując 
n iem a l recytow ała słowo po słow ie 
m ała Basia K ołodzie j serdeczne sło­
w a lis tu  swojem u ojcu. W incenty 
•Kołodziej splótłszy f na kolanach rę ­
ce p a trz y ł zasłuchany gdzieś przed 
siebie. A n i jeden m usku ł n ie  drgną ł 
na jego tw arzy. A le  oczy błyszczały. 
W yczytać można by ło  w  n ich słusz­
ną dumę. Znać, że przem aw ia ły  do 
rtT ffL .g rg u m e n ty  P an k i, —  „Czyż
na wybudowanie fabryk i  but mało
potrzeba pien iędzy“  —  odczytuje 
Basia. K o łodzie j poważnie i  z ap ro ­
batą k iw a  głową. Uśmiecha się, 
k iedy  pada ów znany k ry p to n im  
„N “ ... On w ie  o kogo chodzi. K i-  
liańscy zawsze tak. W  przeszłym  ro ­
k u  nie odda li p raw ie  an i ziarenka. 
O n i jedn i nie zadeklarow ali n i z ło­
tó w k i na pożyczkę. 1 stale zw leka­
ją , stale m ają  zaległości. A le  w  tym  
ro k u  n ik t  ju ż  im  n ic  n ie  um orzy. 
C h łop i sam i p rzyp iln u ją , aby wszy­
s tko  co należne ściągnąć.

—  S p ra w ie d liw ie  napisała — mó­
w i K o łodzie j, gdy u rw a ł się głos 
Basi. —  Patrzcie no — ogląda s k ru ­
p u la tn ie  ze w szystk ich  s tron  pismo 
—  ta k  w łaśn ie  jest napisane: „L is t  
D a n u ty  K o łod z ie j“ .

I  poszła d ługa rozmowa. Żona 
K o łodz ie ja  tymczasem wzię ła się 
do czytan ia odręcznego lis tu  D anki, 
k tó ry  korzysta jąc z mego przejazdu 
przez K ra k ó w  — w ręczyła  m i D an­
ka  d la  rodziców. K o łodzie j m ów i: 
; M am  4 ha ziem i. Dobra ziem ia, ja k  
wszędzie w  sandomierszczyźnie. To 
ty lk o  dz is ia j m ogłem się tak  do ro -

JERZY CICHOCKI

P rzez n ikogo nie spostrzeżony 
siedziałem  w  kącie n ie w ie l­
k ie j sa li, p rzy  pu lp ic ie  za­
rzuconym  stosem ipalt, tuż 
obok tab licy  w yn ikó w , na 
k tó re j czerwone tró jk ą c ik i 

oznaczają oceny co n a jm n ie j do­
stateczne, a zielone — d w ó jk i. B y ­
ła  lekc ja  chem ii dla I  roku  wydz. 
przygotowawczego U n iw e rsy te tu  
■Wrocławskiego. Gdy pro f. Slebo- 
dz ińsk i w y w o ły w a ł czyjeś nazw i­
sko i gdy z nieco za m ałej dla doro­
słego człow ieka ła w k i szkolnej 
w s taw a ł do odpowiedzi ktoś z au ­
dyto rium , spoglądałem zaraz na ta ­
blicę w yn ików .

—  Jędraszczyk!
Obok tego nazwiska ciągnie się 

rząd czerwonych tró jką c ikó w . Już 
to pozwalało m i przypuszczać, że 
Jędraszczyk p o tra fi dobrze napisać 
rów nan ie  re a kc ji m iędzy  ̂sodem a 
tlenem  i  potem — rów nie  dobrze 
zdefin iow ać pojęcie gra.mocząstecz- 
k i.  T ak też się stało.

bić, bo przed w o jną  m ia łem  o w ie le  
m n ie j. W ojna m nie bardzo z ru jn o ­
wała. D o rob iłem  się jednak. Pobu­
dowałem  sobie ch lew ik , m am  w ła ­
snego konia, dw ie  k ro w y  i  parę 
św iń. A  m oje świadczenia? N ie ­
dawno dopiero odstaw iłem  3 zakon­
traktow ane tuczn ik i. Za te rm inow ą 
odstawę i  dobrą wagę otrzym ałem  
prem ię w  zbożu, ulgę w  poda tku 
g run tow ym , 120 k ilo  węgla i  w yż ­
szą cenę za każdy k ilo g ra m  tuczn i­
ka. W  tym  roku  jeszcze zakon trak­
tu ję  dwa tuczn ik i, pom im o n ieu ro ­
dza ju  w  ziem niakach. W łaściw ie 
większość świadczeń m am  ju ż  w y ­
konaną. Z bu rak iem  na p rzyk ład  
wyszło naw e t w ięcej, bo odw iozłem
0 8 m etrów  ponad zakontraktow aną 
ilość. Sprzedałem państw u jęczm ień. 
Za parę dn i odwiozę ostatn ie 70 k i­
logram ów  zboża na p u n k t skupu. 
N iech ty lk o  omłócę.

—  Wiecie... —  rozpoczął od nowa 
z nam ysłem  K o łodz ie j, zapalając 
papierosa, gorzej wyszło m i z po­
da tkam i, bo to ju ż  te rm in  p łatności 
dawno m iną ł, a ja  jesżcze zalegam 
z groszem. A le  tu  na w s i bardzo 
trudn o  o grosz, tłum aczy się bez 
przekonania. Zap łac iłem  ju ż  1.036 
zł. Pozostało 300...

— ...No w łaśnie — to poślesz D an- 
ce — w padła mu w  słowa żona. P i­
sze m i tu, że dostała prem ię za do­
b rą  naukę. 210 złotych. A  chce sobie 
kup ić  płaszcz na zimę i po trzebu je 
jeszcze 300 złotych. Trzeba je j w y ­
słać. Choćby ju tro ...

— Trzeba będzie — zgodził się 
skw ap liw ie . Choćby pożyczę. Tam ­
ten płaszczyk co w  n im  chodzi fa k ­
tycznie jes t ju ż  za stary, p rze ta rty  
a tu  z im a zbliża się.

W ieczorem odbyw ało się , u so łty ­
sa zebranie. Zeszło się k ilku n a s tu  
go sno da rw  to jeszcze zalegali z 
p o d a t k i e m  g r u n t o w y m .  F o u s i a d a l i
gdzie k to  mógł, za ję li w szystkie 
łóżka i  krzesełka. Przyszedł m łody
1 w ysok i Cichoń, co to zawsze się z 
m ie jska nosi, oczytany i „b ieg ły  w  
piśm ie“ , Boną, co gdy trzeba, pisze 
grom adzie wszystkie podania i  p ro ­
śby do pow ia tu  i  jeszcze k ilk u  in ­
nych gospodarzy. P rzyczłapał u ty ­
tłan y  w  błocie (ależ pogoda!) W in ­
centy K o łodz ie j pow itany  przez ze­
branych pom rukiem  uznania.

N ie kw a p iło  się im  do rozm owy. 
D aw a jc ie  sołtysie gazetę — pow ie­
dz ia ł k tóryś, gdy się wszyscy .ze­
b ra li. Wśród zebranych rozeszły się 
po m ruk i zainteresowania. Wszyscy 
chc ie li dowiedzieć się co napisała 
Danka. Z n a li ją  przecież od dziecka, 
od tyciego podlotka, co to jeszcze 
po polach za k ro w im i ogonam i la ­
ta ł.

Podkręcono lam pę i  so łtys W ó j­
c ik  z szacunkiem  po d ją ł ze sto łu  
gazetę W  ciszy, k tó ra  powstała m o­
żna by ło  usłyszeć pykanie na ftow e­
go p łom ienia w  lam pie. S łucha li z 
jednakow ym  napięciem  aż do koń -

Za chw ilę  do odpow iedzi został 
wezwany Lazar. Z ie lony rząd t r ó j­
kąc ików  krzyczących dw ó jka m i u - 
zasadniał w  pew nym  stopniu moją 
obawę. Jednak... cóż u licha... prze­
cież kiedyś i Lazarow i w ym a lu ją  te 
czerwone. Może a k u ra t ta odpo­
w iedź będzie dobrym  początkiem...

A le  Lazar nie w ie, że masa wszy­
s tk ich  substancji przed reakc ją  ró w ­
na się masie wszystk ich substancji 
po rea kc ji. Lazar nie rozum ie i  „ ła ­
p ie“  jeszcze jedną dwóję.

Czyżby odnośnie dw ójkow iczów  
dzia ła ło  jak ieś niewzruszone, na 
w zór fizycznego, praw o ciągłych o - 
cen niedostatecznych?
. Tych ocen niedostatecznych w ła ­
śnie za złą odpowiedź o p raw ie  n ie - 
zniszczalności m a te rii postaw ił pro f. 
Ś lebodziński k ilk a . Pow iedzia ł przy 
ty m  nie mogąc u k ry ć  zdenerwow a­
n ia :

— N ie uczycie się... będę s taw ia ł 
dw ó jk i... tu  nie ma żartów .

S p ra w ie d liw ie  napisane —  ozw a- 
ły  się pojedyncze głosy, gdy sołtys 
skończył.

Z dum ą zaczęli rozpow iadać o 
Dance. Patrzc ie  no ja k  wysoko za­
w ędrow ała. T u  przed w o jną  naw et 
m a tu ry  n ik t  n ie  kończył, a cóż do­
p iero m ów ić o un iwersytecie . A  
dziś A ndruszkow ice m ają  aż trzech 
studentów . Bo to oprócz D ank i s tu ­
d iu je  jeszcze W ó jc ików  syn i  Rze- 
szow iak z końca wsi. P ierwszy u - 
czy się „na in żyn ie ra “ , na SGGW 
w  W arszawie, d ru g i „pro fesorem “  • 
chce być.

N ie  ty lk o  z ty m  się zm ieniło. 
C h łop i pam ię ta ją  ja k  to by ło  przed 
w ojną. Szam otali się w  te j sw o je j 
rozpaczy, n ie  wiedząc ja k  wybrnąć. 
P ojechał do m iasta —  za grosze 
m us ia ł zbyć co p rzyw iózł. A le  d ro ­
go przepłacał za kaw a łek  m yd ła  
czy perka lu , naw e t za sól i  zapałki. 
B u n to w a li się. S ilna tu  by ła  organ i­
zacja SL-owska. Mocna, radyka lna  
by ła  ta wieś. W a lczy li ja k  m ogli, 
bardzo często k rz y w y m i drogam i 
szła ta w a lka.

Dziś ju ż  rozum ieją. Coraz lep ie j 
rozeznają się w  po lityce , coraz u - 
pa rc ie j lgną do te j sw o je j „do b ro - 
ty “ . Dziś Andruszkow ice przodują 
w  całej gm in ie  w  odstaw ie wszel­
k ic h  świadczeń dla państwa, dla 
swych so juszn ików  z miasta, dla 
k lasy robotniczej.

— Bo sto ją  o lu dz i — odzywa się 
W ójc ikow ska . Bo ja k  przed w o jną 
m ój syn um arł, to z wyciągn ię tą 
łapą po wsi chodziłam  i  zbierałam  
na pogrzeb. Dzis ia j ja  nie w iem  co 
to sezon. Mąż ta k ie j pracy jeszcze 
w  życiu nie m ia ł ja k  teraz p rzy  
budowie. Na ca ły rok. Sam nas ta r- 
czy — n ie  potrzebuję ju ż  chodzić 
do j o b o.t.y. Ogarnęliśm y się, ot. cc • 
ty le  wam  powiem.

Zebranie przeciągało się. Chłop i 
p rzesta li ju ż  wspom inać ja k  to już  
kiedyś było. W o le li m ów ić o dzi­
siejszym. Daleko nie trzeba szukać. 
Jest ono i  tu , na wyciągn ięcie ręki. 
Sami widzą. Oto w pob lisk ich  D w i­
kozach budu je się o lb rzym ią  ro - 
szarnię lnu. Oto nad samą W isłą 
powstaje w ie lk i ośrodek portow y. 
W ielu andruszkowiczan tam  pracu­
je. Chwalą sobie.

— Może być, chłopy, jeszcze le ­
p ie j — podnosi się ze swego m ie j­
sca Kołodzie j. A  w ic ie  jak? Sami 
w idzicie. Jeden na drugiego kcsym  
okiem  pa trzy przez miedzę. M oje 4 
he k ta ry  w  k ilku n a s tu  kaw ałkach 
rozsypane po wsi. Trzeba by jakoś 
inaczej... — nie dokończył. We wsi 
jeszcze jest dużo uprzedzenia do tej 
wspólnoty. A le  i  na to m usi przyjść 
sw ó j czas.

Usiadłszy z pow ro tem  Kołodzie j 
w suną ł rękę d,o kieszeni płaszcza. 
Z astanow ił m nie w yraz jego tw a ­
rzy. P iln ie  ś ledziłem  ruch ręk i 
szperającej za czymś w  kieszeni. W

N ie uczycie się! Chcę w ierzyć pa­
nie profesorze, że znacie tych ludzi 
także poza klasą, że w iecie ja k  oni 
się uczą i  że słowa. Wasze oznacza­
ły  raczej: n ie  uczycie się w łaściw ie.

Któregoś w ieczoru rów n ie  ja k  na 
w yk ładz ie  chem ii nie zapowiedzia­
ny przez nikogo odw iedziłem  bursę 
słuchaczy w ydz ia łu  p rzygotow aw ­
czego na Placu G runw aldzkim . B y ­
ła godzina 17. Szedłem d ług im i ba l­
konam i zaglądając do pokoi*7 Wszę­
dzie uczono się. A  odwiedzałem  
przede w szystk im  „dw ó jko w iczów “ . 
S iedzie li nad' książką, zeszytem, no­
ta tk a m i; z uporem  jakiego nigdy 
dotychczas nie spotkałem  od rab ia li 
zadania, pow tarza li i  p rzygotow y­
w a li lekcje. T ak by ło  o 17. o 19, o 
20, i  potem  jeszcze o 22. G ryzm o- 
l i l i ,  ro b ili po tw orne błędy o rto g ra ­
ficzne, w yp isyw a li często urągające 
podstaw owym  zasadom ma tema ty k i 
niedorzeczności. A le  uczy li się. I  n ie ­
jedno „u “  popraw iono tam  w łaśc iw ie  
na „ó “ , niejeden znak równości 
s taw a ł się rea lny, n iejedna d e fi­
n ic ja  przestawała być ułożonym  w  
pewnej ko le jności z lepkiem  m a rt­
wych, w yku tych  na pamięć słów.

A le  na d ru g i dzień znów  —  i  
sp ra w ie d liw ie  — sypa ły  się dw ó jk i. 
Bo próba była  przez „ u “ , bo jesz­
cze źle rozw iązano sześcian sum y 
dwóch wyrazów , bo rów nanie che­
miczne nie  by ło  równaniem , bo 
pomieszały się da ty historyczne.

(Dokończenie na str. 7-ej)

pewnej c h w ili w yc iągną ł z n ie j p l ik  
banknotów  i  zaczął a nam ysłem  je  
przeliczać. Z a trzym a ł się i  po za­
stanow ien iu  w suną ł je  znowu do 
kieszeni. R ęki jednak nie w y jm ow a ł. 
Po c h w ili w ydosta ł paczkę papiero­
sów i  zaczął skręcać w  palcach 
jednego z nich. Zabłysną ł p łom ień 
zapałki. K o łodz ie j mocno zaciągnął 
się dym em . B y ł ja k iś  nerw ow y, n ie ­
c ie rp liw y... W idać było, że waży w  
sobie jak ieś  rozstrzygające decyzje. 
Jeszcze raz energ icznym  do tyk iem  
ręk i p rzy tkn ą ł papierosa do w arg  i  
mrużąc oczy w yp uśc ił now y k łąb  
dymu. Zaraz potem  zdecydowanym  
już ruchem  zag łęb ił rękę w  kiesze­
n i i  w yc iągną ł stam tąd z w ite k  
banknotów , podszedł do s to łu  i  
p rzyb ija ją c  w ierzchem  d ło n i p ie ­
niądze, podsunął je  ku  so łtysow i.

— Skreślcie tam  W ó jc ik  —  zw ró ­
c ił się do niego —  te m oje osta tn ie  
zaległości z gruntowego. M ia łem  
posłać córce, a le  ja  myślę, że po­
datek to  p ierwsza rzecz. Za parę 
dni pojadę ze św in iakam i do m iasta 
to  i ta k  je j odeślę. —  Dobrze m i 
się odchowały. 2 praw dziw e p>aśne 
tuczn ik i — po d ją ł nową m yśl, w  
k tó re j w yczuw ało  się chęć ucieczki 
od poklasku.

Sołtys n ie  od tego, żeby nie sko­
rzysta ł z ta k ie j okaz ji. Na stole 
z jaw iła  się nagle zielona teczka z 
wykazam i świadczeń grom ady. W ó j­
cik od niechcenia zaczął odczyty­
wać poszczególne pozycje i  w ym ie ­
niać tych, k tó rzy  jeszcze m ie li ja ­
k ie ko lw ie k  zaległości. Jest jeszcze 
do uregu low ania 4.700 zło tych — po­
w iedzia ł ja k b y  od niechcenia. —  A  
tu już  po te rm in ie  — dorzucił z w y ­
rzutem n i to do siebie n i to do ze­
branych. N ik t  jakoś jednak nie  k w a ­
p ił się odpowiedzieć na a luzję , 
prawdopodobn ie k ręp ow a li się ob­
cego przybysza. Jednak nie zaw ie­
d li. Z 4.700 zło tych zaległości zosta­
ło się na d rug i dzień już  ty lk o  2.000.

Od tego zebrania wieść o liśc ie 
D anuty K o łodz ie j rozeszła się po 
całej oko licy , po całej gm in ie  i  w  
ca łym  powiecie. Dyskutow ano ją  w  
każdej chałupie. Egzemplarze „P o - 
prostu“  przechodziły z rą k  do rą k  
odczytywane na nowo, z jednako­
w ym  zainteresowaniem , wzbudza­
jąc jednakow ą sensację.

W  pob lisk ie j szkole powszechnej, 
w  Z ło te j, l is t  D anu ty  K ołodzie j od­
czyta ł k ie ro w n ik  przez m egafony 
w szystk im  dzieciom  obecnym na za­
jęciach. W  7 klasie  dzieci zo rgan i­
zowały na tychm iast specja lną dy ­
skusję.

— Bo to w łaśn ie  studenci od ­
wdzięczają się państw u za swą nau­
kę — zakonkludow a ła z w yp ieka m i 
na tw arzy  A lic ja  Nowakowska. O ni - 
uśw iadam ia ją  tych, k tó rzy  jeszcze 
nie  rozum ie ją  co to obowiązek w o­
bec P o lsk i Ludow e j.

L is t D anu ty  K ołodzie j d o ta r ł i  do 
K o m ite tu  Pow iatowego P a rt ii.  D la 
sekre tarza kom ite tu  tow . Józefa 
P iw ow arczyka  s ta ł się on nieoce­
nioną pomocą w  pracy p a r t i i na te ­
ren ie  wsi. Już następnego dnia od 
c h w ili o trzym an ia  pisma odbyw ać 
się zaczęły w  gm inach i  gromadach 
specja lne zebrania poświęcone o - 
m ów ien iu  tego lis tu . N ie m am y w  
te j c h w ili danych dotyczących 
e fek tyw nych  w yn ikó w  tego lis tu , 
nie możemy operować cy fram i. Ob­
serw ując . jednak o lb rzym ie  -wraże­
nie, z ja k im  się spo tka ł on na wsi 
sandom ierskie j, można się spodzie­
wać, że rów nież i  s k u tk i będą o l­
brzym ie.

W  ten sposób sprawa W incentego 
K o łodz ie ja  ze w s i Andruszkow ice, 
w  pow iecie sandom ierskim  przesta ­
ła być jego wyłączną sprawą, prze­
stała być też sprawą D a nk i K o ło ­
dziej. D anka udow odniła, ja k  w ie l­
ką  ro lę  mogą odegrać studenci w  w y ­
konan iu  przez wieś je j p lanu, w  m o­
b iliz a c ji te j w s i do rea lizow ania po­
ryw a jących  zadań budow nic tw a so­
cja listycznego w  Polsce Ludow ej. 
Potrzebny b y ł ten lis t. Dziś ju ż  m o­
żemy użyć liczby m nogie j: potrzeb­
ne są tak ie  lis ty . Trzeba m ieć ty lk o  
poczucie te j ogrom nej odpow ie­
dzialności za losy w łasne j ojczyzny, 
za w łasne i  innych  szczęście, ja k ie  
cechowało Danutę K o łodz ie j, gdy 
pisała lis t  do ojca. Potrzebny jest 
w ie lk i ruch  korespondencyjny m ię­
dzy studentam i, a wsią. Potrzeba, 
aby z wszystkich zaką tków  naszego 
k ra ju , z w szystkich uczeln i n a p ły ­
w ać zaczęły na w ieś tysiące podob­
nych lis tów , w  k tó rych  synow ie i  
có rk i dawnych fo rn a li i  bandosów, 
dzieci bezrolnych i  średniaków , pa­
stuchów  i b iedn iaków  będą w zy­
wać swoich rodziców  do rewanżu 
wobec ludow ej o jczyzny za swój 
szczytny awans i  swą piękną p rzy -

RYSZARD H ŁA D K O

C.w.ił&tajcSe na stir. 5?

A N K t  E  T  Ę
pod hasłem

„Każdy student współredaktoren P o p ro s tu “

Wolakom musimy pomóc

1‘oto CAP

Z im ow a sesja egzaminacyjna za pas ern! P rzygotowujemy się do n ie j  na­
leżycie przez systematyczną naukę na codzień, przez pełne w y k o rz y s t i -  
riie każdej godziny pracy na uczeln i — na wykładach, ćwiczeniach, w  la­
boratoriach. Na zdjęciu Danuta Kopczyńska  — słuchaczka I I I  roku wydz. 

chemicznego U n iw e rsy te tu  Łódzkiego

Partia narodu
3 la ta  tem u powstała Polska 

Z jednoczona P a rtia  Robotnicza, 
awangarda naszej k lasy  ro b o tn i­
czej, przyw ódca 1 p rzew odn ik  na­
szego narodu.

Nasza p a rtia  postaw iła  przed so­
bą i  przed ca łym  narodem  ja ko  
pierwsze zadanie —  budow n ic tw o 
P o lsk i sp ra w ie d liw e j, P o lsk i w o l­
ne j, s iln e j i  bogatej —  budo w n i­
ctw o P o lsk i socja listycznej.

Nasza pa rtia  postaw iła  przed na­
rodem  po lsk im  zadanie czynnego 
zapobiegania w o jn ie , aktyw nego u -  
m acn ian ia  i  u trw a le n ia  poko ju  na 
ca łym  świecie.

Nasza pa rtia , w ie rna  sw ym  in te r -  
nac jona lis tycznym  zasadom i  t ra ­
dyc jom  w ychow u je  nasz naród w  
duchu b ra te rsk ie j, n ie rozerw a lne j 
p rzy ja źn i z w ie lk im  Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej, w  duchu bra te rsk iego so ju ­
szu i so lidarności z k lasą rob o tn i­
czą k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  na­
rodów  uciskanych przez im p e ria ­
lizm , walczących o swe praw a i  
pokój na świecie.

Nasza p a rtia  uczy nas bezlitosnej 
i  n ieprzejednanej w a lk i przeciwko 
rodzim ej rea kc ji, w rogom  k laso­
w ym , k tó rzy  korzysta jąc z wszech­
stronnego poparcia im peria lizm u , 
pragną z pow ro tem  narzucić nasze­
m u na rodow i k a jd a n y  n ie w o li i  
wyzysku, pragną now e j rzezi św ia ­
towej.

Jedność k lasy  robotn icze j, która, 
została urzeczyw istn iona 3 la ta  te ­
m u us to k ro tn ila  s iły  p a rtii,  usto- 
k ro tn iła  s iły  naszego narodu.

D z ięk i p rzew odn ic tw u naszej 
partii, k ra j nasz s ta ł się w ie lk im  
placem budowy, zwiększa z dn ia  na 
dzień swą potęgę przem ysłową. 
Wzmaga się w a lka  chłopstwa p ra ­
cującego przeciw ko ku łakom . Ze­
spa la ją  się s iły  całego naszego na ­
rodu  w  walce p rzeciw ko s iłom  zła 
i  wstecznictwa o pokój i  socja lizm  

Droga, k tó rą  p a rtia  prow adzi nasz 
naród do szczęścia jes t jedyn ie  
słuszną, a le  jednocześnie bardzo 
trudną, je s t drogą w a lk i klasowej, 
drogą pokonyw an ia  o lb rzym ich  
przeszkód i  trudności.

Nasza pa rtia  uczy codzienną swą 
pracą szerokie masy ludow e nasze­
go k ra ju , p ra w  rządzących rozw o­
jem  naszego k ra ju , p ra w  budow n i­
ctw a socja lizm u, uczy rozpoznawać 
wroga i  wa lczyć z n im , m ob ilizu je  
masy ludow e d'o uporczyw ej, o f ia r ­
nej w a lk i o rea lizację p lanu.

W  walce te j dużą ro lę  .odgryw a 
młodzież, k ie row ana przez je j p rzo­
du jący oddzia ł — Zw iązek M łodzieży 
Po lsk ie j. Jest dążeniem organ izac ji 
Z M P -ow sk ie j stać się bo jow ym  i  
oddanym  pom ocnikiem  p a rtii.  A  to- 
s taw ia przed n ią  n iezw yk le  odpo­
w iedzia lne zadania.

Być pom ocnikiem  p a r t i i na w yż ­
szej uczeln i znaczy d la  organ izac ji 
Z M P -ow sk ie j pomagać p a r t i i w  
walce o w ychow anie ideowych, w y - 
só ko w ykw a lifikow a nych  fachowców 
i  naukowców . Znaczy to m ob ilizo ­
wać s tudentów  do o fia rne j, pełnej 
zapału pracy, do term inowego koń ­
czenia stud iów , do głębokiego opa­
now yw an ia  w iedzy.

Zadania pom ocnika p a r ti i po le­
gają przede , w szystk im  na tym , że 
nasza organizacja na każdym  szcze­
b lu  w ykonu jąc- s w o je . codzienne- o -

i jej młodzież
bow iązki, zna jdować się m usi w  
sta łe j roboczej w ięzi ze sw ym  k ie ­
row n ic tw em  p a rty jn y m , domagać 
się od' organ izacji p a rty jn ych  sta łe j 
i  system atycznej oceny i  k o n tro li 
swej pracy. Każdy działacz naszej 
o rgan izac ji pow in ien  o trzym yw ać 
od a k tyw is tó w  p a rty jn y c h  nasta­
w ienie, kon tro lę  i  pomoc.

Codzienna, stała i  bezpośrednia 
pomoc i k ie row n ic tw o  naszą orga­
n izacją  ze s trony  p a r t i i jes t ko ­
niecznym , niezbędnym  w a run k iem  
pom yślności naszej pracy.

Należy tu  jednak podkreślić, że 
„trzeba un ikać drobnostkow ej op ie­
k i,  trzeba dbać o to, aby nie  by ło  
szarpan iny ze strony o rgan izac ji 
p a rty jn e j. M łodzież ma swoją od ­
rębną organizację, swoje ogniw a i  
instancje  od do łu do góry i zasad­
nicze nastaw ienie k ie run kow e  o r ­
ganizacja dostaje od Zarządu G łów ­
nego ZMP.

G dybyśm y to u jm o w a li inaczej 
powstałoby niebezpieczeństwo prze­
radzania się o rgan izac ji ZM P  w  ja ­
kieś w yd z ia ły  kom ite tó w  p a r ty j­
nych. B y ło by  to szkodliwe, ta k  ja k  
było  szkod liw e od ryw an ie  się ZM P  
od p a r t i i“  (z przem ówienia sekre­
tarza K C  PZPR tow . M azura na 
P lenum  Rady Naczelnej ZMP).

Przewodniczący naszej organ iza­
c ji tow . M a tw in  m ów i: „B yć  po­
m ocn ik iem  p a rtii,  to nie znaczy 
ty lk o  czekać na pa rty jn e  polecenia, 
a je ś li ich n ie  ma, to niczego nie 
robić. Na od w ró t być pom ocnikiem , 
to znaczy pojm ować swą w ie lką  od ­
powiedzialność, śm ia ło występować 
z propozycjam i, przygotow yw ać i  
s taw iać przed k ie row n ic tw em  p a r­
ty jn y m  zagadnienia do rozstrzy­
gnięcia i  decyzji“ .

A b y  móc być rzeczyw istym  pomoc­
n ik ie m  naszej p a r ti i organizacja na­
sza, ogniwa terenowe, muszą żyć 
spraw am i całej m łodzieży swego 
środow iska, znać problem y ja k ie  
wśród n ie j n u rtu ją , m obilizow ać 
je j s iły  do w ykonan ia  zadań sta­
w ianych  przez partię .

Zadaniem  naszej o rgan izacji no­
szącej m iano pom ocnika p a r ti i jest 
w ychow yw ać m łodzież .w duchu 
ideo log ii naszej p a rtii,  w  duchu 
m ora lności socja lis tycznej głoszonej 
przez naszą partię , we w szystk ich  
dziedzinach swej pracy k ie row ać 
się nauką m arks izm u-len in izm u .

Trzeba prowadzić n ieubłaganą 
w a lkę  z na lecia łościam i ideo log ii 
drobnom ieszczańskiej wśród naszej 
m łodzieży, ze zgn iłym  libe ra lizm em  
w  organ izacji, są one bowiem  po­
ważną przeszkodą w  naszym bu­
do w n ic tw ie  socja listycznym .

Zadaniem  naszej o rgan izacji, ja ­
ko pom ocnika p a r ti i jes t zapewnie­
nie  stałego dop ływ u świeżych s ił do 
naszej p a rtii. Do nas należy p rzy ­
gotow yw anie do w stąp ienia do pa r­
t i i  na jlepszej, na jcennie jszej, n a j­
bardzie j po lityczn ie  do jrza łe j m ło ­
dzieży Z M P -ow sk ie j.

Nasza p a rtia  uczy nas, że „n a j­
lepszym pom ocnikiem  p a r t i i jest 
ten, k to  rzeczyw iście pomaga w  za­
s ilan iu  kad r, w  w ychow yw an iu  
przyszłych członków p a rtii,  pomaga 
w  pracy, pomaga w  walce.

ZM P  ma w szystkie prawa i moż­
liw ośc i stać się w kró tce  tym  p ie r­
wszym  pom ocnikiem  p a rtii,  ...bo 
inaczej hasło „pom ocn ik p a r t i i“  bę- 

’ dzie- ty lk o  pustym  frazesem“ .



i
Dziesią tki tysięcy synów i  có­

rek chtopskicn stud iu jących na 
wyzszycn uczelniach wieazą na 
Co idą pieniądze wpłacane przez 
ich rodziców z ty  tu t u Zobowiążą i  
f inansowych wobec państwa. 
Więcej ja k  trzecią część Ouażeiu 
przeznacza nasz Rząd na oświa- . 
tę. Budujem y Warszawę, Nową 
Hutę, P io trkom, Lub l in ,  Wizo w. 
1.24U w ie lk ich  budowli i  fab ryk  
vz Planie Sześcioletnim, tysiące 
nowych domów mieszkalnych, 
nowych szkół na wsiach. Weźcie 
jakąko lw iek  wieś i policzcie i'e  
z n ie j dzieci chodzi do siedmio­
le tn ie j szkoły, do gimnazjum, na 
uniwersytety. A  i lu  i  kogo 
kształc i ło się przed wojną?

Ty lko  ślepy albo wróg może 
powiedzieć, że tego wszystkiego  
nie widzi.  Widzą to setki tysięcy 
małorolnych i  średniorolnych  
chłopów, k tórzy rzetelnie w y w ią ­
zali się ze swoich obowiązków  
wobec państwa.

Jeszcze bardziej powinniśmy  
t łumaczyć swym  rodzicom na 
wsi potrzebę ofia rne j pracy dla 
Polski Ludowej.

O tym jaką  rolę spełniają listy  
kierowane na wieś niech św iad­
czy oddźwięk, ja k i  wyw o ła ł  list 
Danki Kołodziej, o czym pisze­
my na pierwszej stronie.

Naszym obowiązkiem jest jesz­
cze większe zacieśnianie więzi z

s z e m
pracującą wsią. W y jaśn ia jm y ro­
dzicom, k rew nym , zna jomym ich 
obowiązek terminowego w y w ią ­
zywania się z zobowiązań w  akc j i  
skupu. W y jaśn ia jm y jak  donio­
słe znaczenie posiada dla naszej 
gospodarki Uchwala Prezydium  
Rządu w  sprawie kon trak tac j i  
t rzody chlewnej. Realizacja je j  
stworzy jeszcze bardziej opłacal­
ne i  dogodne w a ru n k i  dla roz­
w o ju  p rodu kc j i  hodowlanej,  a 
tym  samym u ła tw i dalsze prze­
zwyciężanie istn ie jących t ru d ­
ności w  zaopatrzeniu świata p ra­
cy a między innym i,  nas, studen­
tów, w  mięso. \

Trzeba, aby każdy student w  
jeszcze większej mierze poczuł 
się żołnierzem na ty m  ważnym  
obecnie odcinku f ron tu  w a lk i  o 
socjalizm. Dotychczasowe do­
świadczenia wykazują , że p lan  
skupu zbóż i dostaw ziemniaków  
jest realizowany i  wykonyw any  
z nadicyżką wszędzie tam, gdzie 
dotarła  do chłopa p rawda o so­
juszu robotniczo-chłopskim , o na­
szej Ojczyźnie, gdzie zdemasko­
wano działalność elementów k u ­
łacka • spekulacyjnych. Trzeba, 
aby każdy student, każdy członek 
organizacji Z M P -ow sk ie j  w ła ­
snym przyk ładem  dawał wzór  
bo jowej aktywności w  akc j i  po­
li tycznej,  w  k tó re j nikogo z nas 
n ie  może zabraknąć.

Byliśmy głodni ziemi, głodni chteba
K ochan i Rodzice!

Się do Was słowa z dźwigającego 
się z ru in  nowego, pięknego W ro ­
cław ia . Z W rocław ia  — m iasta nau­
k i, gdzie na każdym  k ro ku  w re  w y ­
tężona nieustanna praca nad budo­
w ą naszej O jczyzny — Polski Ludo­
w e j. Tę tw órczą pracę pokojową 
chcą nam zburzyć w rogow ie ludz­
kości — im peria liśc i.

Ojcze! Pam iętam  te czasy, gdy 
byłeś m ałoro lnym  chłopem w pow. 
żyw ieck im  i  pracując na 2,5 ha 
ziem i — wiązałeś z trudem  koniec 
z końcem, aby w yżyw ić  rodzinę 
sk łada jącą się z pięciu osób Praco­
wałeś od św itu  do nocy w  lesie, w 
kam ien io łom ach, aby przynieść do 
dom u te grosze zapracowane, m okre 
od potu, k tó re  odpędziłyby biedę, 
pchającą się d rzw iam i i  oknam i. 
Czy pam iętacie la ta  kryzysu, k iedy 
b rakow a ło  paru groszy na sól, na 
zapałk i, naftę? K iedy ceny na p ro ­
d u k ty  ro ln icze spadły i  trzeba było 
je  za pół darm o sprzedawać speku­
lan tom  i  handlarzom . B y liśm y głod­
n i ziem i — g łodn i chleba. A  dziś to 
wszystko, Ojcze, zn ik ło . Z n ik ła  ta 
zm ora daw nych s tarych czasów, 
bezlitosnego w yzysku i  c iem noty na 
wsi. Z n ik ło  to na zawsze, zm iecio­
ne przez władzę ludową, przez w ła ­
dzę rob o tn ików  i  chłopów.

Obecnie jesteście członkam i spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j i  pracując w 
ko le k tyw ie  w idzic ie, że dz ięk i po ­
mocy wzajem nej, dzięki zastosowa­
niu  tra k to ró w  i maszyn ro ln iczych, 
praca staje się lżejsza. I  pom yślcie 
czy ja  Wasz syn m ia łbym  możność 
za czasów sanacji kształcenia się i 
stud iow ania? Byłoby, to niem ożliwe.
A  dziś s tud iu ję , bo każdy ma do­
stęp do ośw iaty, każdy ma prawo 
do nauk i i lepszego życia. W ładza 
ludow a dała nam nie ty lk o  prawo 
do nauki, a le  zapewniła nam ja k  
najlepsze w a ru n k i te j nauk i w po­
staci stypendiów, dom ów akadem i­
ckich, stołówek, pracow ni nauko­
wych, czyte ln i, b ib lio tek. I ja , k tó ­
ry  wyszedłem z ludu, wrócę w k ró t­
ce do tego ludu i zajm ę swe m ie j­
sce w szeregach budowniczych no­
wego życia, stosu jąc twórczo w ie ­
dzę nabytą w m urach uczelni. K o ­
chani Rodzice! Bądźcie pewni, że 
Wasza praca w  spó łdz ie ln i i nasza 
nauka na uczeln i są częścią w a lk i 
o na jśzlachethie jszy eśl ludzkości'' *  
— o pokój.

Z W róćław ia  zasyła pozdrow ienia 
kochający syn

F R A N E K
FRAN CISZEK CUPEK  

stud. I I I  roku wydz. ro l­
nego Uniwersytetu Wroc­

ławskiego.

U l i s t y
Cieszą się, że przodujecie

Kochany T atus iu !

Piszę do Was z K rako w sk ie j A k a ­
dem ii G órn iczo-H utn icze j, k tó re j 
jestem studentką. M yśla łam  sobie 
kiedyś i  Was też. proszę, żebyście o 
tym  pom yśle li, ja k  to się stało, że 
zna jdu ję  się dziś na te j uczelni. 
Czy m ogłabym  o tym  choćby m a­
rzyć przed wojną, k iedy to starsza 
siostra E m ilia  nie ukończyła nawet 
szkoły powszechnej, bo W y T a tu ­
siu n ie  mogliście naw et ubrać nas 
porządnie i  w yżyw ić, ta k  Was gnę­
b iły  poda tk i i  bieda m ałorolnego 
chłopa. A  teraz ja  s tud iu ję  na 
wydz. górniczym, dostaję s typen­
dium , m ieszkam w  Dom u A kade­
m ick im , a k iedy ju ż  zostanę in ż y ­
nierem, a chcę zostać inżyn ie rem - 
magistrem, będą mogła pracować w  
naszych kopaln iach, k tó re  czekają 
dziś, żeby no w i m łodzi ludzie, no­
wa, ludow a In te ligenc ja  przyszła 
do n ich ja k  na jprędzej.

na u k i i  p racy społecznej 1 cieszę się 
z tego, że W y Tatus iu  przodujecie 
w  spe łn ian iu  swoich obow iązków 
wobec państwa.

W y też się pewnie cieszycie, że 
macie córkę przodownicę, a syn 
Wasz jest o ficerem  Ludowego W o j­
ska Polskiego.

Chciałam  Was prosić o jedno: że­
byście jeszcze bardzie j pom ogli Je­
m u ł  m nie  ł  p rzekona li naszych są­
siadów, k tó rzy  Jeszcze nie  odstaw i­
l i  z iem niaków  czy zboża, a lbo nie 
zap łac ili podatków, Jak bardzo po­
trzebne to Jest nam  wszystkim . Że­
byście pom ogli k las ie  robotniczej, 
nam  w szystk im  w  te j w ie lk ie j, 
zaszczytnej pracy w  budow an iu  na ­
szej p iękne j socja listycznej O jczy­
zny, P o lsk i Ludow ej.

A D O L F IN A  S W IN IO N O G A  
I I  r. Akademii Górniczo- 

Hutniczej

Jakże się to stało, że to wszyst­
ko jest m oim  udziałem. S tało się to 
dlatego, że w ładzę w  naszym k ra ju  
w z ię li w  swoje ręce robotn icy  i 
chłop i. Polscy robotn icy  p racu ją  
dziś o fia rn ie  i dzięki ich pracy ja  
o trzym u ję  pomoc od naszego P ań­
stwa Ludowego. A le  polska klasa 
robotnicza pomaga całemu p ra cu ją ­
cemu ch łopstw u — pomaga także 
Wam, Tatusiu .

W  zamian za to W y, Ojcze, Jak i  
in n i ch łop i dostarczacie zboża, ziem ­
niaków, kon tra k tu je c ie  trzodę, p ła ­
cicie podatki. A le  o ileż niższe są te 
poda tk i od przedwojennych, k tó re  
nas tak  gnębiły.

Odczuwacie pewnie Ojcze tak  ja k  
1 my wszyscy i  słyszycie o tru d n o ­
ściach gospodarczych, ja k ie  p rze­
żywa nasz k ra j.  -

Skąd b iorą się te trudności?
Na to ku łacka wroga p lo tka  albo 

plecie brednie, albo straszy w ojną. 
A le  boją się ja k  ognia i  p ien ią ze 
złości na nasze argum enty, że te 
trudności b iorą się stąd, że nasze 
rozdrobnione ro ln ic tw o  nie nadąża 
za naszym socja listycznym  przem y­
słem. Wiedzą oni, że jeże li Wy, T a ­
tus iu  i  inn i, tacy ja k  W y ch łop i 
zrozum ieją, że ich miejsce jes t w  
spółdzie ln iach produkcy jnych , to 
d la  n ich ku łakó w  będzie to śm ie rte l­
ny cios I  dlatego ta k  wszędzie i 
w szys tk im i sposobami przeszkadza­
ją.

Kochany Tatusiu ! Jestem na 
A kad em ii Górniczej p rzodow nikiem

DO

K A Z IM IE R Z A  W O JTO W IC ZA N A  U N IW E R S Y TE C IE  P O ZN A Ń S K IM , 
IR E N Y  BU CZKO W SK IEJ N A  U N IW E R S Y T E C IE  W  L U B L IN IE , 
SZCZEPANA W IE LG U S  A NA  U N IW E R S Y T E C IE  W  TO R U N IU , Z Y G ­
M U N T A  W RO NY NA A K A D E M II LE K A R S K IE J W  K R A K O W IE .

K O LED ZY!
Jak  w iecie organizacja Z M P -o w - 

ska na wsi pomaga p a r ti i w re a li­
zac ji w szystkich zobowiązań ch ło­
pów wobec Polski Ludow e j. Nie m u­
s im y W am  zapewne tłum aczyć, że 
Ojczyzna nasza rozbudowująca się 
w  P lan ie  6 -le tn im  potrzebu je 
chleba dla  swoich synów p racu ją ­
cych na budowach socja lizm u i  w 
fabrykach. Setki tysięcy chłopów 
średnio i m ało ro lnych  sprzedało już  
państwu zboże na chleb dla robo t­
n ików . D zies ią tk i tysięcy gromad, 
tysiące gm in i dz ies ią tk i pow ia tów  
w yp e łn iło  ju ż  obowiązek w  100 p ro ­
centach. Lecz nasza gm ina pozosta­
je  w  ty le . •

Dlaczego? — Bo są w  n ie j tacy, 
ja k  Wasi. o jc o w ie . I  tak., u m

Władysław Wojtowicz a  Adam - 
czowic zalega z 769 kg zboża, Jó­
zef Buczkowski z Pęchowa zalega 
z 729 kg zboża, Szczepan Wielgus z 
Chobrzan zalega z 446 kg zboża, 
Kazimierz Wrona z Chobrzan zale­
ga z 773 kg zboża.

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
płacenia podatków : SFOR-u i  po­
życzki. 1

O jcow ie Wasi 'nie w ype łn ia jąc  zo­
bow iązań nie ty lk o  naruszają ludo ­
wą praworządność, polegającą na 
ścis łym  przestrzeganiu przez wszy­
s tk ich  ob yw a te li p raw  i  obow iąz­
ków  wobec państwa, lecz również 
sam i podcinają gałąź na k tó re j sie­
dzą i  na k tó re j W y siedzicie. W ła ­
dza Ludow a dała W am  możność 
zdobycia zawodów, o k tó rych  przed 
w o jną  by łoby W am trudno  marzyć. 
W ładza Ludow a sp raw iła  to, że s tu ­
d iu jec ie  spokojnie . N ie m usicie się 
m a rtw ić  o sw oją przyszłość, tak  ja k  
tysiące Waszych kolegów studen­
tów  w  k ra jach  kapttalistycfznych, 
k tó rzy  po ukończeniu s tud iów  po­
większą m ilionow e rzesze bezrobot­
nych. Na Was czekają wznoszone 
rękam i robo tn ików , dzięki w ys iłko ­
w i mózgów naszych inżyn ie rów  i e- 
konom istów  nowe, wspaniałe p ra ­
cownie naukowe, labo ra toria , fa b ry ­
k i  i  szpitale.

Czy nie w styd  Wam, że Wasi o j­
cow ie postępują tak, ja k  Jan G aw­
l ik  z Pęchowa. Znacie tęgo ku łaka . 
Ten nie ty lko , że wcale n ie  sprze­
da ł państwu zboża, a le  rozsiewał 
w rogie p lo tk i o Polsce Ludow e j 1 
nam aw ia ł b liższych i  dalszych są­
siadów, by n ie  w y w ią z y w a li się z 
obow iązków  obyw ate lsk ich . I  spra­
w ie d liw ie  został ukarany.

W ychow ała Was Polska Ludow a 
1 w iecie, że tak  ja k  sk ręc iliśm y  
k a rk  różnej maści faszystow skim  
bandom, tak  ja k  un ieszkod liw ia ­
m y różnych nasyłanych do nas im ­
peria lis tycznych szpiegów, podobnie 
nie ■ pozw olim y bezkarn ie hu lać k u ­
łack iem u szantażowi i plotce.

W zywam y Was, Koledzy, stańcie 
razem z nam i do w a lk i. Jesteśmy 
przecież ZM P -ow cam i. N ie pozwól­
cie, by o jcow ie  Wasi, m nie j od Was 
w ykszta łcen i da li się ba łam ucić w r o ­
gie j plotce. W ytłum aczcie im . że 
szkodzą sami sobie, że szkodzą w ła ­
snym  dzięęjotn.

Z 'Z M P -o w s k im  pozdrow ieniem !
Sekr. Żarz. Gm in. ZM P

(— ) M aria Gradzik 
Przew. Żarz. G m in ZM P

(—) Antoni Socha 
pow  Sandomierz.

(Przedruk z „N o w e j Wsi“ )

Do dnia 6. X I I .  86 powiatów  
zostało zwolnionych od miarek  
i odsypów, równocześnie w  ca­
łym kraju wzmaga się kontrak­
tacja trzody chlewnej.

Czy wykorzystałeś wszystkie 
swoje mobilizacyjne, agitacyjne 
możliwości, aby te cyfry, które 
znaczą: „żywność dla kraju“ —  
jeszcze bardziej wzrosły?

Lisł otwarły Zarządu Gminnego ZMP w Klimontowie

Entuzjaści obliczeń stat, 
stycznych tw ierdzą, 
podczas obecnej se: 
Zgromadzenia Ogólne, 
zostanie wypowiedzią: 
ponad pięć i pół m ilio i 

słów, z czego przeważająca większo 
w  języku angielskim .

Co się k ry je  za tym  zalewem słóy 
Jak ie  idee reprezentują m ówcy, k t  
rz y  d la  ich jednoznacznego sform i 
łow an ia  potrzebują tak  w ie le  m ów i 
A  może w łaśnie w  tym  zalewie sł< 
ma być utopiona precyzja postulató 
i  jasność m yśli? Może w łaśnie te nn 
lio n y  słów m ają być zasłoną dym i 
rzeczyw is tych  zamierzeń?

Bądźm y czujn i. Tam, gdzie są z. 
s łony dymne, ła tw o  wpaść w pula] 
kę. Taką im peria lis tyczną pu łap l 
d la  całej ludzkości m ia ł być pał; 
C ha illo t. V I sesja Zgromadzeń 
Ogólnego ONZ jest w idow nią  m  
ba rdz ie j bezczelnego, lecz zarazem 
n ie  m n ie j n iż inne nieudanego po 
etępu ze strony obozu reakcji. Be 
czelnego — gdyż obliczonego na n. 
iw ność i niewiedzę m ilionów  pr 
s tych ludzi. Nieudanego — gdyż 
m iejsca zdemaskowanego przez sz 
fa  de legacji radzieckie j.

V I  sesja ONZ jes t areną w a lk i 
szczęśliwą przyszłość ludzkości, 
u ra tow an ie  k u ltu ry  św iata prze 
a tom ow ym  szaleństwem. B itw a  o p< 
k ó j trw a .

W BREW  LO G ICE I  PR A W D ZIE
N arody św iata chcą pokoju. M ono­

po liśc i na tom iast chcą w o jny. Rzeź 
m ilio n ó w  ludzi przynosi im  m ilion y  
dochodów. Jednak na jbardz ie j nawet 
tęp i rzeźnicy z Chicago zrozum ie li 
już, że otwarcie  przeciw  w o li naro­
dów iść nie można. Tak więc naro­
dz iła  się nowa ta k tyka  Stanów Z jed ­
noczonych na fo rum  ONZ. Taktyka  
fa łszu i ob łudy, tak tyka  słownej 
ofensywy „p o ko jo w e j“  przy jedno­
czesnym forsow aniu wyścigu zbro­
je ń  i wzniecaniu h is te rii wojennej.

P rzem ów ienie Achesona w  K o ­
m is ji Po lityczne j ONZ było  od po­
czątku do końca naszpikowane za­
pew n ien iam i o um iłow an iu  pokoju, 
po ko jow ych  zam iarach i pokojow ym  
charakterze poczynań rządu Stanów 
Z jednoczonych.

T y le  czcze frazesy. N atom iast już 
zupełn ie  co innego m ówią propozy­
c je  USA, przedłożone ONZ w form ie  
d e k la ra c ji „ trzech “  i trzystronnego 
p ro je k tu  rezo luc ji pt. „Regulowanie, 
ograniczenie i zrównoważona reduk­
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cja wszystkich sił  zbro jnych i  
wszystkich zbrojeń“ . P ro je k t ten b y ­
na jm n ie j nie rea lizu je  zapewnień 
Achesona o um iłow an iu  pokoju, nie 
p rzew idu je  bowiem  rzeczyw istej re ­
d u k c ji zbrojeń i zakazu b ron i ato­
m owej, k tóra jest w łaśnie n a jw ię k ­
szą groźbą dla pokoju.

Po pierwsze, trzys tronny  p ro je k t 
uzależnia dokonanie re d u kc ji zbro­
je ń  od szeregu w arunków , ja k  np. 
zakończenia w o jny w  Kore i, zm n ie j­
szenia r apięcia międzynarodowego 
itp . Jeśli te w a ru n k i nie zostaną 
spełnione, to w  m yśl p ro je k tu  trzech 
m ocarstw  zachodnich do redukc ji 
zbro jeń w  ogóle dojść nie może.

Lecz od kogo zależy zakończenie 
w o jny  w  Kore i? — T y lk o  od Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  ją  w yw o ła ły  i 
k tó re  ją  przedłużają w interesie 
am erykańskich m on op o li Jest jasne, 
że rząd am erykański k ie row any 
przez te monopole nie uczyni z w ła ­
snej in ic ja ty w y  ani jednefjo kroku  
dla pokojowego . uregulow ania 
kw e s tii koreańskie j. Celem zamasko­
wania swych agresywnych celów, 
Acheson uzależnia teraz redukcję  
zbro jeń od zakończenia w o jn y  w 
K ore i, zaś w  czerwcu br. ten sam 
Acheson ośw iadczył o fic ja ln ie , że 
ew entualne zakończenie w o jny  w 
K ore i nie w p łyn ie  absolutn ie na 
zm niejszenie program u zbro jeń l i  SA. 
D la każdego jest widoczne że w a­
runk iem  tym  Acheson chciał ty lk o  
zam yd lić  oczy i un iem ożliw ić  fa k ty ­
czne przeprowadzenie red ukc ji zbro­
jeń.

Oszukańcza pe rfid ia  am erykań­
skich propozycji jest szczególnie ja ­
skraw o widoczna na tle  drugiego 
w arunku . USA uzależnia ją redukcję 
zbro jeń od z likw idow an ia  napięcia w 
stosunkach m iędzy n a ro j 'w ych, a 
cała po lityka  B iałego Do.nu • -  i w 
słowach, i w  czynach — zmierza 
w łaśnie do wzrostu tego napięcia, do 
podwyższenia tem peratury po litycz­
nej. Tych dwóch faktów  nie można 
ze sobą pogodzić bez wpadania w  ob­
łudę i fałsz. Jasne iest, że w a ru n k i 
postawione przez Achesona są w a­

run kam i hochsztaplera, k tó ry  z góry 
w ie, że nie dopuści do ich w ype ł­
nienia.

GÓRA U R O D ZIŁA  M YSZ
Już same w a ru n k i wstępne USA 

un ie m oż liw ia ją  faktycznie przepro­
wadzenie re d u kc ji zbrojeń. F orm a l­
nie jednak w a ru n k i te maja „um o­
ż liw ić “  przeprowadzenie redukc ji 
z ł ro jeń , a p. Acheson zak lina ł się, że 
pragnie pokoju. Cóż więc zapropo­
now a li a tlan tydz i ja ko  środek usu­
nięcia groźby nowej w o jny  i u trw a ­
len ia  pokoju? I  w  tym  m iejscu _
ja k  s tw ie rdz i! m in . W yszyński — gó­
ra  u rodziła  mysz. Na inne określenią 
bow iem  nie zasługuje znikomość 
i  fałszywość propozyc ji „trzech“ . 
Otóż obóz a tla n tyck i zaproponował 
n i m nie j n i w ięcej jak... spis sił 
zbro jnych i uzbrojenia. Zam iast roz­
bro jen ia  — inw entaryzacja  uzbroje­
nia. .Jest to oczyw iste naigrawanie 
się z pragnień całej ludzkości.

Dalszą n.edorzecznością planu 
a tlan tydów  jest p ro je k t ustanow ie­
nia m iędzynarodowej k o n tro li bron i 
atomowej, z jednoczesnym pomin ię­
ciem samego zakazu broni atomo­
wej.

M in. W yszyński słusznie s tw ie r­
dził, że „pojęcie wszelk ie j kon tro l i  
zakłada już  istnienie obiektu, k tóre­
go kontro la  ta ma dotyczyć".  A  p. 
Acheson żąda „m iędzynarodow e j“  
k o n tro li zakazu b ron i atomowej, od­
k łada jąc jednocześnie samą sprawę 
zakazu broni atomowej ad calendas 
graecas, czyli po prostu — w  nie­
skończoność.

„M iędzynarodowość" proponowa­
nego przez Achesona organu kon tro li 
w ytw arzan ia  energii atomowej jest 
rów nież szalbierstwem . M in . W y­
szyński udow odnił, że organ tak i 
by łby  w  rzeczyw istości organem a- 
m erykańskim , którego działalność 
m ia łaby na celu „zapewnienie mono­
polom amerykańskim  panowaniu w  
dziedzinie energii atomowej".

Cały plan „rozb ro jen ia “  przedło­
żony przez mocarstwa zachodnie ma 
na celu zalegalizowanie p o lity k i a- 
gresji. W  części dotyczącej b ron i a­

tom ow ej p lan  ten jes t n iem a l do­
słow nym  powtórzeniem  zdemasko­
wanego ju ż  poprzednio planu Ache­
sona - Barucha -  L ilie n th a la , p lanu 
k tó ry  chce — m ów iąc słowam i tow. 
S ta lina  — „usankcjonować prawo  
podżegaczy wo jennych do unice­
stw iania za pomocą broni atomowej 
dziesiątków i setek tysięcy spokojnej 
ludności".

Spekulacje słowne i łamańce lo ­
giczne Achesona et Co nie m ogły je ­
dnak przesłonić praw dy, a m ia n o w i­
cie tego fak tu , że państwa zachodnie, 
w b rew  w o li narodów, nie chcą roz­
b ro jen ia  i zakazu b ro n i atom owej, 
an i rzeczyw iste j, skutecznej k o n tro ­
l i  m iędzynarodow ej d la  zapewnienia 
św iatowego bezpieczeństwa ł  po­
ko ju .

N iem al w  tym  samym czasie, gdy 
Acheson, Eden i in. wyg łasza li z t r y ­
buny ONZ faryzeuszowskie zapew­
nienia o um iłow an iu  pokoju,

...pod bokiem  Palais C h a illo t m o­
carstwa zachodnie zaw arły  pakt z 
Adenauerem  w  spraw ie zwiększenia 
zbro jeń i przyspieszenia re m ilita ry -  
zacji T r iz o n ii;

...w W aszyngtonie T rum an podp i­
sał haniebną ustawę o w yasygnow a­
n iu  100 m in  do larów  na popieranie 
d yw e rs ji i sabotażu w  ZSRR i k ra ­
ja c h  dem okrac ji ludow e j;

...w Rzymie odbywa się*zebranie 
rady paktu  atlantyckiego, d la  uczes­
tn ic tw a  w  k tó re j pp. Acheson, Eden 
i Schuman po rzuc ili obrady w  ONZ.

Ten osta tn i fa k t jes t zrozum iały 
sam przez się. Przem ówienia „poko ­
jo w e“  są dla achesonów ziem ko­
niecznym ; koniecznym  o ty le , o ile  
wymaga tego program  tum anienia 
narodów świata. W łaściwą robotą 
tych panów jest opracowanie p la­
nów nowej w o jny  św iatow e j i w a lk i 
ze św ia tow ym  ruchem  pokoju, co 
w łaśnie stanow i przedm io t obrad ra ­
dy paktu a tlan tyck iego w Rzymie.

POKÓJ Ś W IA TU

Próba a tlan tydów  przybran ia ak­
tów  agresji w  „poko jow e“  szaty spa­
li ła  na panewce. Próba ta zos ta ła .

zdemaskowana i kom ple tn ie  rozb ita 
przez szefa delegacji radzieck ie j — 
m in . W yszyńskiego. W przem ów ie­
niach swych m in. W yszyński obna­
ży ł „janusow e oblicze“  to ta lne j dy ­
p lom acji im peria lis tyczne j, k tóra 
„n ie  może służyć i  n igdy nie s łuży­
ła sprawie pokoju, interesom m i łu ­
jących pokój k ra jów  i  narodów".

Propozycje rządu ZSRR są s fo r­
m ułowane w 4 punktach i dotyczą: 
rozw iązania agresywnego paktu a t­
lantyckiego, natychm iastowego za­
przestania w o jny  w K ore i, red u kc ji 
zbrojeń, zakazu b ron i atom owej i 
zaprzestania je j p ro du kc ji, oraz za­
w arcia P aktu  Poko ju m iędzy p ię ­
cioma w ie lk im i m ocarstwam i.

Propozycje te są jasne i n iedw u­
znaczne. N ik t na świecie (m ów im y o 
ludziach uczciwych i zdrowych psy­
chicznie) nie może m ieć w ą tp liw ości, 
że:

udzia ł w  agresywnym  b loku  a t­
la n tyck im  i tworzenie przez USA baz 
w o jennych na obcych te ry to riach  nie 
da się pogodzić z członkostwem  w 
ONZ, gdyż służy spraw ie w o jny  a 
nie poko ju ;

zaprzestanie w o jny  w K ore i i w y ­
cofanie w szystkich obcych w o jsk 
jest na jp iln ie jszym  zadaniem rządów 
m iłu jących  pokój i stanow i probierz 
pokojow ych zam iarów  tych rządów;

narodom  św iata potrzebne jest nie 
spisywanie uzbrojenia, lecz k o n k re t­
ne rozbrojenie, a w  szczególno­
ści: „kategoryczny zakaz broni ato­
m ow ej“  i realna kon tro la  tego za­
kazu przez m iędzynarodow y organ, 
podległy Radzie Bezpieczeństwa, 
a także — iż zagadnienie redukc ji 
zbro jeń pow inno być rozpatrzone na 
św iatow e j kon fe ren c ji przez rządy 
wszystkich państw  — zarówno człon­
ków , ja k  i n ieczłonków  ONZ:

zawarcie Paktu Pokoju m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i i przyłączenie 
się do tego Paktu wszystkich innych 
pokój m iłu jących  k ra jó w  będzie w y ­
razem zjednoczenia wspólnych w y ­
siłków, dla osiągnięcia tak  w ie lk iego 
i szczytnego celu, ja k im  jest u trw a ­
lenie pokoju i p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i.

Delegacje zachodnie m usia ły  użyć 
d la  zamaskowania  swych rzeczyw i­
stych zamierzeń m ilion ów  słów. .de­
legacja radziecka wyraz i ła  swe rze­
czyw iste zam ierzenia w  czterech 
punktach. Jasność i  kon s t ru k ty w -  
ność jest na jbardzie j cha rak te ry ­
styczną cechą propozycji radziec­
kich.

P o lityka  ZSRR by ła  zawsze i  jes t 
nadal po lityką  pokoju. Zw iązek Ra­
dziecki w ie lo k ro tn ie  żądał zakazu 
p ro du kc ji bron i atom owej. W tedy 
jednak — lata 1946 do 1950 — im pe­
r ia lis tom  z W a ll S treet zdawało się, 
że ty lk p  oni znają ta jem nicę b ro n i 
a tom owej. Toteż odrzuca li oni te po­
ko jow e propozycje, uważając je  za 
dowód słabości ZSRR. Dziś, gdy jes t 
powszechnie w iadome, że rów nież 
Zw iązek Radziecki posiada broń a to ­
mową, żądanie zakazu p rodu kc j i  
broni atomowej jest dalszym dowo­
dem konsekwentnie pokojowej p o l i ­
ty k i  ZSRR.

Podobnych p rzyk ładów  można by 
przytoczyć w iele. W szystkie one 
świadczą o jednym : że między sło­
w a m i a czynami rządu ZSRR nie ma  
żadnej rozbieżności, że w  ustach de­
legata radzieckiego słowa służą t y l ­
ko do w iernego wyrażania rzeczy­
w is tych zam iarów, a nie do m asko­
wania ich. I d latego w łaśnie stów 
tych mogło być tak  n iew iele, i d la ­
tego w łaśnie każde z tych slow by ło  
celnym  ciosem, godzącym w agresy­
wne zam iary im peria lis tów , dlatego 
każde z nieb było  syntetycznym  w y ­
razem uta jonych pragnień narodów 
całego św iata.

Poparcie, jakiego udzie lają m ilio ­
ny prostych ludzi propozycjom  ra ­
dzieckim  na fo rum  ONZ, stanow i o 
ich sile. W yrazem tego poparcia są 
nie ty lk o  uchwały I I  Sesji Ś w ia to­
wej Rady Pokoju i Rady G eneralnej 
SFZZ. W yrazem tego poparcia jest 
562 m ilion y  podpisów pod Apelem  
Pokoju. Z głosem jedne j czw arte j 
ludności k u li z iem skiej muszą liczyć 
się nawet na jbardz ie j rozjuszeni 
podżegacze do nowej w o jny.

B itw a  o pokój trw a . Z jednej s tro ­
ny — koła rządzące USA i ich sa te li­
ci, ze swym  program em  w o jny  >Z 
d ru g ie j strony. — Zw iązek Radziecki 
i k ra je  dem okrac ji ludow ej z p ro­
gramem pokoju W ojna czy pokój — 
oto jest pytanie . Narody św iata od­
pow iada ją : POKOJ!  A s iły  obozu po­
ko ju  są niezwyciężone W ielom il io ­
nowa a'rmia zwo lenników pokoju  
zmusi podżegaczy wo jennych do cof­
nięcia się.

S TA N IS ŁA W  A L B IN O W S K I
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M ich a ła  Snapki, studenta dzienni­
ka rs tw a  na U niw ersytec ie  Jag ie l­
lońsk im , poruszający bardzo waż­
n y  prob lem  w a lk i o m ora lną po­
stawą ZM P-owca.

K o l. M. Snapek pisze w  swej k o ­
respondencji o słabej pracy Zarzą­
du K o ła  ZM P  na 1 r . dz ien n ika r­
stw a, podając szereg p rzyk ładów  
sku tkó w  te j słabej pracy, k tó ra  
dob itn ie  świadczy o tym , ja k  n ie­
roze rw a ln ie  wiąże się ze sobą spra­
w a w a lk i o w y n ik i nauk i z wialką
0 socja listyczną m oralność każdego 
ZM P-owca.

Poważna ilość członków K o ła  nie 
należycie p rzygotow uje  się do ć w i­
czeń, n ie  przestrzega dyscyp liny  s tu ­
d iów , zachowanie się w  czasie ć w i­
czeń i  w yk ładó w  pozostawia w ie le  
do życzenia — ta k  np. w  czasie w y ­
k ła d ó w  pro f. M ochnackiego m im o 
zwracanych przez niego uwag roz­
m ow y sta ją  się coraz głośniejsze, 
a k o l Jerzy K a p lita  obraża się na 
zwróconą mu uwagę, by nie czyta ł 
iw czasie w yk ładu  książki.
1 Zdarza ją  się rów nież w ypadk i 
niew łaściwego ustosunkowania się 
db pracy społecznej. N ie wszyscy 
członkow ie Koła po jechali w  ra ­
m ach zobowiązania październ ikow e­
go do Now ej H u ty .

W ie lu  członków K o ła  zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, ja k ie  
k ry je  w  sobie dla postępów w  nau­
ce b ra k  pracy wychowawczej Za­
rządu K ola. Sprawa stanęła na ze­
b ra n iu  przedw yborczym  K ola. W y­
daw a ło  się, że sytuacja  po tym  ze­
b ra n iu  zm ieni się. N iestety, ja k  p i­
sze nasz korespondent, ta k  się nie 
stało.

Zarząd K o ła  zdaje się ciągle ja k  
gdyby nie wiedzieć, że nie można 
p row adzić skutecznej w a lk i o w y ­
n ik i na uk i w  oderw aniu od w a lk i o 
postawę m ora lną każdego członka 
K ota , o jego m oralność soc ja lis ty ­
czną. P rak tyka  życia studenckiego 
na naszych uczelniach wykazała 
przecież wyraźnie, że w łaśnie prze­
de w szystk im  od świadomości i  po­
s taw y m ora lne j najszerszych rzesz 
studentów  zależą w y n ik i kształce­
n ia  kad r fachowców, nasze postępy 
w  nauce.

Te podstawowe p raw dy pow in ien 
dogłębnie zrozum ieć nie ty lk o  Za­
rząd K o ła  ZM P na I  r. dz ienn ika r­
stw a UJ, ale i  inne zarządy kót, 
k tó re  nie rozw inę ły  dotąd głębokie j
p.racy wychowawczej wśród' swych
członków. T rw a jąca  akcja  spra­
wozdawczo-wyborcza pow inna być 
rów nież m. in . w ykorzystana dla 
zwrócenia uw agi wszystkim  na­
szym organizacjom  Z M P -ow skim  
ma wyższych uczelniach na ogrom ­
ną ważność w a lk i o m oralność 
ZM P -ow ców , na je j ścisłą łączność 
z naszymi postępami w  nauce. A k ­
cja sprawozdawczo-wyborcza po­
w inna  przyczynić w ę  do poważnego 
wzm ocnienia naszej ofensywności 
i  bojowości w  walce o m ora lną po­
staw ę każdego ZM P-owca, każdego 
studenta.

Przez całą organizację Z M P -o w sk ą  przebiega fa ­
la zebrań spraw ozdaw czo-w yborczych. Z b ie ra ją  się 
ko ła  Z M P -o w sk ie , by podsumować w y n ik i swej 
dotychczasowej pracy i p racy swych zarządów , 
w ytyczyć now e zadania i w yb rać  do now ych za­
rządów  najlepszych Z M P -ow có w , w  których  ręce 
złożone zostanie k ie row nic tw o  koła i odpow iedzial­
ność za naszą dalszą pracę, oraz w yb rać  tych, k tó ­
rym  przypadnie zaszczyt b ran ia  czynnego udziału  
w  konferencjach  w yborczych wyższego szczebla.

K am p an ia  sprawozdawczo -  w yborcza —  to 
w ie lk ie  przeżycie d la całej o rg an izac ji i  każdego  
Z M P -o w ca . Zasadnicze zadania kam p an ii om ówio­
ne zostały szczegółowo w  liście Zarządu Głównego  
Z M P  do w szystkich członków  Z M P . Z a trzy m a jm y  
się nad k ilko m a  w ażn ym i m om entam i kam p an ii, 
które znaleźć w in n y  odbicie w e  wszystkich zeb ra­
niach sprawozdawczo -  w yborczych na wyższych  
uczelniach.

Jeśli koło Z M P -o w sk ie  będzie chciało dokonać 
słusznej i pełnej oceny sw ej pracy, m usi to czynić 
w  ścisłym pow iązan iu  z życiem  naszego k ra ju , 
z życiem  wyższych uczelni, w  pow iązan iu  z treścią 
ooduiennej pracy Z M P -o w sk ie j. Tam , gdzie słaba 
jest dyscyplina studiów , gdzie panoszy się len ist­
wo, gdzie w ie lk i jest odsiew na uczelni, gdzie do 
w ładz organ izacji za k ra d li się ludzie przypadkow i, 
gdzie panuje  b iu rokratyczny, oschły, pow ierzchow ­
ny stosunek do człow ieka, gdzie studenci ży ją  
w  o derw an iu  od aktua lnych  zagadnień p o lity k i 
k ra jo w e j i m iędzynarodow ej —  tam  zła  m usiała  
być praca organ izacji Z M P -o w sk ic j. Postępy 
w  nauce, m o ra ln a  postaw a studentów, re w o lu c y j­
na czujność szeregów Z M P -ow sk ich , n ieposzlako­
w an y p rzyk ład  ak tyw u , łącznosc z m asam i m ło­
dzieży robotn iczej i w ie js k ie j —  to wszystko jest 
spraw dzianem  pracy organ izacji Z M P -o w sk ie j na 
uczelni.

Jest spraw ą kam p an ii sprawozdawczo -  w yb o r­
czej w  studenckich kołach Z M P  skupić uwagę każ­
dego członka organ izacji na w ęzłow ych zagadnie­
niach naszego życia i w a lk i.

Jak spełnialiśm y nasze zadania, jako  pom ocnika  
p a rtii w  w ykon an iu  p lanu  wyższych uczelni w  za­
kresie kształcenia kadr, ja k  zasilaliśm y naszą p ar­
tię now ym i siłam i, k tó re  w yros ły  w  pracy Z M P -  
owskiej?

Jak w yg ląd a ją  na kursie, na k tó ry m  dzia ła ko­
ło, w y n ik i w a lk i o postępy w  nauce, stan dyscypli­
ny studiów?

Czy p o tra filiśm y uczynić z pracy polityczno- 
w yjaśn ia jące j podstawow y oręż w  te j walce?

Czy po tra filiśm y w iązać w a lk ę  o postępy w  na­
uce z w a lk ą  o m ora lną postawę Z M P -ow ca , każde­
go studenta?

Czy p o tra filiśm y skupić w e  w ładzach naszego 
koła najlepszych, najw artościow szych Z M P -o w ­
ców, będących najlepszym i, przodu jącym i studen­
tami?

Czy p o tra filiśm y otoczyć opieką i pomocą każ­
dego, kto  te j pomocy i opieki potrzebuje, czy po­
tra filiś m y  w nikn ąć w  życie każdego z nas, w  życie 
na uczelni i poza nią, by teren  naszej w a lk i o so­
cjalistyczną moralność rozszerzyć i pogłębić?

Czy w ykaza liśm y rew o lucyjną czujność n ieod­
zow ną w  w arunkach uporczyw ej w a lk i z w rog iem  
klasow ym , jego ideologią i propagandą?

Czy w łączyliśm y się do w ielkiego dzieła łam a­
n ia  trudności naszego budow nictw a socjalistyczne­
go i  w ykorzysta liśm y w szystkie m ożliw ości swego 
udzia łu  w  pracy polityczno - w yjaśn ia jące j p ro w a­
dzonej przez p artię  na wsi?

Czy czerpaliśm y w  dostatecznym  stopniu w zo­
ry  z pracy przodujących, robotniczych organizacyj 
Z M P -ow sk ich  ucząc się od nich rew o lucyjn e j bez- 
kompromisowości, czujności i bojowości?
__tak ie  p y tan ia  postawić sobie w in n iśm y na k a ż-
d y m  kole Z M P -ow sk im , a dać na n ie w yczerp u ją ­
cą, przepojoną duchem odw ażnej i serdecznej k r y ­
ty k i i sam okrytyk i odpowiedź —  stać się w inno  
spraw ą każdego ZM P -ow ca.

S praw ą każdego Z M P -ow ca , gdyż akcja  spra­
w ozdaw czo-w yborcza —  to okres szczególnej a k ty ­
w iza c ji szeregów Z M P -ow sk ich . W  tym  w łaśnie  
okresie każdy Z M P -ow iec  w in ien  ze szczególną ja ­
skrawością zrozumieć, że w y n ik i pracy Z w iązk u  
M łodzieży Polskiej zależą od jego osobistej pracy, 
że spraw a Z w iązku  M łodzieży Polskiej jest sprawą  
jego osobistego życia i postępowania. Ugruntow ać  
i u trw a lić  tę świadomość, uzbroić w  n ią każdego 
członka Z M P  jest zadaniem  bieżącej akcji spra­
w ozdaw czo-w yborczej.

K b ttlfM P w  m % lceopUm

J esienna sesja egzamina­
cyjna na naszej( uczeln i 
została zakończona. W y­
n ik i je j zwłaszcza na 
la tach starszych są za­
dowalające, a  procent

s tu d e n tó w  r e p e r u ją c y c h  ro k , w z g lę d ­
nie usuniętych z uczeln i — znikom y.

Najgorsze w y n ik i uzyska li stu­
denci dawnego pierwszego, obecnie 
drugiego kursu wydz. lekarskiego. 
Na ich koncie no tu jem y: 34 studen­
tów  usuniętych z uczelni, 12 pow ta­
rzających rok i  15 p rzy ję tych  na d ru ­
gi ro k  w arunkowo, gdyż m ają  do 
zdania jeszcze po dwa, względnie 
jednym  egzaminie.

Jako student I I  ku rsu  chcia łbym  
zanalizować błędy, k tó re  po pe łn ili­
śmy w  ubiegłym  roku  oraz, na pod­
stawie tych błędów, wysnuć pewne 
w n iosk i na przyszłość,

ĄkiAiW ^M ifA,
być

Jakoś z końcem lutego 1950 roku 
zrob iłem  w  stesuriku do siebie cie­
kaw e odkrycie. Nauczyłem  się uczyć. 
Może wydawać się śmieszne, że do­
p iero po 12-letn iej przeszło nauce, 
będąc na A kadem ii G órn iczo-H u t­
n iczej, na pierwszym  roku wydz. 
hutniczego, doszedłem do takiego 
w niosku. A  jednak to jest fakt.

W  szkole średniej należałem do 
tych  uczniów, k tó rzy  z k lasy do k la ­
sy przechodzili ot, tak  sobie, m ając 
k ilk a  „bardzo dobrych“ , „dobrze“  z 
rysunków , śpiewu i  g im nastyk i — 
z innych przedm iotów dostatecznie.

Pewien przełom  nastąpi! u mnie 
na kursach przedegzaminacyjnych, 
organizowanych przez k rakow sk i 
Z A M P . B y ło  to w  roku 1950, w  s ie r­
pn iu . Tempo, systematyczna nauka, 
a wreszcie osiągnięte w y n ik i nasu­
nę ły  m i przypuszczenie, że w ys ta r­
czy „wpaść w  ry tm “  nauk i i praco­
wać systematycznie, a rezu lta ty  bę­
dą na pewno zadowalające. Z tą też 
m yślą i z ty m i wnioskam i zabra­
łem  się do nauk i w  c h w ili rozpo­
częcia w yk ładów . Czekało m n'e roz­
czarowanie. W praw dzie pierwsze 
w y n ik i osiągnięte w  czasie tzw. „ re ­
p e ty to riu m “ by ły  zadowalające, je d ­
nakże w ys iłek  ja k i w łożyłem  w  
przygotow anie się do nich b y ł o l­
brzym i. Uczyłem  się stale, ale nie 
m ogłem  dotrzym ać tempa. W nioski 
w ysnute na podstaw ie kursu przed­
egzaminacyjnego okazały s.ę bez­
podstawne.

Praca społeczna (byłem  juz  w tedy 
przewodniczącym  Zarządu Koła) za­
b iera ła  m i sporo czasu, częstokroć 
n 'e  pozwalając na systematyczną 
naukę. Zacząłem szukać nowego spo­
sobu nauk i i znalazłem go w  dość 
c iekaw y sposób.

P rezyd ium  ZU ZM P poleciło m i 
przygotować analizę pracy koła ZM P 
i  wyciągnąć odpowiednie w n ioski w 
stesunku do organizacji. I  tak  s.ę 
stało, że w n iosk i wyciągnięte z p ra­
cy ko ła  ZM P sta ły  się wskazówkam i 
d la  nonie, dla m oje j nauki. A n a lizu ­

jąc pracę koła doszliśmy1 do przeko­
nania, że dobre w y n ik i w  pracy o r­
ganizacyjnej można osiągnąć ty lk o  
w tedy, gdy pracują nie jednostki, ale 
cały ko lek tyw . Postanow iłem  zatem 
zm ienić w tym  sensie swój sposób 
nauk i i dzięki temu po sesji egza­
m inacy jne j wysunąłem  się na przo­
downika nauk i i pracy społecznej.

Było  nas pięciu kolegów ż tego 
samego roku, w ydzia łu , a nawet 
grupy. Zb ie ra liśm y się stale dysku­
tu jąc  na tem at przerobionych przed­
tem  in dyw idu a ln ie  przedm iotów. 
Każde zagadnienie dla jednego zro­
zum iałe, dla drugiego zupełnie „c ie ­
mne“  było  pruszane, wyjaśniane, a 
następnie przyswajane. W pięciu 
uczyliśm y się, w  pięciu rysow aliśm y, 
w  pięciu zdawaliśm y egzaminy. Je­
den drugiego podciągał, jeden d ru ­
giem u pomagał. Idąc do egzaminu 
żaden z nas nie lic zy ł na to, że „..m o­
że z tego nie zapyta...“ Szliśmy w  
przeświadczeniu, że na pewno zda­
my, i zdawaliśm y. W  dn iu 30 czerw ­
ca 1951 r. cala nasza p ią tka  m ia ła 
wszystkie egzaminy za sobą.

Jeszcze jedno. W czasie całego ro ­
ku  akadem ickiego ponaglała mnie 
do pracy m yśl, co powiedzą koledzy, 
organizacja m łodzieżowa, a wreszcie 
partia , k tó re j by łem  już  w iedy  ka n ­
dydatem, jeże li zacznę „zaw alać“  
egzaminy. Z lęk iem  dochodziłem do 
wniosku, że jeże li przewodniczący 
Zarządu K o ła  nie zda egzaminu to 
będą o tym  wiedzieć wszyscy. To ta ­
kże było  dla m nie bodźcem. Przy 
stosowanej przeze mnie metodzie ze­
społowej pracy wystarczyło już  ty lko  
zwiększyć nieco w ysiłek, by cs.ą- 
gnąć zaszczytny ty tu ł przodownika 
nauk i i pracy społecznej.

Przeszedł p ierwszy ro k  stud iów  na 
AG H. Zdobyłem  już  w ie le  technicz­
nych wiadomości. Jednakże moją 
najw iększą zdobyczą jest to, że zro­
zum iałem  i doceniłem znaczenie ko ­
le k tyw u  i pracy w  ko lektyw ie .

JAN IIA JE W S K I 
AGH. Kraków

ROŻNA M OŻE BYC PRACA  
K O ŁA ZM P

Na 301 studentów naszego kursu 
— 95 proc. należy do ZM P. Pierwszy 
Zarząd Koła, k tó ry  został w yb rany 
po rozpoczęciu- w ykładów , z miejsca 
przystąp ił do pracy staw ia jąc na ., 
p ierw szym  m iejscu sprawę nauki. Co 
dwa tygodnie, na zebraniach grup 
ZM P czy p rodukcy jnych  analizowa­
no postępy w  nauce poszczególnych 
studentów i frekw encję  na w y k ła ­
dach. Słabszym kolegom przydzie lo­
no do pomocy studentów, k tó rzy  m ie­
l i  dobre w y n ik i w  nsfuce. U tworzono 
6-osćbowe zespoły naukowe, których 
członkowie uczyli się pojedynczo, a 
co pewien czas zb ie ra li się na kon­
sultacje i  często razem zgłaszali s.ę 
do ko lokw iów . W yn ik i te j pracy by­
ły  dobre. U w idoczn iło  s.ę to przy 
ko lokw iach  z fizyk i, anatom ii p ra w i­
d łowej itp.

Stan ten zm ien ił się radyka ln ie  po 
przerw ie  sem estralnej, k iedy to daw­
n i członkowie zarządu przeszli do in ­
nych prac, a w ybrano nowy zarząd. 
Przy w yborach duży b.ąd popełn ił 
ZU ZMP, k tó ry  dopuścił, by na 70 
proc. m łodzieży robotniczo - chłop­
skiej naszego kursu w ybrano zarząd 
składający się w  100 proc. ze studen­
tów  pochodzenia inte ligenckiego, o 
słabym  w yrob ien iu  organizacyjnym  
w  stosunku do poważnej pracy, jaka 
ich czekała. Pom im o ciągłych in te r­
w enc ji członków koła, ZU ZM P błę­
du tego nie na p ra w ił do końca roku.

Nowy zarząd od razu strac ił kon ­
ta k t z masami cz łonkow skim i w y ­
chodząc z błędnego stanowiska, że 
wobec niedługo rozpoczynających się 
egzaminów, należy przygotować się 
do nich samemu, a na pewno uczynią 
tak  samo wszyscy studenci. Na g ru ­
pach nie analizowano już  tak  często 
postępów w  nauce, nie zwracano u- 
wagi na dyscyplinę stud iów , absen­
cja na w yk ładach o ile  z początkiem 
roku  wynosiła  około 4 proc., na w io ­
snę wzrosła do 69 proc., a nawet w y ­
żej. Gazetki ścienne, oprócz frazesów 
i ogóln ikow ych a rtyku łó w  niczego 
więcej nie zaw ierały.

Na jednym  z ogólnych zebrań ZM P 
pewien kolega w ys tąp ił z wnioskiem , 
ażeby czołowych bum elantów  i chu­
liganów  naszego roku, to jest: kol. 
kol. Pisalską, Kołetę, Bogum iłę Lipę, 
Janusza F ilo ra  i  Zbigniewa S ienkie­
wicza usunąć z organizacji, ponieważ 
ca łym i tygodniam i nie przychodzili 
na ćwiczenia i w yk łady , a jeże li się 
nie popraw ią i z uczelni. Jedakże za­
rząd prócz obietn icy, że zajm ą się n i­
mi grupy produkcyjne, n ic w ięcej w  
tym  k ie ru n ku  nie uczyn ił, przeciwnie 
wszczął kam panię przeciwko ko le ­
dze, k tó ry  tę sprawę poruszył. B u ­
m elanci zaś dopiero teraz zostali u - 
sunięci z uczeln i przez dziekana w y ­
dzia łu  za nie złożenie żadnego e- 
gzaminu (prócz B ogum iły  L ip y  — do 
k tó re j powrócę w  dalszej części).

Rezultatem  „p ra cy “  Zarządu Koła 
była wiosenna sesja,, k iedy to egza­
m inu z f iz y k i nie złożyło 118 osób, a 
z chem ii na. 301 studentów nie  zdało 
268!! N ie analizowano tych w yn ików , 
nie wiedziano nawet k to  zdawał, a 
kto  nie. Faktem  jest, że na obóz dla

przodow ników  nauk i wysłano Jana 
Ostrowskiego, k tó ry  nie zdał an i 
jednego egzaminu i szeregu ko lo k ­
w iów  i  k tó ry  obecnie został również 
skreślony z lis ty  studentów.

Trzeba dodać, że o sy tuac ji na na­
szym roku  K U  ZM P i  ZSP w iedzia ły 
doskonale.- «• —

DLACZEGO D Z IE K A N A T Y  N IE  
REA LIZU JĄ  ZA R ZĄ D ZE Ń  W ŁA D Z  

W YŻSZYCH?
Nasze w y n ik i w  nauce by łyby na 

pewno o w ie le  lepsze, gdyby dzie­
kanat wydz. lekarskiego choć czę­
ściowo rea lizow a ł odpowiedn.e 
rozporządzenia M in . Szk. W yższych i  
Nauki. Pom im o ciągłych sprawozdań 
o słabej fre k w e n c ji na w ykładach, 
które  przesyłano K o m is ji D yscyp li­
narnej przy dziekanacie, nie w ym ie ­
rzone! bum elantem  przez cały rok  
żadnych kar. M ało tęgo. Dziekanat 
bez zasięgnięcia in fo rm a c ji w  ZSP i 
ZM P u łaU y ił w rogow i P olsk i Ludo­
wej, bum elantce Bogum ile L ip ie , 
repatowanie kursu, udzielając je j u r ­
lopu dziekańskiego pod koniec roku 
m .mo, że koleżanka ta zata iła swoją 
przynależność do ZM P z powodu, ja k  
się w yraz iła , „za częstych zebrań o r­
gan izacyjnych“  opuściła bez uspra­
w ied liw .em a przesz.o 100 godzin w y ­
k ładów  i  szereg ćwiczeń, Bogum iła 
L ipa jes t w ięc w brew  rezolucjom  
naszego kursu  w  tej spraw ie nadal 
studentką. «

Z arzu ty  nasze pod adresem dzie­
kanatu dotyczą również te rm inu  e- 
gzam inów, k tó re  nie b y ły  ustalane w 
porozum ieniu z młodzieżą j nie odpo­
w iada ły  ogółow i studentów. Pomimo 
ciągłych in te rw e n c ji z naszej strony 
utrzym ano ta k i te rm inarz , że prze r­
wa m iędzy egzaminem z f iz y k i a 
egzaminem z chem ii wynosiła 1 
dzień, zaś na stom ato log ii tego same­
go dnia b y ł egzamin ustny z f iz y k i i 
p iśm ienny z chem ii. Te źle pom yśla­
ne te rm in y  w  dużym  Stopniu p rzy ­
czyn iły  się do tak  dużego stosunkowo 
odsiewu na naszym roku.

*

A na lizu jąc  powyższe dane uw a­
żam, że trzeba, by Zarząd Uczeln ia­

ny Z M P  otoczył specjalną opieką ko­
ła ZM P  na pierwszych la tach s tu ­
diów . W ydaje m i się da le j, że należy 
karać dyscyp linarn ie , a nawet usu­
wać z organ izacji notorycznych bu­
m elantów  oraz w ykorzystać gazetki 
ścienne, megafony i  inne źródła p ro ­
pagandowe do w a lk i z bum elanc- 
twem , do popularyzow ania przodo­
w n ikó w  nauki.

Pow inniśm y więcej korzystać z 
doświadczeń kom som olskich grup 
studenckich, poprzez dyskusję na ze­
braniach i spotkania z kolegam i 
s tud iu jącym i w  ZSRR. Trzeba, by 
dziekanaty p rzyna jm n ie j na 3 m ie­
siące wcześniej podawały do w iado­
mości te rm iny  egzaminów i w ażn ie j­
szych ko lokw iów . M usim y również 
bezwzględnie w prow adzić w  życie 
rozporządzenie M in is te rs tw a Szkół 
Wyższych i N auki o dyscyp lin ie  s tu ­
diów.

H E N R Y K  W A SN IEW SK I 
stud. I I  r. wydz. lek. A M  — Gdańsk

C rcfcU fM ść n a  ccd fcw n
Rew olucyjna czujność — to je ­

den z podstawowych nakazów dla 
każdego ZM P-owca, dla każdej o r ­
ganizacji Z M P -ow sk ie j. Zdarza s:ę 
jednak często, że nie wszyscy zdają 

sobie dok ładn ie  sprawę z tego — 
na czym ma ona polegać, w  czym 
w inna  się prze jaw iać. B yw a ją  i  ta ­
cy „a k ty w iś c i“ , k tó rzy  m ają  „pe łną 
gębę“  s łów  o czujności, a w  p ra k ty ­
ce nie w ykazu ją  je j zupełnie, a tam, 
gdzie sytuacja  wym aga je j w łaśnie, 
zdają się być ślepi i  głusi, zdają się 
spać snem beztroskim .

A  tymczasem życie uczy nas, że 
hasło rew o lu cy jn e j czujności na co- 
dzień nabiera pierwszorzędnego 
znaczenia w  praktyce Z M P -ow sk ie j 
pracy. S ięgn ijm y do p rzyk ładów . 
Dostarczają ich nam  m e ldunk i ko­
respondentów „PO PRO STU“ .

W eźm y d la  przyk ładu  lis t  St. 
Neum anówny z G liw ic . Donosi nam 
ona o z łe j p racy Zarządu W ydzia­
łowego S tud ium  Przygotowawczego 
P o litech n ik i Ś ląskie j im . P s trow ­
skiego. W  pracy Z M P -ow sk ie j by ły  
w ie lk ie  niedociągnięcia — Zarząd 
W ydzia łow y nie in te rw en iow a ł. Se­
kre tarze poszczególnych grup a la r ­
m ow a li —  Zarząd W ydzia łow y nic 
nie z rob ił, by popraw ić stan rzeczy. 
Dlaczego? — pyta korespondent i 
zaraz da je odpowiedź. Okazało się, 
że nosicielem  błędów by! do tych­
czasowy przewodniczący Żarz. 
Wydz., N ietudek. On to zaw ala ł ca­
łą robotę ZM P-owską, on w ykaza ł 
kom p le tny b ra k  aktyw ności. Z M P - 
owskie zebranie przedwyborcze za­
na lizowało dokładnie postępowanie 
N ietudka, i dzięki czujności Z M P - 
owców w n iknę ło  w  jego przeszłość. 
Wyszło na jaw , że N ietudek należał 
w  czasie okupac ji do an tyradz iec­
k ie j o rgan izacji, że fa k t ten za ta ił 
podobnie, ja k  zata ił inne, istotne 
szczegóły swojego życiorysu.

D z ięk i czujności ZM P -ow ców  u - 
ja w n ion y  został człow iek zakłam a­
ny, k tó ry  oszukał organizację 1 
szkodził je j Bo pam ię ta jm y o je d ­
nym : „zaw alan ie“  pracy organiza­
cy jn e j — to nie zawsze skutek n ieu­
dolności i  b raku  zmysłu organiza­

cyjnego. To bardzo często w y n ik  
słabości ideologicznej, skutek ideo­
logicznych obciążeń, a często ró w ­
nież w y n ik  przem yślanej szkod liw ej 
roboty. P am ię ta li o tym  koledzy z 
g liw ick iego  S tud ium  P rzygo tow aw ­
czego.

Innego przyk ładu, mówiącego o 
tym , ja k  potrzebna jest czujność w  
życiu o rgan izacji Z M P -ow sk ie j do­
starcza nam korespondencja S tan i­
sława G deli z w arszaw skie j SGPiS. 
Opisując sytuację na sw o im  kole, 
Gdela pisze m. in .: „Zarząd kola  
roku I  wydz. f inansowego ostro 
sk ry tykow a ł kol. Boratyna, k tó ry  
często nie chodził na w yk łady  i  ze­
bra ł cztery oceny niedostateczne, 
ale Zarząd nie w n ik n ą ł  z jak ich  
przyczyn kolega ten nie uczy się“ . 
Jest faktem , że B o ra tyn  zaw in ił, 
p rze ja w ił w ie le  lekceważenia d la  
s tud iów . N ik t  nie ma zam iaru  zdej­
mować z niego odpowiedzialności i  
Wybielać go: postępował źle, jego 
stosunek do pracy b y ł n iew łaśc iw y; 
poddany k ry tyce  ma możność na­
praw ienia swych błędów. A le  — p i­
sze tow. Gdela — „ to  zbyt powierz­
chowne, sama k ry ty k a  to jeszcze 
nie wszystko. A  czy wiecie, w ja ­
k ich ciężkich warunkach m a te r ia l­
nych znajduje się Boratyn? Z a ­
rząd jednak tego nie widzia ł,  nie 
w n ik a ł  w  życie osobiste Boratyna,  
w  jego bolączki i  niedostatki,  po­
mimo, że z n im  razem mieszka a k ­
tyw ista  wydzia łowy, K ow a lsk i“ .

B ra k  czujności? Tak, b ra k  czu j­
ności! B ora tyn  źle się uczy? — K ry ­
ty k u jm y  go więc, ka ra jm y  go. A le  
w n ik n ijm y  rów nież w  jego życie 
osobiste, porozm aw ia jm y z nim , 
przekonajm y się, czy nie ma ja ­
kichś uk ry tych  źródeł, z k tó rych  
bierze się jego n iew łaściw y stosu­
nek do obowiązków.

Czujność wobec prze jaw ów  dzia­
ła lności elementów w rogich i p rzy ­
padkowych, czujność wobec tru d ­
ności, na ja k ie  w ie lu  z nas w  sw ym  
życiu napotyka, czujność na co- 
dzień — oto czego nam trzeba i co 
w inna zaostrzyć w  nas bieżąca kam ­
pania sprawozdawczo-wyborcza.

Przekazujemy partii najlepszych
M ów ią o n ie j na Politechnice:
W ito ld  Scibak: — była duszą ca­

łego ko lektyw u . Przyczyniła się do 
powstania na grup ie zdrowej Z M P - 
ow skie j, głęboko m ora lne j atm osfe­
ry . 'To jes t oczywiście sprawa je j 
zżycia się z nam i. Jej przynależno­
ści do naszego kolektywu."

M arek K iepa l: •— nauka stała się 
d la  n ie j podstawowym  hasłem dnia. 
W szystkie w y s iłk i k ie row a ła  ku  te­
m u celowi. Sw iećiła w łasnym  p rzy ­
kładem  A  to  znaczy, że zrozum iała 
zasadniczy cel swoich studiów .

Jan U rbanow ski: — po tra fiła  od­
pow iednio postaw ić każde zagad­
nienie codziennego życia grupy i 
zanalizować każde po lityczne z ja ­
wisko. I  nie ty lk o  postawić, ale i 
pogłębić je. przekazać w  n a jb a r­
dziej przystępnej fo rm ie  i  w yciąg­
nąć w łaściwe w nioski. N ie ty lk o  na 
uczelni taką była. Była  ag ita torem  
również i na zew nątrz: wśród swo­
ich rodziców i osób postronnych, 
w  domu akadem ick im , w pracy 
społecznej, na wakacjach i na p ra ­
k tykach  w akacyjnych, na obozach
i kursach szkoleniowych.

Opinia grupy: —  tak, koleżanka 
M aria  Ozga do jrza ła  do p a rtii.

Koleżanka M aria  Ozga. studen­
tka I I  g rupy wvdz. budow nictw a 
wodnego na Politechnice W arszaw­
sk ie j, by ły  starosta grupy i obecny 
k ie ro w n ik  a g itac ji i propagandy 
Zarządu W ydzia łowego ZM P złoży­
ła już p a rty jn e j o rgan izacji w y ­
działowej dek la rac ję  z prośbą o 
przy jęc ie  je j . w  szeregi Pólskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej. 
M ia ła  pełne praw o to uczynić. P ra ­
wa tego udzie liła  je j organizacja 
ZM P-owska. Ud'z'elila je j w  prze­
konaniu, że kol. Ozga jako w ycho­
wanek tej o rgan izacji swoją pracą, 
sw o ją  nauką i swoim  życiem w  pe ł­
n i zasłużyła na zaszczyt należenia do 
p a r ti i bo jow n ików  o nowe życie, o 
socjalizm . Jest to zgodna opin ia 
p a rty jn ych  i bezparty jnych kolegów 
z grupy, towarzyszy pracy.

Bądźm y m nie j ogóln ikow i. P rzy ­
k ła dy  m ów ią śafńe za siebie.

Przyszła na Politechnikę , m ów io­
no o n ie j: słabo wyrobiona. B yła  
już  w tedy członkiem  ZM P -ow e j 
rodziny. A  to znaczy, że znalazła 
swojego opiekuna i  wychowawcę. 
Już w  nied ług i czas po przyjściu  na 
uczelnię grupa m ianu je  ją  swoim  
starostą. W tedy to było  jeszcze zau-. 
fan ie  na kredyt. Kol. Ozga spłaciła 
je z nadwyżką. W  ko lektyw ach  sa­
mopomocy w  nauce, w  osobistym 
kon takcie  z każdym  członkiem  g ru ­
py, w  obstrzale egzam inacyjnych 
pytań, w  dyskusjach na żebraniu, 
w  pracy sem inarzysty na obozie 
ideologicznym  w K o rtow ie  i w  co­
dziennych wreszcie rozmowach ze 
swą m atką, k tó ra  dziś pod w p ły ­
wem tych rozm ów jest już kandy­
datem naszej p a rtii.

K o l. Ozga ma jednakow y stosu­
nek do wszystkich członków grupy. 
Nie wyczuwa się w  je j postępowa­
n iu . żadnego dystansu nawet teraz, 
gdy w  Zarządzie W ydzia łow ym  p ia ­
stu je  stosunkowo poważne stanow i­

sko. Jest ja k  zawsze koleżeńska i  
uczynna.

K ie dy  nazywają ją  ża rtob liw ie  
„ku jon em “ nie ma w  tym  określe­
n iu  n i k rz ty  ostentacyjnego lekce­
ważenia ja k i»  się obdarza bezmy­
ślnych m o li książkowych. Jest t y l ­
ko szczery podziw  cła  je j p ilności 
w  nauce i w yn ikó w  p rze ja w ia ją ­
cych się w  tym , że te rm inow o i z 
dobrą oceną zdaje wszystkie ko lo ­
kw ia  i egzaminy. D yscyp linę s tu ­
diów  tra k tu je  nie jako m echanicz­
ną sumę „odw a lonych godzin“  lecz 
przede wszystk im  jako konieczność 
codziennego, sumiennego przygoto­
w yw ania  się do w yk ładó w  i  . ć w i­
czeń. Koleżanka Ozga pierwsza 
zw róciła  uwagę na pogorszenie się 
w yn ików  nauk i w  grupie w  stosun­
ku dc roku poprzedniego. P rzygo­
towania do sesji z im owej w yko rzy ­
stała dla polepszenia tego stanu 
rzeczy.

To wcale nie znaczy, żeby ko l. Ozga 
nie popełniała błędów, żeby nie  
m ia ła  niedociągnięć. O tych błędach 
i  niedociągnięciach wiedzą wszyscy 
członkow ie je j grupy, pomagają je j 
w  ic h . usunięciu.

B ra k i te rzecz oczyw ista nie prze­
s łan ia ją  całości cha rak te rys tyk i ko l. 
Ozgi. Uczą ją , pozwalają je j uczyć 
i w ychow yw ać innych. Ta w ycho­
wawcza współzależność jest może 
na jcharakterystyczn ie jszą cechą p ra ­
cy grupy. D zięk i n ie j kol. Ozga doro­
sła do p a rtii.  'Chcia ła do n ie j ju ż  
dawno wstąpić. N ie była  jednak 
pewna ćzy na to zasługuje. Zachę­
c il i ją  do tego koledzy je j i  tow a­
rzysze z je j w łasnej grupy.

— Ilek ro ć  czytałam  — przypom i­
na sobie — książkę Ażajew a „D a ­
leko od M oskw y“ zawsze zazdrości­
łam  Beridzem u tego w ie lk iego prze­
życia, ja k im  dla niego by ło  p rzy ję ­
cie do p a r ti i bo lszew ickie j. T a k im  
samym przeżyciem, k tó re  coraz b a r­
dziej zdaje się urzeczyw istn iać bę­
dzie dla m nie chw ila , gdy sekre tarz 
Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j 
przy naszej uczelni pow ie m i: „ to ­
warzyszka Ozga przy ję ta  została do 
Polskie j Z jednoczonej P a r t ii Robot­
n icze j“  Z n iec ie rp liw ością  oczeku­
ję tej c h w ili.

R. H.

K o l e d z y !
Jak przebiega akcja 

sprawozdawczo - wyborcza 
w Waszym kole ZMP? 
Piszcie do Redakcji, dziel­
cie się z „Poprostu“ Wa­
szymi uwagami i spostrze­
żeniami.
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EDMUND GÔNCZARSKI

— M ów ić, to wszyscy um ieją 
p iękn ie. A ie  niechby ten pan na żn i­
wa lub  na wiosnę przyjechał i zoba­
czył ja k  ludzie na wsi ha ru ją ! Niech 
sam trochę ko ło  gnoju pochodzi, a 
w tędy będzie można podyskutować.

Stefan spojrzał w  k ie ru n ku  d rzw i, 
gdzie stał mówca —- m łody chłopiec 
la t  siedemnastu, osiemnastu. Już 
dawno na niego zw róc ił uwagę. K i l ­
kakro tn ie , gdy pa trzy ł w  tę stronę, 
spotykał się z jego św idru jącym , 
n ienaw is tnym  spojrzeniem. G ładko 
uczesane dług ie włosy, ubranie, jego 
cały wygląd zewnętrzny nie paso­
w a ł do tego otoczenia, do tych po­
marszczonych ścian chałupy. Było 
coś obcego W te j w yzyw ającej ele­
gancji.

—  K to  to jest? — m yślał. — Skąd 
on się tu wziął? Już chciał wstać, że­
by  mu odpowiedzieć, lecz w yręczył 
go sołtys.

— N ie w trąca łbyś się, gdy gospo­
darze m ówią. Naharował się... P atrz­
cie go, też m i robotn ik .

Chłopiec obrzucił m ściw ym  spoj­
rzeniem  sołtysa i wyszedł, trzasnąw­
szy d rzw iam i.

— „Ła chu d ra “  — rzuciła  m u w  
ślad. k tóraś z kobiet.

O głos poprosił stary s iw y chłop. 
S tanął z boku stołu i oparłszy się o 
laskę, zaczął:

—  N ie trza by ło  go wyganiać.
—  Ja go nie wygnałem , sam 

uc iek ł — tłum aczy! się sołtys.
—  Puszczać go nie trza było... ła ­

chudrę takiego — krzyknę ła  ta sama 
co poprzednio kobieta.

— M ów ić  — pod ją ł s ta ry  — każ- 
den ma prawo. I  ja , choć stary jez- 
dem i do roboty niezdatnymi on choć 
nie  ro b ił jeszcze. D aw n ie j takiem u 
ja k  ja  kaza li um ierać. Niech nie je i  
n ie  gada, k ie j nie rob i.

U rw a ł i o ta rł pot z czoła. Po ch w i­
l i  ciągnął da le j.

—  N iem ało p rzy  gospodarstwie 
chodziłem . I  praw dę m ó w ił Wacek,— 
ciężko tu  haru jem . A le  przy  gnoju 
bez niego — tu  wskazał k ije m  na 
Stefana — obejdziem  się. N iech le­
p ie j się uczy tak ie  maszyny robić, 
k tó re  by nam  pracę u ła tw iły .

— Student z W arszawy tu  mó­
w i ł  — ciągnął po c h w ili da le j — że 
przyszedł radzić się nas. Więc ja  chcę 
m u doradzić, niech taką maszynę 
w ykom binu je , p rzy k tó re j moje sta­
re  ręce m ogłyby się na coś p rzy­
dać.

Powiedziawszy to, chw ilkę  drepta ł 
na m iejscu, ja k b y  jeszcze coś chciał 
dodać, ale m achnął ręką i  usiad ł na 
ław ie.

Po w ystąp ien iu  starca n ik t  już 
w ięcej nie zabierał głosu.

Gdy Stefan wstał, by zabrać głos 
dla podsumowania, inaczej już  pa­
trz y ł na zebranie. W yczuwał, że m ię­
dzy nim , a ty m i ludźm i, k tó rych  w i­
dz ia ł pierwszy raz w  życiu zaw iąza­
ła się nić — nić wspólnoty interesów 
i  w a lk i. Obok twarzy-, skam ienia łych 
ze złości, w idz ia ł inne. Patrzono na 
niego z sym patią, śledzono z niepo­
ko jem  jego tw arz  przy w ypow ie­
dziach, noszących cha rakter prow o­
kacy jny , i  przeciwnie, gdy ktoś m ó­
w i ł  tra fn ie , szukano jego spojrzenia 
by  się podzie lić zadowoleniem: 
„Patrzcie , u nas ludzie  rozum ieją, 
wiedzą ja k  trzeba postawić sprawę“ .

M ó w ił tym  razem dłużej. W racał 
do spraw sytuac ji m iędzynarodowej. 
P rzypom ina ł słynne powstania 
chłopskie, m ów ił o gospodarce prze­
m ysłow ej i ro ln icze j, o sojuszu ro ­
botniczo - chłopskim . Gdy skończył 
parę m in u t trw a ła  cisza. Nagie ze 
środkowych ław ek zaczęto się ’pod­
nosić. To ktoś zaintonował „O 
cześć wam  panowie, m agnaci“ . 
Pieśń podchw ycili wszyscy, poruszali 
w a rgam i nawet niechętni. Chcieli 
zmieszać się z zebranymi, ba li się si­
ły  zaw arte j w  grom adzkim  śpiewie.

Gdy skończono, k ilkanaście  osób 
obstąpiło stół. Zwracano się do n ie ­
go z pytan iam i, zapraszano go do 
powtórnego przyjazdu. Z a ję ty  roz­
m ową słyszał ja k  ktoś tłum aczył soł­
tysow i.

—  Ja przeciw  gromadzie nie pójdę, 
ja k  gromada chce kon traktow ać to 
i  ja  nie pozostanę w  tyle.

—  Lody ruszyły  — pom yśla ł Ste­
fan, wychodząc z izby. A le  nie jest 
to wyłącznie moja zasługa. T rzym a­
łem  się słusznej i m ądrej ta k ty k i 
p a r t i i i dlatego p o tra fiłe m  do nich 
przemówić.

W  drodze pow ro tne j — ja k  się 
u m ó w ili — postanow ił w stąp ić po 
Kazim ierza, k tórem u przypadła w io ­
ska leżąca na drodze do gm iny i od­

dalona stąd o 3 km . Na dworze b y ­
ło już praw ie ciemno. Woźnica w ska­
zał mu na polną ścieżkę, k tó ra  p ro ­
wadziła do k ilk u  św iatełek, słabo za­
rysowanych w  szarym pó łm roku.

— Ja tu  na pana poczekam — 
rzek ł woźnica.

— Nie, niech pan wraca, m y już 
dojdziem y piechotą.

— Jak pan chce — rzek ł woźnica 
żegnając się i zaw rócił wóz w  k ie ­
ru n ku  Bartkow a.

Stefan dobrnął do chaty, w  k tó re j 
odbyło się zebranie, a le  K az ika  już  
tam  nie zastał.

— Odszedł pó ł godziny tem u —
poin form owano go.

Stefan m ia ł już  zam iar wracać, 
gdy nagle wpadło m u na m yśl, że 
m ógłby się dowiedzieć co m ów ią te­
raz na tem at niedawno odbytego 
gromadzkiego zebrania.

Ominąwszy stojących na ganku 
mężczyzn wszedł do n isk ie j izby re ł-  
nej dym u papierosowego. Przy 
drzw iach stało k ilk u  gospodarzy i  
rozm awia ło głośno. W  przeciw leg­
łym  kącie w ąskie j izby, m iędzy ko ­
modą a w ysokim  drew n ianym  łóż­
kiem , na k ilk u  przygotowanych 
uprzednio do zebrania podłużnych 
ławkach, siedziało jeszcze k ilk a  osób.

Chłopak zaprowadził go do po b li­
skich czworaków. Sekretarza nie za­
stał Gospodyni posłała po niego do 
szopy, gdzie w  te j c h w ili oporządzał 
byd ło  spółdzielcze. SteDan roze jrza ł 
się po izbie, nie o w iele w iększej roz­
m ia ram i od służbówki, którą  się bu ­
duje w  mieście przy kuchni. Od b la ­
sku, wiszącej niedaleko łóżka lam py 
na ftow e j pełzały duże cienie. P rzy­
pom niało to M ajsk iem u jego własne 
dzieciństwo — małe miasteczko w  
b ia łostockim  i  cienie od lam p n a fto ­
w ych, k tó rych  zawsze obaw ia ł się w  
dług ie zimowe wieczory.

Nadszedł - sołtys, a w  parę ch w il 
potem sekretarz grom adzki z jeszcze 
jednym  gospodarzem, k tó ry  — ja k  
tw ie rd z ił — przyszedł do sekretarza 
po książeczkę w  zw iązku z niedawno 
rozpoczętym w  te j gromadzie szkole­
niem  pa rty jnym . P rom ień nowych 
dn i dociera wszędzie — pom yśla ł 
Stefan.

Zaczął w ypy tyw ać o wieś. W ięk­
szość m ieszkańców ja k  się okazało— 
to b y li forna le , nadziałowcy. O trzy­
m a li oni g ru n ty  byłego obszarnika, 
k tó ry  sam się tu  panoszył na 13 w łó - - 
kach.

Od 8 la t  pasłem u niego gęsi, 
potem  bydło, a gdy się ożeniłem da ł'

den ob iecywał ra j na ziemi, a bida 
ja k  była w  chałupach tak  i pozosta­
ła. Ludzie od tego po d e jrz liw i się 
stali. Do ludzi trzeba m ów ić od ser­
ca, w tedy na pewno zrozum ieją.

W te j c h w ili Stefan przypom nia ł 
sobie słowa wypow iedziane na od­
praw ie  przez przedstaw icie la KC. 
Identyczne słowa — zdz iw ił się — 
ja kb y  się zm ów ili.

— Tak źle już nie by ło  — w trą c i­
ła nagle gospodyni. — Ludzie widzą, 
że się do nich przyjeżdża, rozm awia 
z n im i i to jest dobre. A  że tam  tro ­
chę gadali. A  niech ta — ludzie zaw­
sze gadają.

— No, ju ż  na mnie pora — pow ie­
dzia ł M a jsk i i zaczął się żegnać. 
O biecywał im  kogoś jeszcze przysłać. 
A  może i  sam przyjadę — zastana­
w ia ł się wychodząc.

Na dworze panowała już  noc. Do­
b ry  nastró j zn ik ł u Stefana bez śla­
du. Nie m ając la ta rk i po tyka ł się w  
ciemności co k rok . Szedł tak  k ilk a  
m inut. Nagle na ciemnej drodze po­
ja w ił się snop św iatła . W idocznie 
ktoś wyszedł by mu ośw ie tlić  drogę. 
Stefan odw róc ił się, chcąc podzięko­
wać, lecz za snopem św iatła  nie d o j­
rza ł nikogo. Św iatło  towarzyszyło mu 
aż do skrzyżowania i potem przenio­

O pow iadali sobie prawdopodobnie 
coś wesołego, bo raz po raz z tego 
kąta pokoju dobiegał go śmiech.

D la u ła tw ien ia  sobie rozpoczęcia 
rozmowy, postanow ił jeszcze raz za­
pytać o Kazim ierza.

—  A  dyskusja ja k  przebiegła? — 
zagadnął po chw ili. Na to z prze­
ciw ległego kąta poko ju  ktoś rzuc ił 
iron iczn ie :

,— K ie j tam  redaktor w  Warsza­
w ie  napisał, to chyba dobre; na co 
nam dyskutować.

Dopiero teraz spostrzegł na stole, 
k tó ry  stał na środku izbv, zapom­
n iany przez kolegę druczek. „Czyżby 
on im  to czytał? Przecież to ty lko  
konspekt, na jw yże j a rty k u ł — m y­
śla ł — przerzucając k ilk a  kartek  
liczn ie  upstrzonych cy fram i s ta tysty­
cznym i. Coś tu  nie w  porządku! I  w 
nastro ju  ludzi zgromadzonych w  iz ­
bie, i w  drobnym  fascie zapomnie­
nia konspektu — było coś, co mu się 
nie podobało. — P rzypom nia ł sobie 
ja k  jego chłop i z B artkow a żegnali 
serdecznie. Czyżby Kazio nawalił?  
Postanow ił sprawę zbadać do koń­
ca.

Z apyta ł sołtysa o sekretarza gro­
m adzkie j organizacji.

— Janku — zawołał ten do chłop­
ca stojącego na progu — zaprowadź 
ino tego pana do W anduły. Ja tam 
zaraz przy jdę — dodał.

m i tę oto chałupinę — tu  W andula 
Wskazał na nędzną izbę.

—  Łup inę  — popraw ił go sołtvs 
patrząc w stronę nie dom ykających 
się drzw i.

Okazało się, że w  gromadzie is t­
n ie je  spółdzielnia założona w  ubieg­
łym  reku. Z k red y tó w  państwowych 
i z w k ładu  członków  powstało stado 
k ilkudz ies ięc iu  sztuk bydła — zalą­
żek przyszłego w ie lk iego stada spół­
dzielczego. Na wiosnę ma być prze­
prowadzona e le k try fik a c ja . Św ietlicę 
też będziem budować — powiedział 
sołtys — zab ra li się do tego zetem- 
powcy.

— Przyszedł papier od państwa, że 
na najb liższą wiosnę będziemy się 
budować — w trą c iła  gospodyni.

— Czy ty lk o  wy? 
fan.

zapytał Ste-

Dobrze prowadzona świetlica studencka zachęca do spędzenia w  n ie j każ­
dej w o lne j  c h w i l i  na pasjonującej p a r t i i  szachów, na przejrzeniu gazet, 

czy słuchaniu c iekawych audyc j i  radiowych.

— Nie, jeszcze k ilk a  rodzin miesz­
kających w  podobnych warunkach.

Stefan w  końcu zdecydował się za­
pytać o dopiero co odbyte zebranie 
gromadzkie.

—  N ie wszyscy zrozum ie li, zwłasz­
cza starzy. Tu przed w o jną  mało kto 
szkołę czterooddziałową kończył.

—  A  ku rsy  d la  analfabetów  by ły  
U was? — zapyta ł Stefan.

—  B y ły , a jakże — odparł Wan- 
duła.

A le  Stefan zaraz po łapał się: prze­
cież kursy dla analfabetów  nie mogą 
dać przygotow ania z dziedziny geo­
g ra fii i  ekonom ii.

—  N ie to, że nie zrozum ie li — po­
p ra w ił sołtysa W anduła, ale jakoś nie 
po naszemu m ów ił. W idać od razu, że 
p ierwszy raz chłopiec przy jechał na 
wieś.

— I  jeszcze to, że z gazetki, czy­
ta ł — podchw ycił trzeci z obecnych, 
k tó ry  dotychczas nie zabierał gło­
su. — Gospodarze m iędzy sobą tak 
m ó w ili: „Gazetkę to nam  ktoś z gm i­
ny  przeczyta, abo i m y sami, na to 
nie m usia ł aż z W arszawy jechać“ . 
Tu na wsi naród jes t n ieu fny  — 
ciągnął dale j. N ieraz nas oszukiwa­
no. Za sanacji b y ł tu  ta k i jeden, co 
gromadę zwołał i m ów ił im , że bę­
dzie zapisywał do takiego ludowego 
stronn ictwa, k tó re  każdemu od razu 
da dobrobyt. Za wpisanie po zło tów ­
ce bra ł, gdy ktoś nie m ia ł to se poży­
czał na ten dobrobyt. Z ło tó w k i po­
zabierał i ty le  go w idziano.

— A jak wybory były przed woj­
na ■ dodał jeszcze sołtys, — to każ-

rys. J. Cwiertnia

sło się w  k ie ru n ku  drogi prowadzącej 
do gm iny. Ten drobny wypadek 
w zruszył go bardzo. N ie mógł się 
jednak opędzić od żalów dopiero co 
usłyszanych.

„Ja k  to się stało? Leśniewski, to 
przecież ak tyw is ta ! A  je ś li u niego 
by ło  tak  kiepsko, to ja k  poszło Cze­

chow skie j? “ Lecz po c h w ili uspokoił 
się co do Danuty. P rzypom nia ł sobie 
ja k  w yp y tyw a ła  się, gdy jecha li au­
tobusem do pow ia tu i później w  Cie­
chanowie. M usia ł je j opowiedzieć o 
swoim  pierwszym  pobycie na wsi, o 
tym  co m ó w ili chłopi, ja k ie  zadawali 
pytania . W idać było, że w  ciągu ca­
łe j drogi o n iczym  innym  nie m yśla­
ła — przeżywała ten wyjazd. Zresz­
tą nie ty lk o  ona.

P rzypom nia ł sobie chłopców, k tó ­
rzy  przychodzili do niego. P y ta li się 
co należałoby przeczytać z pism  L e ­
nina lub  S talina na tem aty w s i; rozu­
m ie li, że pa rtia  posyła ich na ważną 
placówkę. A Kazik? Przecież z n im  
m ięsżka i nawet słowem nie wspom ­
nia ł. W  sobotę wieczorem  poszedł na 
zabawę i  w y jecha ł na w ieś nie w y ­
spany. A n i po drodze, ani później w  
gm inie nie p y ta ł o nic. A  naw et do 
G R N -u nie wszedł. Pewność siebie, 
czy lekceważenie? N ie b ra k  w  tym  
także m oje j w in y  — m yśla ł przygnę­
biony, A le  sądziłem — aktyw is ta , na 
zebraniach m ów i rozsądnie. A  tu na­
gle masz tobie.

A n i spostrzegł ja k  znalazł się przy 
ośw ietlonych oknach Gminnej, Ra­
dy Narodowej.

W  pokojach gm iny zebrało się już 
k ilku n a s tu  studentów z Sokołowa i 
z sąsiedniej gm iny. B rak ło  jeszcze 
W iśniewskiego, k tó ry  pojechał do 
grom ady oddalonej o 8 km. Przy ka ­
flo w ym  piecu stał z rękam i założo­
n ym i w ty ł przewodniczący Rady 
Narodowej gm iny otoczony przez k i l ­
ku  rozgorączkowanych studentów i 
coś im  zawzięcie tłum aczył. S m ukły 
chłopak, w  k tó ry m  Stefan poznał 
M ariana B ieńka z I I I  roku budow n i­
ctwa lądowego, domagał się podnie­
sienia ko ry ta  rzeki w  K lim ontow ie . 
Pogłębienie je j dna przez częste po­
wodzie spowodowało wysuszanie 
gruntu . U rodza j mocno na tym  cie r­
pi. In n y  student żądał d la  swojej wsi 
podłączenia do kab la elektrycznego, 
odległego, ja k  s tw ie rdz ił — zaledwie 
o 500 m tr.

W  następnym  poko ju  spostrzegł 
znajomą sy lw etkę dziennikarza je ­
dnego z pism  m łodzieżowych, k tó ry  
kogoś natarczyw ie  w y p y ty w a ł no­
tu jąc  przy tym  szybko.

— I  ty  tu  jesteś?
— A  gdzie mam być? — odpowie­

dzia ł dziennikarz. — Zaraz i ciebie 
wezmę w obroty.

Nastró j panujący w G m innej Ra­
dzie udz ie lił się także Stefanowi. Z 
tak im  ożyw ieniem  m ogli rozm awiać 
ty lk o  ludzie, k tó rzy  spe łn ili ważną i 
odpowiedzialną pracę.

Nagle podszedł do niego Kazik.
— Jak tam  poszło u ciebie?
— A u  ciebie ja k ? — odpow iedzia ł 

pytaniem , patrząc na niego uważ­
nie.

— Pew ny nie jestem, ale w yda je  
m i się, że nie bardzo.

„Jednak sum ienie go gryz ie“  — 
pom yśla ł Stefan.

•— Jak tam  było?

—  M ia łem  trochę no tatek przygo­
towanych i chciałem  m ów ić z pam ię­
ci. Nie byłem  jednak pewny i aby się 
nie zaplątać sięgnąłem do tego w y ­
drukowanego konspektu. — Zaczął 
szukać gorączkowo w  kieszeni. — 
M usia łem  go tam  zostawić.

— Czytałeś im , czy zaglądałeś ty l­
ko?

— Nie. Przecież m ia łem  to w  ręku 
po raz p ierwszy, w ięc raczej... — 
N ie dokończył. — A  ty  czemu mnie 
tak  badasz? Sędzią śledczym jesteś?

Kazim ierz sięgnął do kieszeni i 
w y ją ł broszurkę, k tó rą  będąc w e 
w si zabra ł ze stołu.

— Chyba tego szukasz.

— Więc byłeś tam? — zapytał z 
niepokojem .

— Byłem .
K azim ierz sta ł się ca łkow icie  uleg­

ły . Ten drobny fa k t w yp row adz ił go 
z rów nowagi.

— M ó w ili wszyscy naraz — t łu ­
m aczył się. — Nie można się było ro ­
zeznać, o co im  w łaściw ie  chodzi. 
P rzy tym  ca łk iem  nie na temat.

— To tyś m ów ił nie na temat, a 
oni dobrze w iedzie li czego chcą. A 
k to  im  odpowiadał, k to  przew odni­
czył? — dopytyw a ł się dale j Stefan.

— Ja.
—  S karży li się?
— Tak.
— A czy ty  im  wytłum aczyłeś? 

Może jeszcze pokrzyk iw a łeś na nich? 
Czy nie tak? — m ów ił z iro n ią  w  gło­
sie. — Znasz tę wieś ja k  swoje pięć 
palców? Co? Wiesz k to  tam  speku­
lu je , k to  jest ku łak iem , k to  nie chce 
płacić, j  k to  nie może? O tym , że jest, 
spółdzielnia p rodukcy jna  p rzyn a j­
m nie j wiedziałeś?

— W iedziałem.
— I  to dobrze. — Złość go ponosi­

ła. Już nie m ógł się pohamować. — 
Wiesz ja k  postąpiłeś? Jak kom isarz 
rządow y za czasów sanacji, a nie 
ja k  w ys łann ik  naszej p a rtii.  Ja po 
jedne j stronie — wieś po d rug ie j. Ja 
tu  jestem z jedne j s trony państwo, a 
w y  z d rug ie j chamstwo.

— Przesadzasz, obrażasz m nie — 
odpowiedział słabym głosem K azi­
mierz.

— Wiem, nie chciałeś tego może, 
ale tak w łaśnie wyszło. — Przyciszył 
głos, gdyż koledzy zaczęli się oglą­
dać na nich. — Czy ty  wiesz, ja k ich  
tam mam y w spaniałych ludzi? Prze­
szło połowa wsi — to b y li forna le  
dworscy, w  większości ludzie, k tó rzy  
m im o trudności, w yw iąza li się p ra ­
wie ze w szystkich świadczeń wobec 
państwa.

_ W  tej. c h w ili ktoś wszedł. To z ja w ił 
się wreszcie spóźniony W iśniewski.

—  A  m yśm y już  m yśle li, że cię 
tam  zamiast tuczn ika  zakon trakto ­
wano — rzuci! ktoś przybyłem u.

—  Hola chłopcy, chodźmy już ! Sa­
mochód czeka!

— A  wiesz co m i m ó w ili — ciąg­
nął dalej Stefan, gdy w ychodz ili do
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autobusu — że cię tam  mało zrozu­
m ie li. C iągle m ów iłeś o m ilia rdach , 
o m ilionach. O trzym ałeś konspekt 
dla zorientowania się w  tematyce, 
a ty  im  to wszystko odbębnileś słowo 
w  słowo. Czytałeś źle i n iewyraźnie. 
Każdy z n ich to by lepie j przeczy­
ta ł — m ów ili. Z lekceważyłeś sobie 
to wszystko. Zaw iodłeś zaufanie... 
N ie dokończył. Doszli w łaśnie do au­
ta. Stefan wszedł po drabin ie . K az ik  
sta ł jeszcze parę m in u t na m ie jscu 
ja k  skam ieniały dopóki ktoś nie 
k rzykn ą ł w jego k ie ru n ku : „Czego 
gapita się, chceta może w Sokołow ie 
pozostać, z kułaczką pożenita się!“  
W tedy dopiero się ocknął. Wszedł po 
drabince do wozu i nieśm iało usiadł 
z dala od wszystkich.

4.

W Kom itecie Pow ia tow ym , gdy 
Stefan zdawał re lację z przebiegu 
akc ji p rzedstaw icie low i K om ite tu , 
dostrzegł smukłą sylw etkę Danuty. 
Gdy skończył podeszła. Ściskając mu 
dłoń szepnęła nieśm ia łym  głosem:

— Szukałam  was wszędzie. Chcia­
łam  wam  podziękować. Bardzo dzię­
kuję.

— A le  za co — s trop ił się Stefan. 
Przecież, to wcale nie ja.

— Także i wy — odpowiedziała 
skubiąc z uporem frędzle szarego 
szalika. — Zresztą, jeszcze nie w ie ­
cie za co i już  m ów icie : wcale nie 
ja... — powiedziała już  głosem pew ­
niejszym . Na tw arzy  je j p o ja w ił się 
uśmiech nie pozbawiony zalotności. 
A le  zaraz spoważniała. — Wiecie, 
dumna jestem, że m i zaufano, że 
ja, zetempówka m ogłam pojechać 
razem z wam i, ze s ta rym  a k ty w i­
stą p a rty jn y m  na tak  ważną akcję.

Stefan się zarum ien ił.
— A leż dajcie temu spokój. Prze­

cież my — koledzy, towarzysze. Po­
wiedzcie lepie j ja k  wam poszło.

... Gdy skończyła opowiadać, Ste­
fan uśm iechnął się do swych m yś li:
— „pa trzc ie  ja k i dyp lom ata“ .

—  Śm iejecie się ze mnie? — zapy­
tała z niepokojem .

— Nie. — Jestem z was dum ny.
Po c h w ili Danuta podjęła : to by­

ła  dla m nie próba w łasnych sił. B a r­
dzo dużo się nauczyłam.

, N ‘e ty lko  ona — pom yśla ł Stefan 
siedząc już  w autokarze, k tó ry  m ia ł , 
zawieźć studentów do W arszawy. Ja 
także, i... w spom niał Kazim ierza, 
k tó ry  po rozm owie u n ika ł jego 
w zroku. W stydzi się, czy się obra­
ził?... Może trochę z n im  m ów iłem  
za szorstko. A le  sprawa jest zbyt 
poważna — u sp raw ied liw ia ł się w  
duchu.

Dobra dziewczyna —  pom yśla ł 
jeszcze o Danucie. N ie — po p ra w ił 
się — nasza dziewczyna. Ile  on ich 
w idz ia ł w  organizacji, w  p a rtii,  jesz­
cze w ZW M -ie. W nosiły one tam 
swoiste ciepło, pasję, wesołość i za­
razem p.gwagę — dziewczęcą, powa­
gę, ca łk iem  inną od męskiej. Ń ie po­
dobna było  sobie wyobrazić organ i­
zacji bez nich, ani tych dziewcząt po­
za nią. Nie w iadom o było  czy też o r­
ganizacja uczyniła je ta k im i czy też 
od razu z tym  przyszły i odciska ły 
na n ie j piętno swych usposobień. O 
teraz wodzi re j wśród śpiewających
— spo jrza ł w k ie ru n ku  drzw i, gdzie 
siedziała Danuta.,; Koledzy podpo­
rządkow ują  się *fej, od razu widać,
— że jest łubiana

W  autokarze śpiewano. Zaczęli 
jeszcze w  ciężarówkach, gdy przez 
o tw a rte  wozy w ia ł chłodny, p rzen i­
k liw y , lis topadow y w ia tr. Nie prze­
szkadzało i to, że auto mocno pod­
skak iw a ło  na b ło tn is tych  tzw. „p o l­
sk ich “  drogach. Śpiewano i teraz: 
pieśni komsomolskie, zetempowskie, 
polskie, rosyjskie, a nawet jedną 
niemiecką. Awangarda śpiewacza 
zebrana na przedzie wozu nie poz­
w o liła  n ikom u zasnąć w  ciągu ca­
łe j drogi. Śpiewano jeszcze w ó w ­
czas, gdy au tokar podjeżdżał do 
W arszawy i z lew ej s trony uka­
zała się ośw ietlona hala fabryczna 
Żerania, w k tó re j w idać by ło  usta­
wione na taśmie nowe samochody 
„M -20 W arszawa“ .

38.
) Początek opowiadania w  N-rza

OBLICZE W IEKU
Oblicze wieku tego na wschodzie 

Kształtują mózgi, dłonie i wola 

I  prostą nazwę szczęścia na codzień 

Daje mu człowiek okrzepły w bojach.

Nie zdołam wierszem ująć bez reszty 

Ogromu czasu, w którym żyjemy 

Braknie mu brzegów radosnej pieśni 
Z posad wysadza opokę ziemi!

Dłoń mego wieku koryta nowe 

Wytycza rzekom wśród górskich stoków 

I  szczepi sady podbiegunowe 
W brew klimatowi i porom roku,

Wiek mój żywioły wody i ognia 

Okiełznał w wa!ce przeciwko sobie;
I  zwyciężone padają co dnia 

Prawa natury jak grom surowe.

Śniegi północy i żar południa 

Dźwigają znamię siły człowieczej 
Która zią wolę zbrodniarzy ugnie 

I  z rąk im krwawe wytrąci miecze.



TOMIRA ŁEPKOWSKA

Po naradzie aktyw u
wyższych szkół teatralnych

rzydn iow a narada ak-
H | B  ty w u  teatra lnego w  

Jadw is in ie  odbyła się w  
okresie specja lnie w aż- 

■ B h  k im  dla  po lsk ie j sztuki. 
Na t le  prze łom owej dy- 

fekusji w  Radzie Państwa — przed 
m łodzieżą artystyczną stanęło zada­
n ie  dokonania śm ia łe j, k ry tyczne j 
re w iz ji dotychczasowych błędów i  
osiągnięć oraz obowiązek wytycze­
n ia  dalszej drog i rozw ojow e j w p ra ­
cy studenckie j.

Tow. Berm an zagajając ogólnokra­
jo w ą  naradę poświęconą twórczości 
a rtystyczne j pow iedzia ł m iędzy in ­
n y m i, że obecna sytuacja: „...w ym a­
ga wzmożenia pracy po lityczne j i  
wychowawczej, wym aga rozszerze­
n ia  horyzontów  m yślowych, wymaga 
kszta łtow an ia  najlepszych i  n a j­
szlachetniejszych cech charakteru , 
tłu m ie n ia  egoizmu, e lim inow ania  
drobnom ieszczańskich narow ów, l i k ­
w idow an ia  przesądów... bo dzieła 
sztuk i są trw a łe  i cenne w tedy, k iedy  
odzw iercied la ją  najgłębsze we­
w nętrzne zw iązki i  praw id łow ości 
rozw o ju  życia społecznego“ ...

Odskocznią do szerokiej, szczerej 
dyskus ji uczestników narady w  Jad­
w is in ie  b y ły  dwa zasadnicze re fera­
ty :  tow . m in. W. Sokorskiego oraz 
tow . O. Koszutskie j (słuchaczki 
wydz. reż. PW ST w  W arszawie).

Referat m in is tra  Sokorskiego na­
k re ś lił przed młodzieżą aktua lną 
prob lem atykę polskiego tea tru  u w y ­
puk la jąc  zarówno węzłowe trudn o ­
ści, z k tó ry m i się on boryka ja k  i je ­
go zasadnicze zwycięstwa oraz zada­
n ia  na przyszłość.

Referat ko l. Koszutskie j przenosił 
zagadnienia ogólnokra jowe na teren 
Wyższych Szkół T ea tra lnych i  A k ­
torsk ich . Obok szerokiej i w n ik liw e j 
analizy pracy Z M P -ow sk ie j na u - 
czelniach, re fe ra t om ów ił dośw iad­
czenia i zadania kó ł naukowych, ja ­
ko  zagadnienie nie ty lk o  ściśle z po­
przedn im  związane, ale w yraźnie 
współzależne.

T rzy  dn i gorącej, żyw ej dyskus ji 
odsłon iły  przed uczestnikam i narady 
w ie le  b łędów i opóźnień w  pracy po­
lityczn e j, ideologicznej i naukowej, 
równocześnie jednak da ły  p raw dz i­
w y  zastrzyk now ych s ił do w a lk i, za­
s trzyk  rew olucyjnego optym izm u.

Narada jadw is ińska zdołała prze­
łam ać w ie le  dotychczasowych złych 
tra d y c ji uczeln i tea tra lnych . W y­
prow adziła  m łodzież ze ślepego zauł­
ka  „apo lityczne j specyfik i zawodo­
w e j“ , przebiła ostatecznie niezdrową 
i  w  źródłach swych sekciarską wza­
jem ną nieufność trzech ośrodków 
szko ln ic tw a do siebie, p rzebiła  się 
wreszcie przez resztk i artystowskiego 
cynizm u k u  naprawdę m ob ilizu jące j 
atmosferze odważnej i  św iadom ej a- 
na lizy  b łędów i oporów, ku  p raw dz i­
wem u entuzjazm ow i w a lk i o lepsze 
w y n ik i na uk i teoretycznej i p ra k ­
tyczne j.

Niesposób objąć k ró tk im  a rty k u ­
łem  całokształtu zagadnień poruszo­
nych w  referatach, w  d ysku ś ji^  w
ro z m o w a c h  po d c zas  w ie c z o rn y c h
spacerów, czy też w  św ie tlicy . Za­
trzym am  się zaledwie na k ilk u  czo­
łow ych  problem ach, k tó re  w yraźn ie  
się p rze w ija ły  przez cały tok  na ra ­
dy.

K o l. W achowiak, członek ZU  ZM P 
p rzy  PW SA w  Łodzi, zapytana przez 
przedstaw icie la „P oprostu“  o wraże­
nia z narady, pow iedzia ła m iędzy in ­
nym i:

„Narada wykazała m i jasno, że 
p ra w d z iw y  ak to r nie może istnieć 
bez upolityczn ien ia . Powiedzia ła m i 
rów nież w ie le  o ważności pracy nad 
człow iekiem  i o tym  ja k  należy nad 
człow iekiem  pracować. Nauczyła 
m nie ja k  przez dobrą organizację 
pracy można powiązać naukę i  ak­
tywność społeczno -  polityczną. Je­
stem bardzo wdzięczna naszym w ła ­
dzom ludow ym  za praw o do uczest­
niczenia w  te j naradzie. Zm ob ilizo ­
w a ła  m nie ona do w a lk i“ .

„P raw dz iw y  ak to r nie może is t­
nieć bez głębokiego upo lityczn ien ia “  
—  oto zagadnienie, k tó re  rozw ija ło  
się w  każdej w ypow iedzi bezpo­
średnio czy pośrednio. D yskutanci 
śm iało a takow a li ciągłe jeszcze za 
m ało ofensywną pracę po lityczną na 
teren ie uczelni. Słabe czyte ln ictw o 
prasy codziennej zrodziło ogólne zja­

w isko analfabetyzm u politycznego i  
wypaczone pojęcie o prawach do 
ekskluzyw nej izo lac ji słuchaczy 
szkół artystycznych. W  w ypow ie ­
dziach uczestników narady odzywała 
się praw dziw a, sam okrytyczna tros ­
ka o w yp len ien ie  dotychczasowej a- 
po lityczności codziennych zadań 
naukowych. W ie lu  studentów podno­
siło konieczność przem yślenia i  prze­
pracow ania od podstaw treści i  me­
tod szkolenia ideo log iczno-po litycz- 
nego. L iczne głosy w  dyskus ji po­
święcone b y ły  kon k re tnym  p rz y k ła ­
dom b raku  powiązania m łodzieży 
studenckie j z żyw ym  organizmem 
społecznym naszego k ra ju .

„T rzeba znaleźć czas na bezpośred­
n i k o n ta k t z terenem, ze wsią i  m a­
ły m  m iasteczkiem. Tam  będziemy 
do jrzew a li po lityczn ie, tam  zdobę­
dziemy naszą praw dziw ą wiedzę o 
życiu i  o dzisiejszym  człow ieku“  — 
m ów ił kol. W alkow ski, jeden z dele­
gatów PW ST w  Warszawie.

Równie mocno podkreślano ko ­
nieczność w a lk i o coraz lepsze, pew­
niejsze i  ostrzejsze w ładanie bronią 
m yślenia m arksistowskiego. D o tych­
czasowa praca nad opanowaniem  
podstaw m arksizm u _ len in izm u b y ­
ła zbyt pow ierzchowna i  nie um ia ła  
na ogół wyposażyć ludz i w  samo­
dzielną, jedyn ie  słuszną metodę p ra ­
cy naukowej. Postawiono kon kre tny  
wniosek sum iennej k o n tro li samo­
kształcenia ideologicznego studentów 
zarówno poprzez coraz lepsze szko­
lenie ZM P  i ZSP, ja k  przez ko le k ­
tyw ną  pracę k ó ł naukow ych i  samo­
dzielne czyte ln ictw o k lasyków .

W  nieustannym  procesie kszta łto ­
wania się oblicza ideologicznego i  
psychicznego przyszłego człowieka 
sztuk i — nie  można poddawać się 
nawet chw ilow e j bierności czy re ­
zygnacji.

Działać czujnie i  mądrze, walczyć 
z ta k im i prze jaw am i nacisku wroga 
ja k  dwulicowość, p ijaństw o, c h u li­
gaństwo, cynizm  czy b iadolenie — 
oto ogólne lin ie  dyskusji. L in ie  te 
rysow ały się na tle  p rzyk ładów  ne­
ga tyw nych i pozytywnych. Podkre­
ślano w ie lo k ro tn ie  w  wystąpieniach, 
że ty lk o  bo jowa postawa polityczna 
szerokich mas studenckich doprowa­
dzić może do wychow ania m łodzieży 
artystyczne j w  duchu nowej, kom u­
nistycznej moralności.

W ypow iedź dyrek to ra  Leningradz- 
kiego In s ty tu tu  Teatralnego, tow. 
S ieriebriakow a, k tó ry  odw iedził u -  
czestników narady w  Jadw isin ie, u - 
w y p u k liła  jeszcze problem  nowej 
m oralności człowieka tea tru  i o tw o­
rzy ła  przed młodzieżą szerokie per­
spektyw y kom unistycznej przyszło­
ści tego człowieka. W  serdecznych,
p ro s ty c h  s ło w a c h  m a lo w a ł  to w . S ie -
r ie b ria ko w  oblicze studenta i  peda­
goga radzieckiego, zespolonych w  
pracy wza jem nym  zrozum ieniem  i  
m iłością.

„A k to r  musi być wychowawcą na­
rodu — m ów ił pro f. S ieriebriakow . 
— T akich  ty lk o  akto rów  wpuszcza­
m y do teatru . Człowiek brudny, n ie ­
ch lu jny , a lkoho lik  lu b  oszust, czło­
w iek  n iem ora lny w  swoim  życiu o- 
sobistym  —  na scenie nie ma prawa 
się po jaw ić “ ...

Ściśle powiązane z poprzednim  
by ło  zagadnienie drugie, — zagadnie­
nie pracy nad człow iekiem  — ró w ­
nie obszernie om awiane przez ucze­
stn ików . Na przykładach dotychcza­
sowych potknięć i sukcesów w  ag ita ­
c ji in dyw idua lne j rozpatryw ano ko ­
nieczność wzmożonej, coraz w n ik ­
liw szej i  coraz m nie j schematycznej 
pracy nad jednostką oporną, bierną 
lub  nawet pozornie wrogą. W dysku ­
s ji u w yp u k liła  się ważność wzajem ­
nej pomocy w zrozum ieniu samych 
siebie. T y lko  w  ciągłe j żyw ej pracy 
nad poszczególnymi ludźm i, skrysta­
lizu je  się ko lek tyw , a w  ko lek tyw ie— 
now y człowiek. W ykazywano jak  
w łaściwe podejście do koleg i łam ało 
jego n iew iarę, nieufność i  w yp row a­
dzało go z b ierne j nieświadomości na 
drogę ZM P-owską. Podawano p rzy ­

k ła d y  najlepsze i  najgorsze, a zaw­
sze po to by zwalczyć schematycz­
ne, p rym ityw n e  fo rm y  a g ita c ji i 
wspóln ie przeanalizować ta k  is to t­
ną wartość, celowość i  m etody sa- 
m ow ychowywania. Wzbogacić sztu­
kę to znaczy wzbogacić człowieka 
— to znaczy ja k  pow iedzia ł m in i­
s te r Sokorski — „w yprow adzić  go 
z generalnych l in i i  ideologicznych 
w  konkretne przem iany“ .

I  wreszcie sprawa k ó ł nauko­
wych, k tó ra  była  jedną z g łównych 
trosk narady. D yskusja p rzeb ija ła  się 
przez w ie le  niejasności, a czasami 
nawet postu la tów  zgoła błędnych. 
Dotychczasowe doświadczenia trzech 
ośrodków b y ły  rozbieżne. W  Łodzi 
ko ła  naukowe nie pracow ały w ła ­
ściw ie wcale, Warszawa u top iła  p ra ­
cę w  nudnych refera tach, słabo po­
w iązanych z żyw o tnym i zaintereso­
w an iam i i  potrzebam i ogółu studen­
tów , K ra k ó w  zaś uczyn ił ze zw artych 
ko le k tyw ó w  k ó ł naukow ych „cen­
tra ln y  ośrodek“  pracy ZM P  i ZSP...

Z rozum iałe zatem, że i  dyskusja 
a k tyw u  w ykazyw ała  gdzieniegdzie 
niepełne jeszcze zrozum ienie is to t­
nych zadań k ó ł naukowych. N ie­
k tó re  w ypow iedzi ja k  np. ko l. K o ­
b ie li oraz w ypow iedź rektora  J. 
K reczm ara postu low ały na p rzy­
k ła d  konieczność współpracy k ó ł 
naukow ych przy przeobrażaniu do­
tychczasowego program u szkolne­
go. Czasami przyp isyw ano również 
ko łom  naukow ym  p re roga tyw y o r ­
ganizacji ZM P  i  ZSP, ja k  ca przy­
k ła d  w  w ysuw an iu  przed n im i obo­
w iązku  budzenia i  g runtow ania 
św iadom ej potrzeby dyscyp liny s tu ­
d iów  wśród szerokiego ogółu m ło ­
dzieży.

B łędy i  zaciemnienia dyskusji zo­
sta ły wyjaśnione w  w ypow iedzi kol. 
K ru g  (przedstaw ic ie lk i ZG  ZM P) 
oraz w  podsum owaniu przeprowa­
dzonym przez kol. Koszutską.

We w szystkich praw ie  w ypow ie­
dziach p rze w ija ł się zasadniczy w a­
runek, k tó ry  można by sform ułować 
następująco: „Bez dobre j pr3cv po­
lityczne j — nie ma dobre j pracy ko­

Anna Seghers —
T łumaczyli z niemieckiego:

W a n d a  K r a g e n  i  Julian Po­
pławski. „C zy te ln ik “  — 1951. 
Str. 175.

Tem atem  świeżo w ydanej powieści 
A n n y  Seghers jest życie w s i n ie­
m ieck ie j w  latach trzydziestych, a 
w ięc w  okresie szczytowego nasile­
n ia  kryzysu ekonomicznego w  N iem ­
czech. Spadek p ro du kc ji spowodo­
w a ł o lb rzym i wzrost bezrobocia, a 
n isk ie  ceny p roduk­
tów  ro lnych  w  po­
rów nan iu  z a r ty k u ­
ła m i przem ysłow ym i 
sta ły się przyczyną 
nędzy tysięcy mało 
i  średnioro lnych chło 
pów. Rozpaczliwą sy­
tuację  ludności w y ­
korzystu je  h itle ryzm , 
popierany przez w ie l­
kich przedsiębiorców 
i  obszarników, i  za 
pomocą demagogicz­
nych haseł stara się 
pozyskać lu d  n ie ­
m iecki.

A u to rka  dokonuje w  swojej po­
wieści w  szeregu k ró tk ic h  obrazów 
w n ik liw e j analizy sy tua c ji społecznej 
i  po litycznej wsi n iem ieckie j. Przed­
staw iając nędzę chłopów, ich ciągłą 
obawę przed u tra tą  zadłużonego do­
bytku  i przekraczającą s iły  ludzkie 
pracę w  celu zapewnienia sobie m i­
n im um  egzystencji — ukazuje ona 
jednocześnie stosunek swoich boha­
terów  do ag itac ji nazistowskiej. Bo­
jó w k i faszystowskie, do których 
p rzystaw a li synowie zamożniejszych

Sabit Mukanota
Przekład z ros. Maria  

Borsu - Majewska, „K s iąż­
ka i  Wiedza“ , W -wa 1951 r.

Książka jednego z w yb itn ie jszych 
współczesnych pisarzy kazachskich 
Sabita M ukanowa osnuta jest na 
kanw ie  osobistych przeżyć m iło - 
snych ty tu ło w e j bohaterki powieści 
oraz młodego nauczyciela ludowego 
Askara. W okół tego w ą tku  toczy się 
centra lna in tryga  powieściowa: re ­
w o lucy jna  w a łka kazachskich mas 
pracujących o wyzwolenie społecz­
ne i  narodowe, ściśle związana z Re­
w o luc ją  Październikową w  Rosji. 
M ukanow tra fn ie  podporządkowu­
je  losy osobiste swoich bohaterów 
wydarzeniom  historycznym . Prze­
m iany ideologiczne bohaterów zbie­
gające się z perypetiam i osobistym i 
ich życia, są in dyw idua lnym  frag ­
mentem społeczno - ekonomicznych 
procesów wśród całego narodu ka ­
zachskiego i całej ówczesnej Wszcch- 
ros ji; z chw ilą  zwycięstwa rew olu­
c ji ulegają jednocześnie ostateczne­
mu rozw iązaniu k o n f lik ty  Botagoz i 

(> Askarai Rewolucja jako w yn ik  wzro-
f  stu świadomości po litycznej Kaza-
i  chów określa jednocześnie przebieg
i  procesów ideologicznych postaci
f  książkowych.

ła  naukowego“ . Podkreślano rów nież 
konieczność w spółpracy kó ł z dzie­
kanatam i i  profesurą. Zwracano 
uwagę na potrzebę sum iennej i  prze­
m yślanej synchron izacji p lanu zajęć 
koła z program em  szkolnym .

Rozległe zadania k ó ł naukowych, 
ja k ie  postaw iła  przed aktyw em  na­
rada jadw is ińska, należałoby u jąć w  
cztery zasadnicze tezy:

1) K o ła  naukowe muszą się stać 
ośrodkiem  w a lk i o praw dziw ą naukę 
m arksistowską.

2) Muszą one wychow yw ać i  
umacniać nowe k a d ry  asystentów, 
p ra k tykó w  i teo re tyków .

3) K o ła  naukowe pow inny  pogłę­
biać wiedzę otrzym yw aną przez stu­
dentów w  ram ach program u szkol­
nego odpowiednią dyskusją czy le k ­
turą.

4) Ponadto w in n y  się troszczyć o 
stałe podnoszenie lu b  budzenie zain­
teresowań słuchaczy dziedzinam i 
k u ltu ry  pa ra tea tra lne j ja k : lite ra tu ­
ra piękna, p lastyka czy film .

W oparciu o dotychczasowe k a d ry  
asystentów uczelni, o dobrze i  szero­
ko po jętą współpracę z pedagogami 
oraz o w łaściw ie  przeprowadzoną 
oddolną i kon tro low aną przez ZM P 
rekru tac ję  —  kola naukowe będą 
m ogły rozw inąć pracę pożyteczną i  
twórczą.

Gorącą atmosferę m łodzieżowej 
dyskusji o zadaniach samodzielnej 
pracy naukow ej doskonale odczuł, 
zrozum iał i  s fo rm u łow a ł znakom ity  
aktor warszawski, równocześnie zaś 
pedagog PW ST w  W arszawie — Ja­
cek Woszczerowicz:

„...To zebranie m ia ło  być pośw ię­
cone ko łom  naukowym . I  by ła  o tym  
mowa. N ie by ło  w  n im  jednak n ic z 
chłodu na u k i dawnej, burżuazyjne j. 
Tuta j w yczuw ało się działanie ja k b y  
rozhuśtanego m ło ta—s e r c a .  Nau­
ka ta rów na ła  się d la  wszystkich 
obecnych walce na śmierć i życie, 
walce o lepsze, naprawdę szczęśliwe 
ju tro  człowieka...“

„L IS T  G O ŃCZY”
gospodarzy, n ie  m ogły sobie zdobyć 
poparcia u ogółu ludności w ie jsk ie j 
m im o nęcących obietnic, nacisku, 
te rroru , a naw et m orderstw  p o li­
tycznych, k tó re  m ia ły  zastraszyć o - 
p in ię  publiczną.

Kom unistów , k tó rzy  przeciw sta­
w ia ją  się działa lności nazistów re ­
prezentuje w  utworze słabo zaryso­
wana postać Johanna Schulza.

Is to tną wartość powieści stanowią 
realistyczne obrazy, przedstaw iające 

k o n flik ty , nieszczęś­
cia, a często i- zw y­
rodnienia na tu ry  lu ­
dzk ie j — nieodłącz­
ne piętno us tro ju  fa ­
szystowskiego. Po­
zornie beznamiętna 
proza A nny Seghers 
odnosi pe łny sukces, 
wzruszając do g łęb i 
czyteln ika. P rzyk ła ­
dem może tu  być 
św ie tny opis sceny 
samobójstwa ob łą ­
kanej żony chłopa 
Schuchłina.

„L is t  gończy“  ma dla czyte ln ika  
polskiego do pewnego stopnia zna­
czenie dokum entu, przedstaw iające­
go w  w ie rny  historycznie sposób 
środki, ja k im i posługiw ał się H itle r  
w  stosunku do ludności w ie jsk ie j. 
Tem at ten opracowany ju ż  w  nie­
jednym  utworze publicystycznym , w 
powieści A nn y  Seghers zyskał ba r­
w y życia i  moc przekonywania, co 
n ie w ą tp liw ie  zapewni popularność 
tem u u tw o row i znakom ite j pow ie­
ściopisarki. mic.

-  „B O T A G O Z “
D zięki realistycznem u obrazowi 

rozw arstw ien ia  społeczeństwa ka ­
zachskiego i rosyjskiego M ukanow  
m ógł zgodnie z h is to rią  odtworzyć 
przyczyny wybuchu i  losy kazach­
skich powstań narodowych i  rewo­
lu c ji, a z d rug ie j strony dzieje 
kon trre w o lu c ji, i  związać te w ypad­
k i z ogólną sytuacją w  carskim  im ­
perium . Pozw oliło  mu to przeciw ­
staw ić bolszewicką po litykę  w kw e­
s tii narodowościowej, reprezentowa­
ną przez Stalina, nacjonalistyczno- 
pa tria rcha lnem u program ow i k a ­
zachskiej bu rżuaz ji libe ra ln e j, k tó ­
re j przedstaw icie lem  w  powieści jest 
zniszczony Kazach Bazarchan. M u­
kanow um ieję tn ie pokazuje p rzy­
czyny, dla k tórych masy kazachskie 
zdecydowanie opow iedzia ły się za 
programem p a rtii bolszewickiej.

Książka jest obrazem wydarzeń, 
k tó re  zacofany niegdyś k ra j podnio­
sły do rzędu przodujących Republik 
Radzieckich, k tóre u m o ż liw iły  szyb­
k i ro z k w it kazachskiej gospodarki, 
nauk i i k u ltu ry . Dziś radziecki K a ­
zachstan wraz z w szystk im i naro­
dam i K ra ju  Rad uczestniczy w rea­
liza c ji w ie lk ie j epoki komunizmu.

(rh)

O JESIENI W IO SENNIE
K ry s ty n ie  Wiśniewskiej

Z nad W arty  siw a w sta je  m gła 

i  k o n tu r m iasta sennie tu li, 

słońce zachodząc ig ra  w  szkłach, 

n im  m rok w  załomy wejdzie  ulic.

W ia tr z drzewa liść zeschnięty niesie, 

barw iąc czerw ienią zżółk łą trawę, 

lecz wiosna —  w  sercach naszych, jesień 

ty lk o  w  m ym  w ierszu za oprawę.

Patrz, przy a le i którąśm y szli 

b ie l nowych domów w abi oczy:

— słońce w iosennie okna szkli 

w  górze na piętrze podobłocznym.

I  nam te „ la t dwadzieścia“  młode 

jes t jakoś lekko w  życie nieść, 
chociaż w  n ie ła tw ą wiedzie drogę 
da lek i cel nasz, tru d  i  pieśń.

K iedyś siw izna wios przyprószy — 

lecz czyż m łodości zatrze ślad, 

je ś li po tra fisz w y ry ć  w  duszy 

te pierwsze piękne „dwadzieścia ia t“ !

Taniec jedwabi

Niezwykle entuz ja­
stycznie przy ję ła  pu b l i ­
czność warszawska M ło ­
dzieżowy Zespól Ą r ty -  
styczny Ch ińskie j Repu­
b l ik i  Ludowej,  k tó ry  po 
pobycie na Śląsku dał 
k i lk a  występów w  sto­
licy.

A r tyśc i chińscy zapo­
znali nas z próbkam i 
starej, przebogatej, sa­
morodnej k u l tu ry  ch iń ­
skiej w dziedzinie m u ­
zyki,  śpiewu, tańca i  dra 
matu. Głęboko wzruszyła  
polskiego  w idza sugesty 
wna muzyka wyraża ją ­
ca na przemian smutek  
żeglarzy Żółte j Rzeki,
gniew ludu na agresorów i  radość zwycięstwa.  W  chińsk im  dramacie 
ludowym  podziwia liśmy umieję tne połączenie elementów pantomimy 
i  akrobac ji z elementami tragiczno - komicznymi i  wysok i poziom w y ­
konania.

Duże wrażenie w y w a r ły  także na publiczności tańce ludowe pełne 
dynamizmu, wdzięku i  prostoty, a szczególnie „ Taniec jedwab i“ , k tó ry  
przedstawia zamieszczone obok zdjęcie.

„M a zu ry “  to zespół taneczny po­
w sta ły  przy Wyższej Szkole R o ln i­
czej w  O lsztynie. Zespól ten, jeszcze 
m łody, cieszy się ju ż  dużą popu la r­
nością wśród ludności w o jew ództw a 
olsztyńskiego.

M yś l zorganizowania zespołu zo­
stała wysunięta w  listopadzie ub ieg­
łego roku przez kolegów: K olatora , 
Jakubiaka i W ojtow icza.

Koledzy ci znający się trochę na 
choreografii, s k u p ili w okó ł siebie 
tych, ijtó rzy  in teresow ali się tańcem 
i chcie li tańczyć. Początkowo grono 
tancerzy składało się z 4. par.

D a le j zespól ro z w ija ł się żyw io ło ­
wo. N ie było  k ie row n ika , k tó ry  by 
prow adził pracę zespołu. Jego człon­
kow ie  uczyli się sami urozm aicając 
repe rtua r tańcam i, k tó re  znali z 
dawnych la t. P róby odbyw ały  się 
dwa razy w  tygodniu w  św ie tlicy  
szkolnej.

Zespół powiększał się jednak stale 
i  już  w  grudn iu, na I  występie z oka­
z j i  2 rocznicy powstania PZPR w i-  

-  'dzimy 8 par. ■
Duży sukces, ja k i odniosły „M azu­

ry “  na I  występie, b y ł bodźcem do 
jeszcze ofia rn ie jsze j i  w ytrw a lsze j 
pracy. W krótce zespół tw orzy własną 
o rk iestrę  i rozpoczyna w y jazdy  w te­
ren, na wieś, do PG R -ów  i spó łdzie l­
n i p rodukcyjnych . Wszędzie p rz y j­
m owany jest entuzjastycznie.

W ytrw a ła  praca zespołu przynosi 
coraz lępsze w y n ik i. Na k ra jo w y m  
przeglądzie zespołów artystycznych, 
k tó ry  odbył się w  czerwcu br. w  Po­
znaniu „M a zu ry “  o trzym u ją  D yp lom  
Uznania ZG ZM P oraz nagrodę M i­
nisterstw a Szkół Wyższych i Nauki.

Jednak na jpoważnie jszym  w ystą ­
pieniem. zespołu, b y ł występ w  W ar­
szawie z okazji I Kongresu N auk i 
Polskie j. Zespói spotka! się z bardzo 
serdecznym przyjęciem , a uczestnicy 
kongresu w  dług ich rozmowach py­
ta li o jego pracę i dzieje.

Pracę swą kon tynuo w a li członko­
w ie  zespołu rów nież w  czasie w aka­
cy jnych p ra k ty k  ro ln iczych. W za­
kresie pracy k u ltu ra ln e j organizowa­
l i  oni w  PG R-ach kó łka artystyczne 
i  św ietlicowe. Obecnie zespół liczy 
ju ż  60 osób. P rzew idu je  się u tw orze­

nie specja lne j ka ­
pe li ludow ej. Skiad 
o rk ie s try  pow ięk­
szył się do 12 osób.

Pisząc o pracy ze­
społu „M a zu ry “  n ie  
w o lno zapominać o 
opiece ja ką  otoczo­
ny  on jest przez ZU 
Z M P  i  K U  ZSP, k tó ­
re  pom agają mu f i ­
nansowo i  k ie ru ją  
nim .

H A L IN A  Ł A Z IC K A  
WSR — Olsztyn

„Burmistrz Anna”
SCEN. R ., N IC D A S  wg F. W O LFA, 
R EŻYSER IA  H A N S  M U LLER , 
ZD JĘ C IA  ROBERT B A B ER SKE I 
W A LTE R  ROSSKOPT, M U Z Y K A  

FR A N Z R. FR IED L.
Autorem scenariusza „Burm is trza  

A nn y “  jest znany n iem iecki działacz 
komunistyczny, l i te ra t  — F ryderyk  
Wolf. Chociaż zasadniczym gatun­
kiem l i te rack im  up raw ianym  przez 
Wolfa jest dramat i  na tym  polu 
święci on najw iększe sukcesy, dał się 
on również poznać jako  scenarzysta. 
Jego na jw yb itn ie jszym  osiągnięciem 
w tej dziedzinie jest „Rada Bogów",  
wyróżniona w ub. roku na Festiwa­
lu F i lm o w ym  w  Kar lopych Varach.  
Sztuka Wolfa „Profesor M amlock“  
opowiadająca o losach wybitnego u-  
czonego niemieckiego prześladowa­
nego przez hi t lerowców za to, że u- 
rodził  się Żydem, napisana w  latach  
reżimu hit lerowskiego, gdy pisarz 
był na emigracji,  w  1939 r. ekranizo- 
wana była w Zw iązku Radzieckim. 
Po klęsce h i t le rowsk ich  Niemiec 
Wolf w róc i ł  do ojczyzny i  twórczo­
ścią swą walczy o nowe , demokra­
tyczne Niemcy. Ostatnie jego sztuki 
podjęły  aktualną problematykę ży­
cia NRD. W  1948 roku wystawiano  
jego dramat  „ Jak leśna zwierzyna"  
poświęcony wychowaniu młodzieży 
niemieckiej, w następnym „ B u r m i ­
strza Annę", która z kolei przerobio­
na została przez Richarda Nicolasa 
na scenariusz f i lm ow y.

A kc ja  f i lm u  „B u rm is trz  ..4nna" 
przebiega na wsi n iemieckie j w 
pierwszych dniach po ukończeniu 
wojny. W małe j wiosce urząd b u r­
m istrza powierzono młodej, ener­
gicznej dziewczynie Annie Drews. 
Wciąga ona do pracy kobiety i wraz 
z n im i podejmuje in ic ja tyw ę budowy  
szkoły, aby uchronić dzieci od węd­
rówek do odległej wsi. A le  napotyka  
w  swoje j pracy na liczne trudności. 
Z jednej strony w p ływ a  na to posta­
wa części mężczyzn, k tórzy z n ie u f ­
nością odnoszą się do „bu rm is trza  w

spódnicy", co jest rezu ltatem h i t le ­
rowskiego stosunku do kobiety w y ­
rażającego się w  znanym haśle 
„K inde r ,  Kuchę, K irche".  Z drugie j  
strony by ły  wó jt ,  ku łak, podburza  
nieuświadomionych, uzależnionych 
od niego chłopów przeciwko budo­
w ie szkoły. Zdaje sobie bowiem spra­
wę, że podjęcie w a lk i  z ciemnotą 
położy kres wyzyskowi. Podstępnie 
wciąga do swoje j roboty niedawno  
przybyłego z f ron tu  narzeczonego 
Anny, podsycając jego niezadowole­
nie z przeobrażenia się / l . iny  w ak ­
tywną, budującą nowe życie kobie­
tę. K u łak  wódką zjednuje sobie nie­
k tórych chłopów, i  czyni z nich po­
słusznych sobie krzykaczy. Ucieka 
się również do tworzenia przeszkód 
natury  b iurokra tycznej wyko rzys tu ­
jąc swoje znajomości w  okolicznych  
urzędach. Kiedy dzielna dziewczyna 
przełamuje te opory, wróg chwyta  
się ostatniego środka — sabotażu. 
Czynem tym  jednak demaskuje swo­
je oblicze. Chłop i łamią w  końcu  
opór ku łack i i  wyzwala ją  się z za­
leżności od wyzyskiwaczy.

Obok centralnego problemu w a lk i  
* klasowej na wsi, f i lm  porusza szereg 

innych zagadnień: sprawę rów no­
uprawnienia kobiet, nowej m ora lno­
ści życia osobistego bohaterów.

W realizacji  f i lm u  dają się zauwa­
żyć pewne obciążenia sceniczne: d łu -  

, żyzny, czasami nieumiejętna budowa 
dialogu  — oto elementy szkodzące 
f i lm ow i.  Dzięki jednak dobrej obsa­
dzie aktorsk ie j niedomagania te zo­
stają do pewnego stopnia zatuszowa­
ne.

W sumie więc ,,Burm is trz  Anna“  
jest wartościową pozycją, która zbli­
ża polskiego widza do zagadnień 
współczesnego życia NRD. Widzimy  
na przykładzie tego f i lmu, że wieś  
niemiecka przeżywa podobny etap 
w a lk i  o nowe życie, ja k  wieś polska.

J D
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Wrocławscy medycy przodują Cenna inicjatywa Biblioteki Narodowej
Rihliot.pka Warnrtnwa w  Waręi/a- lirzha  et.atńw. Inne b ra k i lu b  kłODO-

W  dn iu  1 grudnia bieżącego roku odbyło się na W roc ławsk ie j A ka ­
dem ii Medycznej uroczyste wręczenie dyp lomów lekarzy przez M in is tra  
Z drow ia  tow. Sztachelskiego 33 przodownikom nauki,  k tórzy na osiem 
i  w ięcej miesięcy przed term inem usta lonym przez Min . Z d row ia  ukoń ­
czy l i  studia medyczne. Przeciętny w y n ik  postępów w  nauce wyróżn io­
nych dyp lomantów jest dobry z plusem. Do 30 grudn ia br. tzn. na 
o miesięcy przed te rm inem  M in is ters twa Z d row ia  ukończy dyp lom dal­
szych 60 absolwentów Akadem ii Medycznej we Wrocławiu.

W szystko zaczęło się jeszcze w  
ub ieg łym  roku  akadem ickim , k ie ­
dy  to znani w szystk im  czołow i a k ty ­
w iśc i naszej o rgan izacji Romek So­
le ck i, '  P io trek  Boroń, Ignac W ald i 
Tadek Bacla ukończyli ch lubn ie  na 
w ie le  miesięcy przed usta lonym  
przez M :n. Zdrow ia  te rm inem  Z 
bardzo dobrym i w yn ika m i stud ia 
medyczne. Na A kadem ii W roc ław ­
sk ie j zawrzało — egzaminy dyp lo ­
mowe, k tó re  nagrom adziły się po 
abso lu to rium  w sku tek n ieobow ią­
zyw an ia  rygo rów  w  s ta rym  syste­
m ie  stud iów  medycznych można i 
trzeba zdawać przed te rm inem ! O r- . 
ganizacja p a rty jn a  i  ZM P -ow ska 
zaczęły analizować m etody pracy 
p rzodow n ików  -  dyp lom antów . Na 
p ią tym  roku, tym  k tó ry  ma term in  
ukończenia dyp lom u do 30 czerwca 
1952 r. — zrob iło  się poruszenie: a 
my?

- -r i -
O rganizacją ZM P -ow ska  rzuca 

hasło przedterm inowego, kończenia 
s tud iów ! Egzam iny dyplom owe 
trzeba zdawać ju ż  w  ciągu całego 
piątego roku  nie  czekając na absolu­
to riu m . Od początku roku zaczyna 
w y b ija ć  się grupa p rzodow ników : 
S pyrka , Selecka, Bykow ska i O lek­
sy. O rganizacja, p iln ie  ana lizu je  por  
stępy ..przodującego zespołu. V  rok 
W roc ła w sk ie j . A M  wysuwa postu la t: 
po p ra w im y  'te rm in y  M in is te rs tw a!..

> . Ażeby w ykonać przedterm inow o 
p lan  trzeba uruchom ić w szystkie  
dźw ign ie  — pam ięta o tym  ..Kom itet 
P a r ty jn y  i  Zarząd Uczeln iany. Roz­
poczęto w ie lką  kam panię po litycz­
ną. Poprzez . pogadanki, re fe ra ty , 
m asów ki na grupach studenckich i 
Z M P -ow sk ićh  w y jaśn iono każdemu 
s tuden tow i ja k  bardzo ważne jest 
d la  gospodarki narodow ej wczesne 
ukończenie przez niego stud iów . 
Prowadząc szeroką pracę w y ja śn ia - 
jąco-po lityczną  jednocześnie orga­
n izacja  k ładzie  duży nacisk na 
przestrzeganie dyscyp liny  stud iów . 
ZSP poprzez g rupy studenckie ści­
śle ko n tro lu je  uczęszczanie na zaję­
cia uczelniane i  ostro p ię tnu je  w y ­

łam ujących się z dyscyp liny  s tu ­
dentów  Jeżeli n ie  będziemy prze­
strzegać żelaznej dyscyp liny  s tu ­
d iów  i dyscyp liny  w łasnej, in d y w i­
dualne j p racy — nie w ykonam y 
p lanu! A  przecież są w śród nas bu­
melanci.

Na V  roku  jes t m łodzież w  
w iększej części niezorganizowatia. 
ZM P -ow ców  jest jedyn ie  30 proc., 
trzeba porwać za sobą n iezorgan i- 
zowanych, trzeba im  pomóc i  roz­
budzić w  nich zapał. Zresztą zapał 
jes t już  i to wśród wszystkich — 
zaczyna rodzić się entuzjazm . Już 
wszyscy rozum ie ją : trzeba ty lk o  od 
samego początku roku  system atycz­
nie, codziennie się uczyć, nie opuś­
cić żadnego zajęcia na uczelni, nie 
s trac ić  an i jednego dnia nauki. 
Trzeba ty lk o  m ieć p lan i  ściśle go 
się trzym ać. W tedy na pewno „p o ­
p ra w im y  te rm in y “ . N ie może być 
an i jednego studenta, k tó ry  nie do­
trzym a kroku , k tó ry  będzie m ia ł za­
ległości. B um elantom  w ypow ie ­
dziano nieubłaganą walkę. P ię tnu je  
się ich nie ty lk o  na grupach s tu ­
denckich, a le  od zaniedbujących 
naukę studentów  wymaga się u - 
sp raw ied liw ien ia  wobec całego roku. 
przed w ykładem , ze swych słabych 
postępów w  nauce. Tą samą metodą 
wobec całego roku  w yróżn ia  się 
przodow ników . Tablica z fo tog ra ­
fia m i złych studentów  opatrzona o l­
b rzym im  napisem „bum elanc i“  zo­
stała powieszona na u licy  przy 
p rzystanku  tra m w a jo w ym  w  n a j­
bardzie j ru c h liw y m  m iejscu dz ie l­
n icy  akadem ick ie j Po paru m iesią­
cach na V  roku  nie było  an i jedne­
go studenta z zaległościam i. T a b li­
ce bum elantów  przekształcono na 
tab lice  przodow ników .

16 marca 1951 roku  to ważna da­
ta dla W roc ław sk ie j A kadem ii. W 
dn iu  tym  odbywa się narada przo­
dow n ików  nauk i, organ izatorów  
pa rty jnych , sekre tarzy Oddziało­
wych O rgan izacji P a rty jn ych  i  
przewodniczących k ó ł ZM P. W na­
radzie b iorą udz ia ł re k to r i dzieka­
ni. Narada odbyw a się pod hhsłem

by ja k  najszybciej stanąć w  szeregach pracowników służby zdrowia jako  
w ysokokw a l i f ikow a n i lekarze

Rola dziekanatom  nie kończy się 
n tM  i < / ( | z n a c z e n m  o p i e l t u n ó u / . , .

organizacja

Na wydzia le lekarsk im  A M  w 
B alym stoku w y tw o rzy ła  się taka 
sytuacja , że nad dyscypliną s tu ­
d ió w  czuwa ty lk o  
Z M P -ow ska i ZSP.

W  myśl in s tru k c ji wszelkie u - 
ep raw ied liw ien ia  i  nieobecności na 
w yk ładach należy k ie row ać do o - 
p  ekuna grupy, k tó ry  wraz ze s ta ­
rostą decyduje o usp raw ied liw ien iu  
lu b  wyciągnięciu konsekw encji w 
stosunku do danego studenta. I  je ­
szcze jedno zadanie opiekuna g ru ­
p y  — zadanie wychowawcze. Bo 
przecież n:e chodzi ty lk o  o mecha­
niczne stw ierdzenie: „b y ł czy nie 
b y ł cbecny“ , chodzi o w ie lką  w y ­
chowawczą ro lę dyscyp liny s tud iów

A le  o tych Obowiązkach nie w ie 
w iększość op iekunów  grup na I I  
ro k u  wydz. lek. Bo i skąd m ają 
w iedz ieć coś o swojej ro li i zada­
niach. jeże li dziekanat ograniczył 
się ty lk o  cło wyznaczenia k ilk u  asy­
s ten tó w  op iekunam i, nie pow iada­
m ia ją c  naw e t starostów, kom u k tó ­
ra  g rupa  podlega. I  tąk  np. s taro­
s to w ie  I  i  I i - e j  g rupy I I  roku nie 
w iedzą  n ic  o swoich opiekunach,

P O P R O S T U

gdyż nie zgłosili się on i do grupy, 
zaś starostow ie nie znając nazwisk 
swych opiekunów, nie m ogli z n i­
m i nawiązać kon taktu . Na I I I  i IV  
grup ie sprawa ta wygląda o ty le  
lep ie j, że starosta w ie  k to  jest opie­
kunem , n ie  ma jednak między n im i 
żadnej współpracy.

Jedynie starosta i  opiekun V  g ru ­
py są ze sobą w  kontakcie  i razem 
pracują. O piekun uczestniczy w  ze­
braniach grupy, starosta przycho­
dzi do niego gdy trzeba rozs trzy ­
gnąć ja k iś  problem , czy to z życia 
grupy, czy też z życia uczelni.

A le  tak  jest ty lk o  na jedne j g ru ­
pie Sprawa na poźostalych g ru ­
pach przedstaw ia się źle dlatego, 
żę dziekan do 22.X I. br. nie zorga­
n izow a ł jeszcze odpraw y z op ieku­
nami, a więc n ic dziwnego, że nie 
wiedzą on i o swoich obowiązkach. 
Jeżeli naw et n iek tó rzy  op iekuno­
w ie  o r ie n tu ją  się na czym polega 
ich ro la , to ty lk o  dlatego, że po in­
fo rm ow a ł ich o tym  starosta grupy.

Należy w ięc ja k  na jszybcie j u - 
sp raw n ić  pracę dziekanatu na tym  
ta k  ważnym  odcinku.

W ŁA D Y S ŁA W  M IT E K  
A M  — Białystok

re w iz ji dotychczasowych norm , o - 
bow iązujących V -ty , osta tn i rok  id ą ­
cy w g starego systemu stud iów . M a ­
m y już  doświadczenia dw u przo­
dujących zespołów: M a r i i B y k o w ­
skie j i  G racjana Buraka. Członko­
w ie tych zespołów podają swoje 
harm onogram y egzaminów i om a­
w ia ją  metodę sw ej pracy. Podsta­
wą pracy m usi być zespól. K on ie ­
czna jest pomoc profesorów i prze­
de wszystk im  asystentów. N iezbęd­
nym  w a run k iem  jest system atycz­
ność i ciągłość pracy. Nad w n ioska­
m i narady odbyw a się robocza d y ­
skusja na w szystkich grupach s tu ­
denckich. Wszyscy studenci V  roku

zdawania 17 egzam inów dyp lom o­
w ych dopiero po uzyskaniu abso­
lu to riu m . Egzam iny te są rozłożone 
w  ciągu całego okresu stud iów , m a­
ją  ustalone przez M in is te rs tw o 
Zdrow ia  ściśle przestrzegane rygo ­

ry . D latego też dbać nam  tu  na­
leży przede w szystk im  o te rm in o ­
we ich zdawanie i  rzetelne pogłę­
bienie przerabianego m a te ria łu  na­
ukowego.

Uczyć się nam na tom iast trzeba 
na p rzyk ładzie  W roc ław sk ie j A k a ­
dem ii M edycznej ich metod pracy, 
k tó re  pozw o liły  osiągnąć tak  p ięk­
ne rezu lta ty  Trzeba ana lizu jąc p ra ­
cę W roc ław sk ie j O rgan izacji P a r­

M usim y gruntownie i  rzetelnie uczyć się i  te rm inowo kończyć studia. .

dysku tu ją  harm onogram y przodow ­
n ików . G rupy ZM P -ow sk ie  przepro­
wadzają dyskusje nad dotychczaso­
w ym i harm onogram am i każdego s tu ­
denta.

I  tu już  n ie  trzeba zachęcać — 
rośnie zapał Wszyscy są głęboko 
przejęci. Cały rok  zaczyna się czuć 
ko lektyw em . Wszyscy popraw ia ją  
norm y. Sekretarze g rup  Z M P -o w - 
skich p rzy jm u ją  nowe harm onogra­
my. G rupa ZM P -ow ska będzie je 
teraz p iln ie  kon tro low a ła . P rzy ję ­
tych harm onogram ów nie wolno 
nie dotrzymać. Pow sta ją na ca łym  
roku  10 — 12 osobowe zespoły — 
na wzór dwóch przodujących, ju ż  
działa jących. O rganizacja p a rty jn a  
zapewnia pomoc profesorów  i  asy­
stentów.

W  zespołach studenci uczą się in ­
dyw idua ln ie , dw ó jka m i, lu b  t r ó j­
kam i, zależnie od ilości podręczni­
ków. A le  zespól ma z każdego przed­
m io tu  swego opiekuna -  asystenta, 
z k tó ry m  p rzyn a jm n ie j raz w t y ­
godniu kon su ltu je  przerob iony m a­
te ria ł. Nowopowsta łe zespoły p ra ­
cu ją  in tensyw nie , b y "  dorównać 
dw óm  przodującym . Zespoły w spó ł­
zawodniczą w  przestrzeganiu te r ­
m inów  w łasnych harm onogram ów. 
Stale w za jem nie się kon tro lu ją . 
Walczą o rzetelność przygotowania 
się do egzaminów. N ie można do­
puścić dó tego, żeby przyspieszenie 
odb iło  się na poziomie zdobytych 
w iadomości Duszą ko lek tyw u  w a l­
czącego o p lan uczelni jest o rg an i­
zacja p a rty jn a  i  ZM P-owska. O r­
ganizator p a rty jn y  tow. F il ip  Rożen 
i starosta roku  tow  Adam  B uga j­
sk i w k ła d a ją  całe serce w  swą 
pracę. Sami są w przodujących ze­
społach i m a ją  świetne w y n ik i.

Na 1 m aja pad ły zobowiązania 
d la  uczczenia Św ięta P racy: te rm in  
ukończenia dyp lom u do czerwca, 
do lipca, września, października, 
grudn ia 1951 r. Zobowiązań jes t k i l ­
kadziesiąt. L iczym y: te rm in  M in i­
sterstw a Z d row ia  — koniec czerw ­
ca 1952 r., a w ięc 13, 12, 10, 9, 6 
miesięcy przed term inem .

Z 33 przodow ników , k tó rzy  zo­
s ta li p rom ow ani 1 grudn ia 1951 r . 
wszyscy w y p e łn il i swoje zobow ią­
zanie 1 m ajow e w  te rm in ie . R ów - ' 
nież wszyscy zdający dyp lom  do 
30-go g rudn ia  w  te rm in ie  w ype ł­
n ia ją  swe zobowiązania. W dniu 
p rom oc ji w ro c ław sk ich  dyp lom an­
tó w  m łodsi ich koledzy — bieżą­
cy V - ty  rok  wydz. lekarskiego zo­
bow iązał się do ukończenia dyp lo­
m u do 22 lipca 1952 r. — mając 
te rm in  do 30 g rudn ia  52 r.

W rocław ska A kadem ia Medyczna 
w ykaza ła  przyk ładem  pracy nie.m a- 
łe j g rupy zdoln ie jszych studentów, 
ale przyk ładem  przeszło stu przo­
dow n ików  i  w y n ik a m i pracy całe­
go roku, na k tó ry m  nie ma an i jed­
nego studenta z zaległościam i, że 
przy dobre j pracy o rgan izacji pa r­
ty jn e j i  Z M P -ow sk ie j i  p rzy w ła ­
śc iw ym  zorgan izow aniu pracy ze­
społowej można kończyć stud ia  le ­
ka rsk ie  przed term inem .

S tud ia medyczne zostały z re fo r­
m owane i  młodsze , la ta  m ając już 
inne harmonogramy, egzaminów nie 
będą m ia ły  te j o lb rzym ie j pracy

UWAGA CZYTELNICY!

Następny numtr „POPiOSTU“
ukaże się w zwiększo­
nej objętości. Będzie to 
ostatni numer w bieżą­

cym roku 1951.

ty jn e j i  Z M P -ow sk ie j nauczyć się 
konkre tną  pracą po lityczną m o b ili­
zować Z M P -ow ców  i n iezorganizo- 
wanych do wytężonej pracy o plan 
uczelni, n ieubłaganej w a lk i z bu­
m elan tam i, w a lk i o przestrzeganie 
dyscyp liny  stud iów . Trzeba kon ie ­
cznie uogólnić na wszystkich uczel­
niach medycznych doświadczenia 
pracy zespołów sam okształcenio­
w ych pracujących pod sta lą  kon­
tro lą  i  opieką asystentów. >

Trzeba w szystk im  Akadem iom  
M edycznym  prze jąć się entuz jaz­
mem w roc ław sk ich  kolegów  i  z 
rów nym  im  zapałem rozpocząć z 
wzmożonym w ys iłk ie m  w a lkę  o te r­
m inow e i  pełne w ykonan ie  p lanu 
w łasne j uczelni.

BARBARA OSTROW SKA

B ib lio teka  Narodowa w  Warsza­
w ie podjęła in ic ja tyw ę  organizow a­
nia co k w a rta ł zebrań o charakterze 
narad p rodukcy jnych  ze sw ym i „b y ­
w a lcam i“ , t j. ze studentam i uczelni 
warszawskich i p racow n ikam i nau­
kow ym i, k tó rzy  korzysta ją  stale z 
le k to riu m  i  zb iorów  B ib lio te k i. Ce­
lem zebrań jest współpraca k ie ro w ­
n ic tw a i personelu B ib lio te k i z czy­
te ln ikam i, om aw ianie bolączek i 
trudności, wspólne szukanie środków 
zaradczych, wysuwanie pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich  w  zakresie orga­
n izac ji pracy le k to riu m  etc.

Już pierwsza narada w  dn iu  20 l i ­
stopada br., na k tó rą  p rzyb y ł dyr. 
Grycz, k ie row n icy  dzia łów  oraz po­
nad 50 czyte ln ików , przyn iosła po­
kaźne osiągnięcia w  k ie ru n ku  u - 
spraw nien ia dzia ła lności B ib lio te k i i 
w  rezu ltacie — popraw ien ia  w a ru n ­
ków  pracy naukowej. O m awiano za­
rów no zagadnienia techniczno -  in ­
wentarzowe, np.: potrzebę stworze­
nia  dodatkowej pracow ni dla osób 
piszących, sprawę ośw ietlenia, um y­
w a ln i, wygodnie jszych i  w iększych 
stołów, w e n ty la c ji, este tyk i u rzą­
dzeń — ja k  i prob lem y organ izacji 
(u n if ik a c ji)  kata logów , różnych u ła ­
tw ie ń  dla rozm aitych dziedzin pracy 
naukowej (przepisywanie na maszy­
nie...), a nawet... k u ltu ry  czy te ln i­
ków  (zachowanie ciszy). Inow acją  
zatw ierdzoną przez zebranie będzie 
tab lica  korespondencji, gdzie stu­
dent lu b  naukow iec za jm u jący się 
ja k im ś  zagadnieniem będzie m ógł 
drogą ogłoszenia prosić osoby zo­
rien tow ane w  tym  przedm iocie lub  
pracujące nad pokrew ną dziedziną o 
pomoc w  postaci np. wskazówek b i­
b liog ra ficznych. metodycznych itp ., 
lu b  o współpracę czy w ym ianę do­
świadczeń.

D ysku tanci zw raca li nadto uwagę 
na zauważone niedociągnięcia B i­
b lio te k i, np. niszczenie n ieopraw io - 
nych czasopism i książek, co — ja k  
się okazało — jest ju ż  w  trakc ie  w ła ­
ściwego za ła tw ian ia . Okazało się też, 
że przyczyną w ie lu  trudności, m .in. 
zbyt powolnego łączenia is tn ie jących 
dotychczas k ilk u  kata logów  i ich u - 
zupelniania, jest za mała ilość p ra ­
cow ników , w yw o łana  zbyt skrom ną

liczbą etatów. Inne  b ra k i lu b  k łopo­
ty  w y n ik a ją  ze szczupłości pomiesz­
czeń. C zyte ln ikom  jest za ciasno, na 
w ie le  urządzeń b rak miejsca.

B ib lio teka  m ieści się bow iem  w  
gmachu Szkoły G łów ne j P lanowania 
i  S ta tys tyk i, k tó ra  korzysta z części 
pomieszczeń. Wobec oddania do u - 
ży tku  pierwszej części nowego gma­
chu SGPiS należy przypuszczać, te  
będzie w kró tce m ożliwe chw ilow e 
„pożyczenie“  od D y re k c ji Szkoły w  
s tarym  gmachu choćby k ilk u  da l­
szych pokoi na potrzeby B ib lio tek i. 
Piszę: chw ilow e, bo w kró tce (po­
dobno w  r. 1952, oby ja k  na jprędze j!) 
rozpocznie się budowa nowego 
obszernego budynku B ib lio te k i Na­
rodow ej na Polu M okotow skim .

Trzeba tu  mocno podkreślić b. 
życz liw y, tro s k liw y , wręcz serdecz­
ny stosunek pracow n ików  B ib lio te k i 
do czyte ln ików , na co w  dyskus ji 
w ie lekroć zwracano uwagę. Ta 
atm osfera życzliwości i  współpracy, 
do k tó re j nb. tak  daleko innym  b i­
b lio tekom  naukow ym  (exemplum:  
warszawska B ib lio teka  U n iw e rsy ­
tecka), przyczyn iła  się do powstania 
licznej g rupy „p a tr io tó w “  B ib lio te k i 
N arodowej, a konkre tn ie  w  dn iu 
20.XI cechowała cały przebieg oma­
w iane j narady. Zasługa tego spada 
przede wszystk im  na personel B i­
b lio te k i, w  pierwszej l in i i  na dyżu­
ru jące  w  le k to riu m  b ib lio te k a rk i 
oraz woźnych, b. spraw n ie w yko nu ­
jących zam ówienia książek.

Należy sobie życzyć, aby inne b i­
b lio te k i un iw ersyteckie  i  naukowe 
dos tro iły  się do atm osfery pracy w  
B ib lio tece N arodow ej: w a rto  też w  
innych  zespołach i ośrodkach podjąć 
cenną in ic ja tyw ę  urządzania podob­
nych narad w ytw órczych. P rzyczy­
n ią  się one z pewnością do popraw y 
w a run ków  pracy, a tym  samym do 
lepszego poziomu stud iów , większej 
w yda jności um ysłow ej czytających, 
szybszego i dokładniejszego szkole­
n ia  k a d r naukow ych i zawodowych. 
Za każdym  z tych przew idyw anych 
osiągnięć rysu ją  się perspektyw y 
P lanu Sześcioletniego. Na drodze do 
jego pełnej rea lizac ji nie wolno po­
m inąć żadnej p róby uspraw nien ia 
Pracy! Zb. Was.

Konspekty ułatw iają naukę
Z D A R Z A  się tak  czasem 

na ćwiczeniach, że stu­
dent oponując przeciw 
u jem nej ocenie jego 
wiadom ości przez asy­
stenta, tw ie rd z i: „ ja  się 

przecież uczyłem “ ... I  rzeczywiście, 
student bardzo często uczyi się na­
prawdę, często w k ła d a ł w naukę 
w ie le  w ys iłku , a jednak nie osiągnął 
dobrego rezu lta tu  — nie przysw oi! 
sobie w iadomości.

N ie zam.erzam tu ta j zajm ować się 
w  ogóle techn iką  uczenia, warszta­
tem  pracy naukow ej, m etodam i nau­
k i. Jest to zagadnienie obszerne, w y ­
magające odrębnego om ówienia, a 
chodzi m i jedyn ie  o odpowiedź na 
w iele pytań, z k tó ry m i studenci czę­
sto zw racają się do asystenta, pytań 
dotyczących konspektowania. Oczy­
w iście n.e można rozpatryw ać za­
gadnienia konspektowania „w  ogó­
le “ , w  oderw aniu od ogólnych metod 
uczenia się. Konspektow anie musi 
być przede w szystk im  związane z 
systematyczną pracą przez cały rok, 
ze stopn iow ym  przysw ajan iem  sobie 
wiadom ości. Jest to oczyw iście ła ­
tw ie jsze w tedy, gdy student przera­
bia  dany m ateria ! na ćwiczeniach, 
trudn ie jsze przy cą łkow ic ie  samo­
dzie lne j nauce. A le  i  w  jednym  i w 
d rug im  w ypadku  w yda je  się n ie­
zbędne prowadzenie konspektów.

W  ją k im  celu prow adzim y kon ­
spekty? K onspekty prowadź.m y po 
to, aby lep ie j i pe łn ie j przysw oić so­
bie przerabianą lek tu rę , aby lepie j 
opanować m ateria ł, którego się u - 
czyrny. Nasza p ra k tyka  na w ydzia le 
prawa U n iw ersyte tu  W arszawskiego 
w ykazu je  w yraźnie, że studenci p ro ­
wadzący system atycznie konspekty 
są zawsze lep ie j przygotow ani na 
ćwiczenia, niż studenci nie prow a­
dzący konspektów, lu b  prowadzący 
je  niesystem atycznie.

W  bardzo ciekaw ej książce „O  me­
todzie pracy k lasyków  m arks izm u- 
le n in izm u“  — M oskwa, 1931, M. 
Glasser pisze w ten sposób o M a r­
ksie: „M a rks  p rzyw iązyw a ł w ie lką  
wagę do sporządzania konspektów  
ja ko  do procesu pracy niezbędnego 
dla  opanowania- przeczytanego ma­
te ria łu , czego dowodem jest choćby 
tó, że sporządza! konspekty nawet z 
książek, k tó re  m ia ł u siebie w domu, 
w  swoje j p ryw a tne j b ib lio tece“ 1)

A le  nie każdy konspekt pomaga 
w  nauce. I  dlatego zastanówm y się 
nad zagadnieniem, ja k  przygotować 
dobry  konspekt. Jeżeli m am y skon- 
spektować ja k iś  np. rozdzia ł z pod­
ręcznika, to, rzecz jasna, m usim y go 
w p ie rw  przeczytać. Czytan ie m ate­
r ia łu  wym aga rów nież pewnej m eto­
dy. Oczy w iście ’ trudno  tu  generalizo­
wać, każdy ma własną metodę czyta­
nia głośną lub  cichą itp . Tym  n ie -

*) O K a ro lu  M arks ie  — zbiór 
wspom nień i  a rtyku łów , Warszawa 
1950, str. 98.

. m n ie j pewne ogólne w skazów ki są 
bardzo pożyteczne. B iorąc do ręk i 
m ateria ł, k tó ry  m am y przeczytać, 
n ie  należy go czytać od razu „g ru n ­
tow n ie “ . Należy go na początku 
przejrzeć, zorientować się jaką  część 
całości podręcznika stanow i dany 
rozdzia ł, ja k i jes t jego stosunek do 
innych rozdzia łów , ]a k i jest jego 
przedm iot. Jest to nasze pierwsze 
zapoznanie się z tekstem.

Po ta k im  wstępnym  prze jrzen iu 
należy się zabrać do czytania staran­
nego i  gruntownego, nie rob iąc na 
razie żaanych notatek (z w y ją tk ie m  
notowania rzeczy niezrozum ia łych). 
Można jednak, a nawet należy pod­
kreślać pewne ważniejsze, czy cie­
kawsze ustępy w tekście. Po dok ład ­
nym  zapoznaniu się z tekstem  p rz y ­
stępujem y do sporządzania konspek­
tu. Konspekt jest pewnego rodzaju 
streszczeniem m ateria łu , ale m usi to 
być streszczenie krytyczne. I d la te ­
go zanim  zaczynamy konspektować 
(ale oczyw iście po przeczytaniu m a­
te ria łu ) należy się zastanow ić co w 
danym  m ateria le  jes t najważniejsze, 
co jes t bardzie j a co m nie j istotne. 
Streszczenie musi być zwięzłe, ale 
musi obejm ować wszystkie ważne 
elem enty przeczytanego tekstu!

Należy także zw rócić uwagę, k tó ­
re ew entualn ie  zanotowane pojęcia, 
określenia, poszczególne w yrazy u- 
m ożliw ią  nam przez skojarzenie ła ­
tw ie jsze i na jpełn ie jsze odtworzenie 
w pam ięci całego przeczytanego m a­
te ria łu .

Zdarza się czasem tak, że student 
przygo tow u je  streszczenie w p u nk­
tach w postaci planu. Oczywiście i 
taka metoda jest dobra, ale wówczas 
pu n k ty  tak ie  muszą być obszernie 
rozw in ię te , a nie sprowadzać się do 
samych nagłówków . P rzyk ładem  ta ­
kiego złego konspektu może być 
konspekt studenta z drugiego k u r ­
su w ydzia łu  prawa.

P O LS K IE  PRAW O  PAŃSTW O W E
S. R O ZM A R Y N  

Podstawowe prawa i  wolności 
obywatelskie

1. Prawa i wolności obyw ate lskie  
w Polsce Ludow ej.

2. Znaczenie prawne de k la rac ji 
Sejm u Ustawodawczego z 22.11.1947.

3. Isto ta  praw  i wolności obyw a­
te lsk ich  w de k la rac ji.

4. Równość wobec prawa... itd .
Konspekt ta k i jest n iedobry, p rzy ­

pom ina raczej spis rzeczy niż kon ­
spekt i w  rezu ltacie nie spełnia swe­
go zadania — nie pomaga studento­
w i W  opanowaniu treści om awiane­
go rozdzia łu  i nie da je żadnego po­
jęcia o opanowaniu przez studenta 
przedm iotu. Przydatność konspektu 
zależy bow iem  w  w ie lk ie j m ierze od 
jego fo rm y. G dyby w  om awi anym 
wyżej konspekcie p u n k ty  b y ły  roz­
w in ię te  i om ówione całość w yg ląda­
ła by  zupełnie inaczej. A  oto jeszcze 
jeden p rzyk ład  k o n s p e k ty  tym  ra ­

zem dobrego, rów nież koleżanki /. 
z drugiego kursu w ydzia łu  , p r a w j:

„K  s i ą ż k a  i W i e d z  a“ ,
W -w a, 1949

J. S T A L IN : Zagadnienia lenin iz: u.
0  podstawach len in izm u 
w yk łady  wygłoszone na U n iw er / -  
tecie im . S w ierd łow a w  począ.-.u

k w ie tn ia  1924 r. 
s. 9) W s t ę p:
Pracą nin ie jsza — zw ięzłym  kon­
spektem. O bjaśnić len in izm  =- 
przedstaw ić, co jest nowego w p ra ­
cach Lenina, wyłożyć podstawy 
św iatopoglądu Lenina, 
s. 10) D e fin ic ja  len in izm u:
— L e n i n i z m ,  j. to m arksizm  epo­
k i im peria lizm u i  rew o lu c ji p ro le ­
ta riack ie j. (Teoria i tak tyka  rew o­
lu c ji p ro le ta riack ie j w  ogóle, teo ria
1 tak tyka  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w  
szczególności).

W y ją tkow o  bo jow y cha rakter le ­
n in izm u, spowodowany cechami re ­
w o lu c ji i  walka z oportun izm em  
drug ie j m iędzynarodów ki.

U w agi: ...

W idz im y, że w  konspekcie tym  za­
znaczono rok i miejsce napisania i 
wydania pracy, zrobiono w jednej 
rub ryce  plan, w d rug ie j om ówienie, 
trzecią zostawiono na uwagi. W re ­
zultacie  konspekt tak i da je nam 
prze jrzysty  obraz opanowanego ma­
te ria łu  i jest rzeczyw istą pomocą nie 
ty lk o  przy bieżącym uczeniu się, ale 
co jest również bardzo ważne, przy 
pow tarzaniu m a te ria łu  do egzaminu. 
N iektórzy  ze studentów przeznacza­
ją  również oddzielną ru b rykę  na od­
pow iednie cy ta ty  z konspektowane- 
go tekstu. Nie jest to konieczne, ale 
w pewnych wypadkach może odda­
wać uczącemu się dużą usługę. Waż­
ne jest natom iast pewne drobne za­
gadnienie, m ianow ic ie  m arg nesy i  
odstępy m iędzy lin ia m i K onspekt 
pow in ien  być tak pisany, aby za­
wsze można było  coś jeszcze dopisać 
i to zarówno w tekście, ja k  i na m ar­
ginesie:!

I  tak  np. pożądane jes t uzupętn ie- 
rne konspektu z m ateria łu  zadanego 
na ćwiczenia podczas samycn ć w i­
czeń, o ile  w y jaśn ien ia  asystenta 
\ynoszą jak ieś nowe elem enty do 
sprawy. Technicznym  u ła tw ien iem  
jest pisanie po jedne j stronie k a rtk i,  
możemy wówczas ucząc się rozłożyć 
przed sobą cały m ateria ł.

Oczywiście wszystkie te szczegó­
ły  techniczne nie są wyczerpujące. 
Może ich być znacznie w ięcej i nie 
form a konspektu stanow i o jego 
przydatności a przede w szystk im  
treść W ydaje się jednak, że form a 
omawianego przez nas konspektu 
pozwala na bardzo dobre w y łow ien ie  
is to tne j treści i d latego jest dla nas 
bardzo pożyteczna. Bez względu je ­
dnak na form ę (która może i p o w n -  
na być dysku tow ana) sama zasrda 
konieczności konspektowania w yda­
je  się bezsporna.

J. Z.



Wolakom musimy pomóc
(Dokończenie ze str. 1-ej)

—  N ie uczycie się!
—  Nie, my się uczym y!
W tedy, gdy ja  chodziłem  do szko­

ły  nauczycie] iro n izo w a ł: ale nie na­
uczyłeś się! Więc uczyłem się po­
tem  codziennie o . trzy  godziny d łu ­
żej. Dzień b y ł d ług i, m ia ł 10 go­
dzin.

— M y się uczym y, ty lko... — mó­
w ią  potem o b raku  zdolności, o k ró t­
k im  dniu, k tó ry  ma 18 godzin, o 
tym , że chyba nie dadzą rady Z 
tego rodzi się pierwsza m yśl o re ­
zygnac ji ze stud iów .

! W yda je  m i się, że W olak w ie ­
dz ia ł po co do niego przyszedłem. 
B y ł zmieszany i n iespokojny, choć 
początkowo nie  poruszaliśm y prze­
cież zasadniczego tem atu. Rozmo­
w a toczyła się w okó ł jego siedm iu 
jeszcze przed' miesiącem, a teraz 
trzech dw ój. Rozm aw ia liśm y o tru d ­
nościach, ja k ie  spraw ia  m u m ate­
m atyka, o tym , że nauka przycho­
dzi mu ciężko.

— No patrzcie —  pow iedzia ł 
wskazując jak ieś  zapisane w  zeszy­
cie zadanie — siedzę, rozw iązuję, 
kreślę, rob ię od nowa i  n ic n ie  w y ­
chodzi. O garn ia  m nie czasami roz­
pacz. Rzucam wszystko i  wychodzę 
na dw ór, żeby się uspokoić.

W tedy w łaśnie zapytałem  go, czy 
rzeczyw iście chce zrezygnować ze 
s tud iów . O dpow iedzia ł ta i prosto, 
że tak. N ie  da je  sobie rady, w ięc 
sądzi, że n a jle p ie j je ś li rzuc i nau­
kę. Bo szkołę podstawową ukończył 
w  1945 roku , a w yn ió s ł z n ie j m ało 
w iadom ości. N ie  znał naw et u łam ­
ków , ledw o cztery dz ia łan ia  a ry t ­
metyczne...

I  wciąż ma jak ieś zaległości, 
Wciąż czegoś nie  rozum ie, choć po­
m agają m u ko ledzy i  choć uczy się, 
uczy...
i G dy dosta ł te  siedem dw ójek, to 
pos tanow ił skończyć ze szkołą. Spa­
k o w a ł któregoś d n ia  m an a tk i i  
ch,ciał po p rostu  uciec. Z a trzym a li 
go s iłą  koledzy. T łum aczyli,, p rzeko­
n y w a li, w ięc został, a le  teraz po­
w iada : po fe riach  chyba nie wrócę. 
To nieuczciw ie siedzieć . w  szkole, 
gdzie m og liby  uczyć się ludzie, k tó ­
rzy  wszystko rozum ieją.

—  To uczciw ie kolego W olak je ­
ś li p racu je  się ta k  uczciw ie ja k  Ty 
pracujesz. U czciw ie i'p o ży te czn ie . 
Przecież ta szkoła je s t d la  tak ich  
ja k  Ty, św iadom ych ro b o tn ikó w  
zahartow anych w  w a lkach , m ądrych 
pracą, doświadczonych życiem. Po­
trzebnych w ładzy  ludow e j. W a lka  
toczy się o naukę. W ięc musisz w a l-

załam ywać się, ta k  ja k

m ia ł, że na uczeln i nie może uzy­
skać od razu sukcesów. M ia ł prze­
cież 16 la t p rze rw y w  nauce. W ięc 
pracow ał w y trw a le , uparcie. Zda ł 
potem na rok  d rug i z zupełnie do­
b rym i w yn ikam i.

A lbo G ruszka: jeszcze w  3 ok re ­
sie I roku  m ia i siedem dw ój. W a l­
czył z n im i, p racow a ł po 20 godzin 
na dobę. I odniósł zwycięstwo. Tak 
ja k  odnieś li zw ycięstw o Suska, 
S trze lczyk i inn i, dziś słuchacze I I  
roku, ju tro  studenci wyższych u - 
czelni.

D zisie jszym  dw ójkow iczom , prze­
ważnie ludziom , k tó rzy  m a ją  dłuższą 
przerwę w  nauce, potrzebna jest 
szczególnie tro sk liw a  opieka ze s tro ­
ny w ychow aw ców  -  nauczycie li i  
ze s trony  reszty kolegów. Pomoc 
zrozum iana ja k  najszerzej, pomoc 
ja k  na jba rdz ie j tro sk liw a . Jeśli bę­
dzie w  n ie j ciepłe słowo, rea lna 
wskazówka naukowa, dobra rada, 
o jcow ska życzliwość, to n iczym  sta ­
ną się trudnośc i i przeszkody, to 
ła tw ie j i prędzej rozw iązane zosta­
ną zadania, dok ładn ie j opanowana 
h is to ria  i geografia. I  w iem , że są 
w yk łado w cy  w yd z ia łu , p rzygo to ­
wawczego, k tó rz y  p rze ję li się swo­
im i obow iązkam i op iekunów , ta k  
ja k  pro f. p ro f.: M ozur, D w orako w ­
ska, S lebódziński i  in n i. Choć...

Choć p ro f. S lehodziński —  pa­
m ię tacie  — pow iedzia ł, że... tu  nie 
ma żartów , w  poko ju  nauczycie l­
sk im  są ża rty  i  toczą się wesołko- 
w a te  rozm owy. S tanąłem  na boku 
i  aczko lw iek n igdy nie  mara zw y ­
czaju podsłuchiwać, m im o w o li s ły ­
szałem to, co bardzo rozśmieszyło 
n iek tó rych  zna jdu jących się w  ty m  
czasie w  poko ju  nauczycie lsk im  
w yk ładow ców . Jeden z nich, w ska ­
zując p lik  dom owych zadań s łucha­
czy zapyta ł:

—  Jak oni to robią?
—  Le p ie j n iż pod siebie — odpo­

w iedz ia ł „dow c ipn ie “  zapytany.
Kaskadę śmiechu p rzerw ało  k i l ­

ka  pow iedzianych szeptem na ucho 
słów, po k tó rych  rzucono szereg po­
d e jrz liw ych  spojrzeń w  m oją  s tro ­
nę.

Uwaga, ja k iś  obcy! — Z rozum ia ­
łem.

Nie znam i  n ie  chcę znać nazw i­
ska „dow cipnego“  nauczyciela, an i 
nazw isk nauczycie li ta k  w yborn ie  
baw iących się kosztem, być może 
nieudolnych prac m łodych ro b o tn i­
ków  i  chłopów, k tó rzy  p rz -sz li na 
studia. W iadom o jednak, Ż3 p rzy ­
szli tu nie dla zabawy snobów. N ie  
rozm aw ia łem  z ty m i w yk łado w ca ­
mi. Jestem bow iem  przekonany, ża 
p rzedstaw ic ie l re d a k c ji usłyszałby 
od n ich  hym n y  pochw alne na w y -  

,tej p iękne j

ków , by In te resow a li się n im i nie 
ty lk o  na le kc ji, lecz także poza 
szkołą, by pozna li ich niezliczone 
trudności. Także te małe, drobne, 
składa jące się jednak na w ie lką  ca­
łość nowego życia człow ieka, k tó ­
ry  przyszedł z p ro d u k c ji i  k tó ry  
pod ją ł ciężką, ale zaszczytną w a l­
kę o siebie.

M us im y pamiętać, że ludzie  c i są 
po trzebn i naszemu państwu. Ze 
tych  lu d z i n ie  w o lno zbyć, bo nie 
może ich  zabraknąć p rzy  rea liza c ji 
p lanów  gospodarczych. Bo są to  
na jleps i spośród rob o tn ików  1 ch ło ­
pów, bo na n ich  lic zy  klasa ro b o t­
nicza, czeka ca ły k ra j.

M us i pam ię tać o ty m  przede w szy­
s tk im  uczeln iana un iw ersytecka o r ­
ganizacja ZM P -ow ska . Je j obow iąz­
k ie m  je s t nieść słuchaczom w yd z ia ­
łu  przygotowawczego braterską, ko ­
leżeńską pomoc. Pomagać W olakom , 
b ron ić  ich przed załam aniem , uczyć. 
W iem , że słuchacze w yd z ia łu  p rzy ­
gotowawczego n ie  um ie ją  uczyć się, * I

czyc, me ...... . . . .  , .
n ie  za łam u je się K rystyna ' G ryś iak, ‘ s iłe k  i  poświęcenie
n tó ra  też Japie na razie dwóje, ja k  m łodzieży .
n ie  załam ał się Piotr Szelichows&i, 
k tó ry  teraz ju ż  nie ma dw ó jek, ja k  
n ie  za łam a li się T w o i koledzy z d ru ­
giego roku.

H e n ry k  W ardzki, słuchacz I I  r. 
m ia ł za 1 okres I  ro ku  5 ocen n ie ­
dostatecznych. A le  W ard zk i rozu -

Od ta k ich  w yk ładow ców  nie  m o­
żemy w ie le  żądać. A le  od w y k ła ­
dowców, k tó ry m  leży na sercu p rzy ­
szłość słuchaczy w ydz ia łu  przygo­
towawczego, możemy żądać, by b l i­
żej pozna li życie swych w ychow ań-

jion fcnc i

„Gorliwość"
W  czasie s p ra w d z a n ia  obecnośc i p o d ­

czas o d b y w a ją c e g o  s ię  z e b ra n ia  Z M P -o - 
y rs k ie g o  k o ła  I I  go ro k u  S to m a to lo g ii 
A k a d e m ii  M e d y c z n e j w  W a rsza w ie  w  
d n iu  8.X I .  b r „  na k u rs u ją c e j po  sa li 
l iś c ie  k o le ż a n k a  Ire n a  Ł a zo w ska  p o d ­
p is a ła  — w p ra w d z ie  tro c h ę  in n y m  cha ­
ra k te re m  — s w o ją  k o le ż a n k ę  M a r lę  M i l ­
c z a re k  n ie o b ecn ą  na  c a ły m  z e b ra n iu . 
G d y  k o le ża n ce  Ł a z o w s k ie j z w ró c o n o  
u w a g ę , ta  n ie  o d z y w a ją c  się z w y ra ź ­
n y m  o b u rz e n ie m  s k re ś li ła  n a z w is k o  w /w  

, n ie o b e c n e j k o le ż a n k i.
V  4 C Z E S Ł A W A  S T Ę P IŃ S K A

W arszaw a

/ l  OD R E D A K C J I:  S ą d z im y , że k o lo  
K M P -o w s k ie  w y t łu m a c z y  o d p o w ie d n io  
n ie w ła ś c iw o ś ć  ta k ie j  p o s ta w y  w /w  k o ­
le ż a n k i.

Do trzech razy sztuka
L o ka lna  prasa kra kow ska  ln te rw en io  

W ala ju ż  dwa ra zy  w  spraw ie u ru c h o ­
m ien ia  b a ru  m lecznego  p rz y  u l.  18 go

nie m a ją  opanowanej te c h n ik i ucze­
nia się, że posiadają ogrom ne lu k i 
nawet w  sw ym  powszechnym w y ­
kszta łceniu. Im  potrzebna je s t po­
moc studentów  starszych la t  u n i­
w ersytetu.

Na ta b lic y  ogłoszeń w  bu dyn ku  
w yd z ia łu  przygotowawczego, ja k  
na u rągow isko p racy społecznej s tu ­
dentów  w is i ogłoszenie studenta, 
k tó ry  — oczyw iście za pieniądze —* 
pragnie udzie lać ko re pe tyc ji z m a­
tem atyk i. P rzedsiębiorczy s tudent 
dom yś lił się więc, że na w ydzia le  
przygotow aw czym  p rzyda łaby się 
jego pomoc.

K oledzy a k ty w iś c i z un iw e rsy te ­
tu ! Idźcie  na w y d z ia ł przygoto­
wawczy. P rze jdźcie  się po poko­
jach. Zobaczcie ja k  jesteście tam  
potrzebni. W tedy na pewno zrozu­
miecie, że zorganizow anie pomocy 
dla ko legów  z w yd z ia łu  p rzygo to ­
wawczego jest konieczne. I, że po­
moc ta przyn iesie  w ie lk ie  korzyści 
i  im , i  wam .

JERZY C IC H O C K I

Nowe porządki w starej stołówce
N ie b y ło  chyba w  całej Polsce 

gorszej s to łó w k i s tudenckie j, ja k  
ta  w  w arszaw sk im  „A k a d e m ik u “ 
na placu N aru tow icza, Jeszcze do 
n iedaw na w ydaw ano tam  n ie ­
smaczne, m ało urozm aicone po s ił­
k i,  k tó re  studenci spożyw a li w  
z łych  w a run kach  h ig ienicznych.

Sprawą s to łó w k i w  „A ka d e m iku “  
zainteresowała eię prasa, m. im. 
także „P oprostu “ .

I  (oto w  te j c h w ili p rzy jem n ie  jest 
zjeść smaczny obiad w  czystej, ja k ­
by n ie  te j samej stołówce studen­
ck ie j na pl. N aru tow icza. M im o 
zwjększlcnej o dwa razyv liczby^ sto- 
ło w n ik ó w  (dobre ob iady przyciąga­
ją ) w ydaw anie  po s iłków  odbywa się 
spraw n ie , konsum enci n ie  tracą  
cennego czasu na czekanie w  k o le j­
kach. U ruchom iono bow iem  dwa 
p u n k ty  sprzedaży b loczków  i  dwa 
p u n k ty  w ydaw an ia  posiłków .

D yre kc ja  WSS p rzyd z ie liła  s to ­
łówce dużą ilość nowych ta le rzy, 
kubków , łyżek, w ide lców . D yre kc ja  
ZO A  postarała się o w yrem ontow a­
nie lodów k i. K ie ro w n ic tw o  s to łów ­
k i  n ie  ro b i ju ż  „oszczędności“  kosz­
tem  studenckich posiłków.

Najważnie jsze jednak  — zm ien ił 
się stosunek personelu s to łó w k i do 
studentów . Nowa k ie row n iczka  ob. 
H o rw a t pow iada: każdy student, to- 
tak, ja kby  m ój syn. A  ob. Kozdera, 
szefowa kuchn i, w ie le  nadliczbo­

w ych godzin poświęca lepszemu 
zorganizow aniu pracy, zaś inne p ra ­
cownice przestrzegają dyscyp liny  
pracy i  sum iennie w yko nu ją  swoje 
zadania.

Są jednak jeszcze pewne b ra k i 
i  niedociągnięcia. „N a w a la “  jeszcze, 
r.p. zaopatrzenie: p ro d u k ty  dostar­
czane są często niezgodnie z zamó­
w ien iem  i  n iek iedy na godzinę, lu b  
nawet na 30 m in u t (!) przed w yd a ­
waniem  posiłków. .M echaniczna o - 
bieraczka ziem niaków  jest n ieczyn­
na, s iln ik  w in d y  gospodarczej jest 
za s łaby, a przez to nośność d ź w i­
gu — niewystarczająca.

G dy b ra k i te zostaną usunięte w y ­
dajność s to łó w k i wzrośnie jeszcze 
bardzie j, co oczyw iście jeśt ko n ie ­
czne, bo:

—  Coraz w ięcej s tudentów  naszej 
uczeln i korzysta z ob iadów  — m ó­
w i k o l F iećko, s tudent SGSZ — 
p o s iłk i są dobre, w ięc liczba ste­
row n ikó w  wzrasta.

—  Debrze się sta ło  —  dodaje kol. 
Jurzynek z SG PiS-u — że w ydaw a­
nie śniadań rozpoczyna się ju ż  o 
godz. 6,30, a nie ja k  przed tym  o 
7-mej. To też przysparza stołówce 
konsum entów.

Tadeusz Błaszczyszyn (opr. st.)

W  naszej codzienne] nauce niezastąpiona pomocą są nam podręcznik i
radzieckie.

K r o n i k a '
l(.ra.kóut U / < z r 4 z G u / a

K rako w ska  WSE zrea lizow ała 
■wysunięty jeszcze przed sesją je ­
sienną p ro je k t s tworzenia w łasne j 
w ypożycza ln i sk ry p tó w  i  książek. 
Budżet K U  ZSP p rze w id yw a ł na 
ten cel sumę 23 500 zł. Z tych p ie ­
niędzy zakupiono oko ło 2 'A tysiąca 
tom ów  i  skata logowano je. W szyst­
k ie  ks ią żk i opraw iono w  szary, 
g ruby  papier, zaopatrzono sym bo­
la m i 1 rozdzielono na kom p le ty  
przeznaczone dla poszczególnych 
la t, w ydz ia łów  i sekcji. W  pracy 
te j w y ró żn iły  się D anuta K raw iec, 
Cecylia Szubert i  M a ria  K raw czyk , 
k tó re  n iejeden wieczór i  n ie jed ­
ną niedzielę pośw ięciły op raw ian iu  
książek i  sk ryp tów . Z wezwanych 
do pomocy g rup  studenckich zgło­
siła się jedyn ie  IV  grupa I I  roku  
wydz. p lanow ania przem ysłu, p rzy ­
spieszając w  ten sposób w ydatn ie  
u ruchom ien ie  wypożyczaln i.

H E N R Y K  K A Ż M IE R C Z A K  
stud. WSE

Na SGGW rozpoczęła się już  a k ­
cja sprawozdawczo -  wyborcza. Od­
by ła  się odpraw a sem ina ry jna  z 
aktyw em  ucze ln ianym  oraz posie­
dzenie zarządów k ó ł z sekre ta rza­
m i grup. In fo rm a c je  dotyczące w y ­
bo rów  zostały przeniesione na 
w szystkie  g rupy uczelni. Do końca 
listopada w szystkie ko ła  ZM P  przy 
SGGW  odby ły  zebrania przedw y­
borcze. Każdy z członków  prezy­
d ium  odpow iedzia lny jest za prze­
bieg a k c ji spraw ozdaw czo-w ybor­
czej na jednym  z k ó ł i  k ie ru je  nią 
w spó ln ie  z zarządem ko ła  i  a k ty ­
wem  w ydz ia łow ym .

W  ram ach a k c ji sprawozdawczo- 
w yborcze j zarządy k ó ł p rzys tąp iły  
do uzupe łn ian ia b raków  w  ew iden­
cjach, regu low ania  zaleg łych sk ła ­
dek itp .

W IE S ŁA W A  B O LIM O W S K A  

STUD. SGGW

S tyczn ia . W d z ie ln ic y , w  k tó r e j  z n a j­
d u je  się  w y m ie n io n a  u lic a , m ieszka  o- 
k o ło  1000 s tu d e n tó w  w  cz te re ch  dom ach  
a k a d e m ic k ic h  o raz  z n a jd u je  się W yższa 
S zko ła  E k o n o m ic z n a  lic zą ca  1200 s tu d e n ­
tó w , k tó rz y  b y lib y  n ie z m ie rn ie  w d z ię c z ­
n i K ra k o w s k im  Z a k ła d o m  G a s tro n o m i­
c z n y m  za za ło że n ie  b a ru  m lecznego .

F R A N C IS Z E K  K A M Y S Z  
K ra k ó w

OD R E D A K C J I: K ra k o w s k ie  Z a k ła d y  
G a s tro n o m iczn e  p o w in n y  ro z p a trz y ć  
p o w yższy  p ro je k t  k o re s p o n d e n ta , ty m  
b a rd z ie j,  że ju ż  na  d w ie  n o ta tk i  w  p ra ­
sie K Z G  zu p e łn ie  n ie  re a g o w a ły . R azem  
z z a in te re s o w a n y m i s tu d e n ta m i K r a k o ­
w a  R e d a k c ja  czeka  n a  s z y b k ie  w y ja ś ­
n ie n ie .

Wyjaśnienia nadchodzą
A d m in is tra c ja  W yższe j S z k o ły  E k o n o ­

m ic z n e j w  K ra k o w ie  na  in te rw e n c je  
„P o p ro s tu “  p rz e n io s ła  w y k ła d y  S tu d iu m  
S p ó łd z ie lcze go  z te re n ó w  S z k o ły  do in ­
n y c h  sa l, co s tw o rz y ło  s tu d e n to m  W SE 
lepsze w a r u n k i p rz e p ro w a d z a n ia  ć w i­
czeń.

...Bywa jeszcze i tak
— G otu ję  to, co m i da ją  — woła 

podn iesionym  głosem ob. P inorska, 
k ie row n iczka  s to łó w k i w  Domu 
A kadem iczek p rzy u l. Radom skiej 
11 —  i  rzeczyw iście go tu je  to, co je j 
da ją .

.Trzy razy  dziennie kaszankę, n ie ­
smaczne z iem niaki, czerstw y chleb
— jedzą s tud en tk i z Radom skiej. 
N ie  pom agają skarg i, n i zażalenia. 
Ob. P inorska b iern ie  ustosunkow u­
je  się db pracy dz ia łu  zaopatrzenia 
WSS. S kutek: kaszanka trzy  razy 
dziennie przez trzy  dn i.

Choć personelu s to łów ka ma dość
—  praca przy przyrządzan iu  i w y ­
daw an iu  posiłków  nie  je s t zorgani­
zowana. K ie row n iczka  nie p o tra fi 
pokie row ać sto łów ką. Można by tu  
jeszcze pisać dużo o z łe j k a lk u la c ji 
posiłków , k tó rych  koszta wynoszą 
przeważnie 1.40 zam iast 3 złote, o 
n iew łaśc iw ym  stosunku personelu 
do studentów , o brakach  w urzą­
dzeniu s to łów ki Ud'. A  trzeba nap i­
sać, że s tud en tk i z Radom skiej za­
zdroszczą kolegom  dobrych  obiadów 
w ydaw anych przez sto łów kę A ka ­
dem ika i  czekają rych łych  zmian 
w  sw o je j stołówce. 4-

S ław om ir Dyka (opr. st.)

Przed Domem 'Akademickim Szkoły Inżyn iersk ie j w  Poznaniu

Referat o nauce — 
bez przykładom  

z uczelni...
W  Wyższej Szkole Ekonom icznej 

w  K a tow icach  odbyło się połączone 
zebranie studentów  pierwszego roku  
s tud iów  obu wydzia łów , poświęco­
ne sprawom  nauki. R e fe rat na te ­
m at „N auka  pa trio tycznym  obo­
w iązk iem  studenta“  w yg ło s ił prze­
wodniczący ko ła  ZM P na I  r. wydz. 
finansowego. R e fe ra t zaw ie ra ł w ie ­
le szum nych s łów  na tem at nau­
k i, n ie  op ie ra ł się na k o n k re t­
nych p rzyk ładach z życia ucze ln i; 
n ie  został w  n im  w yko rzys tany  m a­
te r ia ł pierwszego ko lo kw iu m . N ic 
dziwnego, że ta k  słabo opracowany 
re fe ra t n ie  w y w o ła ł p raw ie  żadnej 
dyskus ji. A  jest przecież nad' czym 
dyskutować. K o lo k w iu m  wypadło 
bardzo słabo, np. na IV  grup ie p la ­
nowania przem ysłu by io  aż 19 n ie ­
dostatecznych z obliczeń gospodar­
czych, co świadczy w ym ow nie  o 
poważnej sy tuac ji, k tó ra  pow inna 
być sygnałem  a la rm ow ym  dla o r ­
ganizacji Z M P -ow sk ie j.

LESZEK BORCZ  
stud. WSE

W  ramach M ies iąca  P ro p ag an d y  „Poprostu“
Redakcja ogłasza A

A N K I E T Ę
p o d  h a s ł e m :

»Każdy student w spó łredakto rem  „Poprostu“ «
Udzia ł u; ankiecie może brać każdy student, wszyscy czyte l­

n icy „P op rcs iu ” (a w ięc nie ty łko  studenci). O dpow iedzieć można 
na domolną ilość podanych pytań, zaznaczając jedyn ie  którego 
pytania odpoiniedź dotyczy.

W ypom iedzi w inny być konkretne oparte na konkretnych 
przykładach. U n ika j ogóln ikowych, frazeologicznych sform ułowań.

A oto  p y ta n ia
Co ( i się najbardziej podoba, a co nie podoba uj „Poprostu"?
Jakie zagadnienia życia studenckiego są lw o im  zdaniem niedostatecznie naświetlane 
tu piśmie?
Który artykuł (reportaż, korespondencja, felieton itp . )  zamieszczony tu b r . 
akademickim podobał ci się najbardziej i dlaczego?
Jakie dz ały należałoby zmienić, usunąć, wprowadzić?
Czy zadumała cię ilość i jakość satyry, humoiu zamieszczanych tu „Poprostu"? 
(uzasadnij!)
Jakie artykuły, o czym, jak opracouiane widziałbyś najchętniej tu dTale naukotuym? 
...tu dziale kulturalnym?...
...politycznym?...
...i sportowym?
Jakie problemy wymagałyby przedyskutowania przez czytelników na lamach 
„Poprosiu” ?
Jak „Poprostu" pomaga ci w nauce i Twoim życiu? Napisz o tym na podstawie 
konkretnych przykładów.

12. Czy docierają do Ciebie egzemplarze Biblioteczki Naukowej „POPROSTU” i Zeszyty 
Spoleczno-Naukowe „POPROSTU"? Czy odpowiada ci problematyka Biblioteczki 
i Zeszytów i jakie są Twoje postulaty wobec nich?
Która torma doręczania „Poprostu” najbardziej ci odpowiada? (różne są te formy: 
prenumerata indywidualna, zlecona przez urząd pocztowy, prenumerata zbiorowa 
tzw. zakładowa, kolportaż organizacyjny, zakup w kiosku „Kuchu"). Która z lorm 
wydaje ci się najbardziej właściwa i skuteczna? (uzasadnij!)

Szczególnie interesujące wypowiedzi publikować 
będziemy na łamach pisma. Wśród uczestników an­
kiety rozlosowane zostaną liczne nagrody książkowe.

Odpowiedzi należy kierować na aćrss: Redakcja 
«Poprostu», Warszawa 18, ul. Wiejska 17 z hasłem 
na kopercie: «Ankieta», do dnia 15 stycznia 1952 r.
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nie mamy odznak SPO
Z życia toruńskiego AZS-u

H o k e iś c i oczekują; z im y
Hokeiści A ZS -u w  porów naniu ze 

sw ym i kolegam i z innych zrzeszeń 
w yp ad li w  ub ieg łym  sezonie zim o­
w ym  głabo, np. w czasie S pa rtak ia ­
d y  zim owej. Czy w yciągnęli z tego 
odpow iedn ie w n ioski, czy zanalizo­
w a li swoje dotychczasowe błędy?

Weźmy z.a p rzyk ład  hokeistów  
warszawskiego AZS-u. D rużyna ho­
ke jow a opiera się na studentach 
¡Politechniki W arszawskiej. W  ub ie­
g łym  sezonie można by ło  na pa l­
cach policzyć ilość ich tren ingów  
na lodzie, ponieważ w  W arszawie 
[panowała przez całą zimę w iosen- 
na pogoda M im o to, studenci w a r­
szawscy aa oby li d ru g :e m iejsce w  
tu rn ie ju  studenckich drużyn o pu­
char prem iera Cyrankiew icza, prze­
g ryw a jąc dopiero po dogrywce ze 
zdobywcą pierwszego miejsca — 
A ZS -em  Poznań.

Sezonu le tn iego hokeiści warszaw­
scy nie zm arnowali. Z zapałem u - 
p ra w ia li lekkoa tle tykę, g ra li w  p i ł­
kę nożną, toteż z kondycją  nie jest 
źle. Gorzej przedstaw ia się opano­
w an ie ' jazdy na łyżwach. Tego te ­
ore tyczn ie nie można się nauczyć. 
¡Potrzebny jest lód.

T ren ing i odbyw a ją  się już  teraz. 
Sucha zaprawa prowadzona jest w 
sali Akadem ika, a w  niedzielę w  
P arku  Skaryszewskiego. D rużyny 
hoke jow e rozg ryw a ją  mecze hoke­
ja  na traw ie , co w yrab ia  szybkość 
o r ie n ta c ji i przede w szystk im  w pa­
ja  elem enty g ry  zespołowej.

Sekcja liczy oko ło 69 członków; 
a obserw ujem y przy tym  wciąż m a­
sowy na p ływ  m łodzieży do sekcji.

Sprzętu hokejowego starcza na 
dw ie  pełne drużyny. Słabo zaawan­
sow ani zanim zaczną rozgrywać me­
cze muszą n a jp ie rw  opanować pod­
staw ow ą um iejętność hokeisty — 
jazdę na łyżw ach. P rzyda łoby się 
trochę w ięcej k ijó w , gdyż nauka 
jazdy  w inna się rozpocząć jedno­
cześnie z opanowaniem  tech n ik i 
g ry  k ijem .

Trenerem  i  jednocześnie czynnym  
zaw odn ik iem  sekc ji jes t S tan is ław  
Antuszew icz — „M an dżu r“  (nie m y­
lić  z jego bra tem  M icha łem  Antusze- 
w iczem, zaw odnikiem  CW KS-u). 
Obecnie jest on studentem  Szkoły 
G łów nej P lanow ania i  S ta tys tyk i.

*
ZG  AZS p ro je k tu je  zorganizowa­

nie w  bieżącym sezonie z im ow ym  
obozu dla  hoke istów  w  K ry n ic y .

Hokeiści -  studenci, ja k  co roku, 
rozegrają tu rn ie j o puchar prem ie­
ra Cyrankiew icza. Oprócz tego 
p rzew idu je  się szereg meczy z czo­
ło w ym i d rużynam i hoke jow ym i 

Polski, co pozw o li sprawdzić nasze 
um iejętności. Czekamy na mróz.

T. Dobrowolski

Słuchacze I I  roku  W SW F nie po­
siadają do dziś odznak SPO. N o r­
m y na SPO zda li wszyscy jeszcze 
w  k w ie tn iu  bieżącego roku , re a li­
zując zobowiązania 1-szo m ajowe. 
Studenci w yko n a li podjęte zobow ią­
zania, ale niestety „n a w a liła “  K o ­
m isja SPO przy Z U  AZS. N ie spo­
rządziła ona sprawozdań ze zdoby­
cia poszczególnych norm , nie w y ­
siała p ro tokó łów  do W K K F . Re­
zu lta t: studenci nie m ają odznak.

B y ły  przewodniczący K o m is ji 
SPO, K uć  zapytyw any o odznaki 
stara się zrzucić całą w inę  na 
W K K F  zapom inając, że przecież 
K om is ja  SPO przy Z U  AZS n ie  w y ­
sła ła potrzebnych dokum entów, ja -

K o l .  B U H L  -
czołoiuy sportowiec i inzoro iry  student

Student I I I  roku  Wyższej Szkoły  
Wychowania Fizycznego w  K ra k o ­
wie, Zygm unt Buhl, jest czołowym, 
sportowcem polskim, członkiem ka­
d ry  narodowej lekkoa tle tów  od ro ­
ku 1946. W swojej karierze sporto­
w e j w ie lokro tn ie  reprezentował 
barwy Polski w  zawodach między­
państwowych oraz by ł dw uk ro tn ym  
mistrzem Polski w  biegach k ró t ­
kich. W roku  bieżącym bra ł udzia ł 
w zawodach lekkoatletycznych w

ü j g j a f e  _ -

“ .

Związku Radzieckim oraz reprezen­
towa ł młodzież polską na I I I  Św ia ­
towym  Zlocie Młodzieży w  Berl in ie. 
Tam też biegał w  naszych reprezen­
tacyjnych sztafetach 4x100 i  4x400, 
które ustanow iły  nowe rekordy  
Polsk i (41,7 sek. i  3,17,2 min.).

Kol. B uh l swoje w y n ik i  w  spor­
cie zawdzięcza przede wszystk im  
in tensywnemu i  systematycznemu  
t reningowi,  no i  n iewą tp l iw ie , —  

doskonałej budowie f i ­
zycznej. Dużo cennych 
wskazówek uzyskał kol. 
B uh l w  czasie ostatn ie­
go pobytu w  Moskw ie od 
sprin terów radzieckich,  
a szczególnie od Sucha- 
r iewa  —  czołowego 
sprintera Europy.

W  przeciągu całego 
roku  kol. B uh l poświę­
ca na naukę systema­
tycznie do dwóch godzin 
dziennie, a w  okresie 
sesji 3 do 4 godzin dzień 
nie; na tren ing zaś 5 r a ­
zy w  tygodniu po 2 go­
dziny.

W yn ik iem  te j syste­
matyczno) pracy są do­
bre postępy w  zakresie 
przedmiotów teoretycz­
nych i  praktycznych.  
Szkoda ty lko, że kol. 
Buhl, student wyższej 
uczeln i pozostaje poza 
swym  macierzystym A -  
kademickim  Zrzesze­
niem Sportowym.

JANUSZ ŻA R EK

k im i są p ro tokó ły , k tó re  są podsta­
w ą d la  uzyskania odznak SPO z 
W K K F -u .

Trzeba ja k  na jprędze j napraw ić  
ten błąd, by jeszcze przed fe ria m i 
z im ow ym i s tudenci dosta li odzna­
k i  i  leg itym acje ,

Z D Z IS Ł A W  SATYŁO  
W SWF, Wrocław

14 O D ZN A K  PO NAD PLA N  
N A  PWSA W  K R A K O W IE

Słuchacze PW SA zdoby li w  ra ­
mach zobowiązań październ ikow ych 
24 odznaki SPO, zam iast p lanow a­
nej uprzedn io  ilości 10. Słowa uzna­
nia należą się organizatorom , k tó ­
rzy  w ło ż y li w ie le  w y s iłk u  i  pracy, 
by  zobowiązanie zrea lizować w  
przew idz ianym  te rm in ie . W yróżn i­
l i  się przy ty m  ko ledzy: Gabryś, 
Cetnarski, W ołow iec, por. Duiżyk i 
Puzio z „G w a rd ii“ .

Należy jednak zw rócić uwagę 
studentom  PW SA, że zdobyw anie 
odznak SPO nie pow inno odbywać 
się kosztem w yk ładów , co zdarza­
ło  się —  niestety — na naszej u - 
czelni.

Obecnie podjęto dalsze zobow ią­
zania zdobycia do końca roku  jesz­
cze 10 odznak SPO.

M A Z U R K IE W IC Z  
PWSA, Kraków

Po ostatn ich zmianach personal­
nych w  Zarządzie Ś rodow iskow ym  
AZS T oruń  praca sportowa., u le ­
gła znacznej popraw ie. Obecny Z a­
rząd k ładzie  specja lny nacisk na 
wzrost liczby członków poszczegól­
nych sekcji, m ając na tym  polu juz 
poważne sukcesy.

T oruńsk i AZS posiada obecnie 12 
sekcji. Jedną z na jbardz ie j żyw o t­
nych sekcji jest sekcja s ia tków k i 
męskiej. Sekcja ta może poszczycić 
się zdobyciem  m istrzostwa T o ru ­
nia po k ilk u le tn ic h  zmaganiach ze 
swym  ryw a lem  K ole jarzem — Toruń. 
Spośród członków  sekcji na w yróż­
nienie zasługują przede w szystkim  
M ich a lsk i i O lechnowicz, k tó rzy  po. 
święcając w ie le czasu tre n in g o m ,. 
po tra fią  rów nież osiągnąć dobre re ­
zu lta ty  W nauce.

Bardzo żywotna jest też sekcja 
lekkoatle tyczna. Na podstaw ie w y ­
n ikó w  osiągniętych w  ub ieg łym  se­
zonie można powiedzieć, ż e /re p re ­
zentacja te j sekcji jest na js iln ie jsza 
w  T o run iu  i jedną z na js iln ie jszych 
na Pomorzu. W yróżnia się m łody 
zaw odnik Cichy, k tó ry  obok dobrych 
rezu lta tów  na boisku, czego dowo­
dem jest osiągnięcie w y n ik u  55,67 m  
w  rzucie oszczepem, poszczycić się 
może rów nież dob rym i postępami 
w  nauce.

N ie pozostaje w  ty le  sekcja s ia t­
k ó w k i żeńskiej. S ia tk a rk i to ru ń ­
skiego A Z S -u  pochw alić się mogą 
osiągnięciem m istrzostw a Pomorza.

Studenci lubelscy walczą na planszy
Sekcja szerm iercza A Z S -u  lu b e l­

skiego je s t jedną z na jba rdz ie j ży ­
w o tnych sekc ji kl-ubu. Przez parę 
la t  była  jedyną sekcją w  okręgu, 
a obecnie skuipia czołowych zawod­
n ik ó w  i  stanow i jego reprezentację.

Szermierze A Z S -u  lubelskiego 
b ra li udz ia ł w  ogó lnokra jow ych tu r ­
n ie jach i  w a lczy li o wejście do L i ­
g i Szablow-ej. Obecnie sekcja liczy 
30 osób i  dz ie li się na g rupy; 1) ju ­
n io ró w  (ze szkoły podopiecznej —  
G imn. Zam ojskiego), 2) studentów  
niezaawamsowanych oraz 3) w yczy­
nowców.

B ra k  jes t jedyn ie  g rupy  kobiecej. 
S tudentk i Lu b lin a  nie w ykazu ją  za­
in teresowania flo re tem , m im o tak 
pięknego p rzyk ładu , ja k i dała je ­
dyna florecisbka A Z S -u  Irena Chy­
ła, k tó ra  s ta rtu ją c  razem z mężczy­
znam i zdobyła m istrzostw o P ie rw ­
szego K ro ku , nie p rzegryw a jąc an i 
jednego spotkania!

Sekcja walczy z pow ażnym i t ru d ­
nościam i, n ie  posiada trenera  (tre ­

n in g i p row adzi zaawansowany za­
w odn ik), an i sa li tren ingow e j.

M im o  tych trudności członkow ie 
sekc ji szczycą się pow ażnym i osią­
gn ięciam i. D z ięk i ich  pracy p ro ­
pagandowej i  o rgan izacyjne j po­
w sta ły  w  L u b lin ie  sekcje szerm ier­
cze przy innych  Zrzeszeniach Spor­
tow ych  oraz Sekcja Szerm ierk i p rzy 
W K K F , k tó re j i fzon  stanow ią szer­
m ierze - studenci.

Częste w y jazdy  w  teren, do P G R - 
ów, Spó łdzie ln i P rodukcy jnych , w s i 
i m iasteczek Uubetezczyzny p rzy ­
czyn iły  się do wzrostu zaintereso­
w ania  szerm ierką wśród m łodzieży 
w ie jsk ie j. W ystępy szerm ierzy 
A Z S -u  na im prezach propagando­
wych przez nich organizow anych 
w zbudziły  zainteresowanie wśród 
m łodzieży robotniczej Lub lina . Od­
b iło  się to na wzroście ilości tre n u ­
jących szerm ierkę w  sekcjach zrze­
szeń.

B O HD AN PR ZYB YŁO  
UMCS — Lublin

Koszykarze walczą o mistrzostwC
klasy w o jew ódzkie j.

Na w ie lk ie  trudności napotyka 
sekcja p ływ acka  i  w ioś larska wobec 
b raku  w  T o run iu  k ry ty c h  basenów. 
Sekcje te mogą pochw alić  się dużą 
liczbą uta len tow anej m łodzieży. T ak 
np. ko l. A nyrzew sk i zdobył m i­
strzostwo Polski ju n io ró w  w  je d yn ­
kach w ioślarskich . W ydaje się, że 
sporadyczne w y jazdy w  ciągu z im y 
do Poznania na. basen nie popra­
w ia ją  sytuacji.

Na podobne trudności skarży się 
sekcja tenisa stołowego. Reprezen­
tacja te j sekcji bierze udzia ł w  f i ­
nałach o m istrzostw o k lasy w o je ­
w ódzkie j, a kol. W iśn iow iecka zdo­
była  m itrzostw o Pomorza. T ren ing i 
i  spotkania sekcji tenisa stołowego 
odbyw ają się w stołówce akadem ie, 
k ie j, w m iejscu zupełnie nie nada­
jącym  się do tego rodza ju  im prez. 
Rozdzielając sale m iędzy zrzesze­
nia sportowe M K K F  pow in ien ró w ­
nież pam iętać i o wzrasta jących po­
trzebach AZS7u.

Sekcja szachowa zorganizowała 
ostatn io b łyskaw iczny tu rn ie j na te ­
ren ie U M K , k tó ry  w y ło n ił m istrza — 
Bartoszewskiego. Reprezentacja te j 
sekcji bierze obecnie udzia ł w  roz­
gryw kach w ojew ódzkich.

Narciarze i  hokeiści nie mogą 
jeszcze wyzyskać swoich um ie ję t­
ności, bo n ie  ma śniegu i  mrozu. 
Sekcją hokejową op ieku je  się czło­
nek k a d ry  reprezentacyjne j Polski, 
trene r Dybow ski. H okeiści p rzygo­
to w u ją  obecnie własne lodowisko, 
na k tó ry m  będą m og li swobodnie 
organizo.. ?ć tre n in g i i  zawody. Z 
lodow iska będą korzystać wszyscy 
studenci U M K .

Jak w ięc w idz im y to ru ń sk i AZS  
ro z w ija  coraz żywszą działalność. 
Czarną plam ą w  pracy AZS jes t 
sprawa zdobywania no rm  na SPO. 
Na ro k  1951 zaplanowano zdobycie 
430 Odznak SPO. N orm y zdobyło 
dotychczas jednak dopiero 175 s tu ­
dentów. K to  ponosi za to odpow ie­
dzialność? Zarząd Ś rodow iskow y 
uważa, że p lan jes t n ierea lny, że 
nie ma odpow iedn ie j ilośc i sal i 
przyrządów , że studenci nie in te re ­
sują się dostatecznie tą sprawą. Bez 
w ątp ien ia  Zarząd Ś rodow iskow y rfta 
w ie le  trtic lności w  swej pracy, ale 
w yda je  się że i  on sam ponosi od­
powiedzialność.

K ie r. wydz. SPO D rabo łow icz nie 
rozw iną ł p racy na na leżytym  pozio­
m ie, propaganda SPO była  słaba. 
Zarząd Ś rodow iskow y AZS w in ie n  
wyciągnąć na leżyte w n iosk i z po­
pe łn ionych błędów  dla swej p racy 
w  na jb liższym  okresie.

B. K A L IŃ S K I 
U M K , Toruń

Wanjf,gryka ńskl I fT r ]  zonl!

| i f » 8 W

T łA R D Z O  lub ię  sport. N ie 
m n ie j lub ię  jeść. K rz y ­

żówkę (nie m iczurinowską, 
to ru ń s k ą !)— sportu i  jedzenia 
uważam jednakże za rzecz 
wysoce n iem iłą !

Po tym  filozoficznym  wstę­
pie przystępuję do smutnego 
opisu m ych toruńskich  p rzy -

P / 9 H T

A TLA NTYCK I

Gazeta amerykańska „St. 
Luis G!obedemocrat“ opubli­
kowała w jednym ze swoich 
ostatnich numerów rysunek 
„Pakt atlantycki“ i  opatrzy­
ła krótkim  podpisem; „Goto­
wy do strzału“.

Bardziej cynicznym symbo­
lem nie można było chyba 
przedstawić t. zw. „paktu a t­
lantyckiego“.

„Gotowy do strzału" t. zn.
amerykańscy podżegacze wo­
jenni są w każdej chwili go­
towi do naciśnięcia spustu, 
do rozpętania nowej pożogi 
wojennej A!e rów n:eż cala 
pokój miłująca ludzkość jest 
gotowa do obrony, do w ytrą ­
cenia z bandyckich rąk tego 
narzędzia mordu.

padków, a m ianow ic ie  do 
wspom nień z akadem ickie j 
s to łów ki w  T orun iu .

A  by ło  to tak:
Jeden z kolegów, u którego 

gościłem w  czasie pobytu w
T orun iu , zaprosił m nie na 
obiad.

— Chodź —  powiada — do 
naszej s to łów k i! Dosyć smacz­
nie, względnie czysto, a co 
najważniejsze — obiad z a- 
trakc jam i.

W eszliśmy. S to łówka —  i  
owszem, ja k  stołówka. S toły 
są. Krzeseł m n ie j. P ięciu stu­
dentów je  przy fortep ian ie , 
dwudziestu siedm iu na sto ją­
co, a je de n 'na  leżąco pod sto­
łem. Ten ostatn i — nawet z 
apetytem, ty lk o  krzyczy, żeby 
m u bu tów  do zupy nie wsa­
dzali.

S iadamy i  zaczynamy jeść. 
Nagie — pac! — i  coś m i w la ­
tu je  do talerza z zupą. Zad ła­
w iłem  się ze strachu łyżką, 
ale udaję bohatera i  n iby  spo­
ko jn ie  pytam :

—  Co to wpadło? T yn k  z 
sufitu?

—  N ie! P iłeczka z p ing - 
ponga.

D ru g i raz zad ław iłem  się 
łyżką  —  tym  razem ze zdzi­
w ienia.

— Skąd tu  się bierze p i­
łeczka?

— N ie widzisz? Przecież 
tam  g ra ją  w  ping-ponga.

Popatrzyłem . Rzeczywiście 
—  g ra ją ! Jeszcze ja k ! T y lko  
teraz w łaśnie p rze rw a li i  na 
coś czekają.

—  To pewnie ja k iś  obcy fa ­
cet! — m ów i jeden z g ra ją ­
cych. —  N ie zna tute jszych 
zwyczajów .

Zaw stydziłem  się i  z rob iło  
m i się p rzykro . Wszak w  goś­
cin ie trzeba postępować zgod­
nie z p raw am i zw ycza jow ym i 
gospodarzy. U  ludożerców na­
leży dać się spokojn ie  zjeść, 
iv U SA — bić, kopać i żuć 
„chew ing  -  goom“ , goszcząc 
z w izy tą  u pana Ade- 
nauera — czyścić am erykań­
skie bu ty i t. d. A le  ja k  zacho­
wać się w to ruńskie j sto łów ­
ce?

—  Jakie tu  są zwyczaje? — 
pytam  szeptem towarzysza.

— Należy pa lcam i w y ją ć  
piłeczkę z zupy, otrzeć ją  o 
własne spodnie i  z m iły m  u - 
śmiechem oddać gra jącym .

—  A  inaczej nie wypada?
—  Owszem, ostatecznie za­

m iast wycierać piłeczkę o 
spodnie, można ją  oblizać.

Westchnąłem, w y ją łem  p i ł ­
kę palcam i z talerza, z nad­
m ia ru  gorliw ości naprzód w y - 

■ ta rłem  ją  o spodnie, a potem 
oblizałem  i  wreszcie z m iłym  
uśmiechem odrzuciłem  ją  g ra­
jącym .

W  te j c h w ili z zawieszone­
go w  rogu sali głośnika po­
p łynę ły  słowa kom unikatu : 
„Uwaga, uwaga! P rzypom ina­

my, że w  porze obiadowej nie 
wolno grać w  tenisa stołowe­
go“ .

Przy słow ie „stołowego“  roz­
legło się „pac -  p lu m “  i  p i­
łeczka po raz d rug i w pad ła m i 
do talerza.

— Przepraszam Was, ko le ­
go, że tak  często —- uznał za 
stosowne usp raw ied liw ić  się 
jeden z gra jących — ale Ja­
nek ma lekkiego zeza i  tak  ja ­
koś bokiem serwuje...

—  N ic n ie  szkodzi! —  od­
parłem  z wyszukaną grzecz­
nością, znów w y ją łe m  p iłecz­
kę z talerza, oblizałem  ją  i  
oddałem grającym .

1 K im  są ci m ili, ta k  do­
brze ułożeni koledzy? —  zapy­
ta łem  towarzysza.

— O, to przyszłe gw iazdy 
tenisa stołowego: Cheładze i 
Roszkowski. T renu ją  zawsze 
w  czasie obiadu. Tacy zapale­
n i!  Zresztą nie oni jedn i.

S tarannie zapisałem sobie 
nazwiska obu czołowych spor­
towców. Z robiłem  to n a tu ra l­
nie po to,̂  by podać je  Wam 
ja ko  wzór dyscyp liny  stu­
denckie j i  sportowego samo­
zaparcia.

K ron ika rsk ie  zadanie swe 
w ype łn iam !

PO LIP .

O p r. . n a p od s taw ie  k o re s p o n ­
d e n c ji T e re sy  D rz e w u s k ie j

B IE D N Y  F Ü H R E R
W  Sztokholmie odbył się 

niedawno „Św ia towy Kongres 
Spiry tys tów“ . Obok przecięt­

nych kruczków, ja k ie  zazwy­
czaj m ają miejsce na tego ro ­
dzaju „ Kongresach“  —  niela-  
da sensację i  bądźmy szczerzy, 
przygnębienie w yw o ła ło  me­
d ium dr Gerdy Walter z M o ­
nachium. Otóż medium to, n ie ­
ja k i  Ernst Rohm, po przybyciu  
z zaświatów oświadczył zebra­
nym, że w idz ia ł „ fueh re ra “ , 
dla którego życie w  zaświatach 
jest „p raw dz iw ym  p iek łem “ .

M im o usilnych próśb, m e­
dium nie chciało powiedzieć 
zebranym, czy „ fu e h re r “  jest 
przyna jm n ie j zadowolony z 
p o l i ty k i  Amerykanów w  T r i -  
zonii.

(mi)

„Jeżeli poczta nie zgodzi 
się poczekać na zapłacenie 
rachunków telefonicznych 
—  pisze gazeta hamburska 
,,Die W e lt“  —  to  wyższa 
szkoła techniczna w  B raun- 
schweigu (Niemcy Zachod­
nie) pozostanie bez telefo­
n u “ .

"i
Gazeta cytu je  dalej w y­

powiedź rektora te j uczel­
n i prof. Kósslera:

S t a t u a
W olności

Było  to  w  okresie p ro h ib i­
c j i  w  USA; k iedy statek pa­
sażerski zbl iżał się do brzegów 
A m eryk i ,  do pa la rn i s tatku  
wchodził steward i  m ów ił :  
„proszę szybko w yp ić  zawar­
tość szklanek i  kieliszków, na  
horyzoncie —  Statua W ol­
ności!“

Tak było wczoraj,  a dziś; 
„ proszę państwa, proszę spa­
lić wszelkie papiery i  broszu­
ry  o pokoju, na horyzoncie — 
Statua Wolności!“

(mi)

„Sytuacja finansowa na­
szej uczelni jest tak kata­
strofalna, że od trzech mie­
sięcy nie jesteśmy w stanie 
płacić za telefony. Każdy, 
kto chce mówić telefonicz­
nie nawet w sprawach 
służbowych, musi płacić z 
własnej kieszeni. Ze 
wszystkich kątów zieje u 
nas straszliwą pustką i nie­
dostatkiem. W Minister­
stwie Oświaty nie możemy 
wyżebrać ani feniga. Wy­
kładający na uczelni pro­
fesorowie muszą z wła­
snych (skromnych) fundu­
szów utrzymywać maszy­
nistki do przepisywania 
wykładów“...

A le  w  tym  samym czasie 
Adenauer przeznacza m i­
liony  m arek na utrzym anie 
nowego W ehrmachtu, po­
nieważ jak  powiada — 
W ehrmacht ma obronić 
„zachodnią k u ltu rę “  i za­
chodnią „cyw ilizac ję “ .

(m)

P rasa  z a ch o d n ia  n ie u s ta n n ie  
p o d a je  w y p a d k i z b ro d n ic z y c h  
w p ły w ó w  a m e ry k a ń s k ie j „ l i t e r a ­
t u r y “  — tz w . C o m ic ‘sów  na  d z ie ­
c i i  m ło d z ie ż  k ra jó w  z m a rs h a lli-  
z o w a n ych .

W  m ie js c o w o ś c i N o rd se e la n d  
(D an ia ) d w ó ch  c h ło p c ó w  s trz e la ­
ło  do s ieb ie  z k a ra b in ó w  d la  „z a ­
b a w y “ . K ie d y  je d e n  z n ic h  t r a ­
f io n y  k u lą  w  nogę u p a d ł ze m ­
d lo n y , to  d ru g i ta k  się ty m  w y ­
p a d k ie m  p rz e s tra s z y ł, że na  m ie j­
scu p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o , s trz e ­
la ją c  sobie  w  g ło w ę .

R ó w n ie ż  w  D a n ii p e w ie n  o ś m io ­
le tn i  c h ło p ie c  s t r z e l i ł  z  d u b e l­
tó w k i do d z ie w c z y n k i w  ty m  sa­
m y m  w ie k u . D z ie w czyn ce  g ro z i 
n ie c h y b n a  ś m ie rć .

W  o b y d w u  w y p a d k a c h  zosta ło  
s tw ie rd z o n e , że d z ie c i te  b y ły  
p i ln y m i c z y te ln ik a m i a m e ry k a n -

w sw  fu m fe fljr  Ü
Demokratyczna gazeta nie­

miecka „Sonntag“ donosi z 
Bonn, że tzw. Komisja do 
spraw film u przy „rządzie“ w  
Bonn ustanowiła niedawno 
warunki dla tych artystów  
filmowych, Ntórzy pracowali 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, a chcą też brać 
udział w filmach produkowa­
nych w  Niemczech Zachod­
nich.

1) Petent musi zająć pu­
bliczne stanowisko do syste­
mu komunistycznego na ła­
mach jednej z poczytnych ga­
zet za.chotlnio-niemieckich.

2) Złożyć zobowiązanie, że 
już n i g d y  więcej nie bę­
dzie pracował dla Defy (W y­
twórnia Filmowa w NRD).

3) Zobowiązać się do wzię­
cia udziału w  jednym z f i l ­
mów antykomunistycznych.

W  związku z tym, gazeta 
proponuje ironicznie dopełnić 
wymagane „zobowiązania“ a r­
tystów następującymi punk­
tami:

1) Złożeniem dowodu czy­
sto rasowego pochodzenia nie­
mieckiego od roku 1525.

2) Złożeniem dowodu, że pe- 
tcV . przynajmniej w trzech 
wypadkach był podczas ostat­
niej wojny zawikłany w zbro­
dniach hitlerowskich.

3) Złożeniem zobowiązania, 
że najpóźniej po upływie Pół 
roku petent w y c o f a  się z pra­
cy w  filmie, aby uratować od 
plajty hollywoodzkich film ow ­
ców.

W  ten sposób stanie się za­
dość tak krzykliw ie reklamo­
wanej na Zachodzie „wolności
s z t u k i “ . ( R m )

s k ic h  C om ic ‘ sów m asow o im p o r ­
to w a n y c h  do k ra jó w  za c h o d n ie j 
K u ro p y .

tk )
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